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Broń dla hitlerowców
przemycano na wielką skalą z Holandii

(Telegram  w łasny „Nowego D ziennika'')

Amsterdam. 30. 6. (R) Policia holenderska wpa 
dla ra trop uprawianego na wielka skalę prze­
mytu broni do Niemiec. W związku z  tern are­
sztowano 6 obywateli holenderskich. Jak sły­
chać, przemycana broń była pochodzenia belgi]

skiego i przeznaczana była dla partii narodowo- 
socjalistycznej w  Niemczech. Przemyt upra­
wiany był od szeregu tygodni. Szczegóły śledź 
twa policyjnego trzymane są w tajemnicy.

Uniwersytet berliński widownia 
krwawych ekscesów hitlerowskich

5 studentów ciełko rannych, —  Uniwersytet zamknięty
(Telefonem od naszego korespondenta)

w  następstwie eze28 wywiązała się zaciekła 
bójka.

Berlin 30. 6. (Sch) Na uniwersytecie berliń­
skim doszło dziś w  południe do krwawych w y- 
khpcień studentów narodowo-socjalistycznych, 
podczas których 5 studentów odniosło rany 
cięższe, a kilku dalszych lżejsze obrażenia. Po 
przerwie studenci obozu narodowego zebrali 
się w  westybulu I na korytarzu, co  również u- 
crynili studenci lewicowi. Na wezwanie rekto­
ra, sby się udali do sal wykładowych studenci 
M terowscy wszczęli burdy, śpiewy i okrzyki 
amtyżydowskle. Przewodniczący grupy studen­
tów  narodowo-socjalistycznych oświadczył re- 
I torowi, że studenci hitlerowscy uważają za hań 

. (!) siedzieć pod jednym dachem z  studenta-
jtii żydowskimi i tak długo nie opuszcza westy- 

lnr.it, dopóki nie zostaną usunięci z zakładu stu­
denci żydowscy- 

Przywódca obozu lewicowego oświadczył, 
fe studenci orientacji lewicowej nie chcą dopu- 

Jiśclć, do starć 3 skłonni sa opuścić westybul, 
[jeśli hitlerowcy zaniechają okrzyków antysemi­
ckich J zaprzestaną się gromadzić. Nie zważa­
jąc na ostrżeżenia rektora, że zawezwie po- 
łóiłiocy policji.

hitlerowcy rzucili się na przeciwny obóz.

Rektor polecił przerwać wykłady i zamknąć 
uniwerysfet. Rannych studentów odwieziono do 
szpitala.

Po południu podjął rektor rozmowy z  przy­
wódcami związków studenckich. W toku tej 
rozmowy studenci wszystkich odcieni, począw­
szy od centrum aż do skrajnej lewicy Jednogło­
śnie stwierdzili, że

rozruchy sprowokowali hitlerowcy 
oraz zapewniali. Iż przeciwni są wszelkim bój­
kom politycznym, czy wyznaniowym. Przywód 
cy obozu narodowego domagali się usunięcia 
studentów żydowskich, a wreszcie postawili 
jako minimum (!) swego żądania warunek, aby 
im przynajmniej zakazano zatrzymywać się w  
westybulu.

Rektor odrzucił to żądanie 
i zarządził zamknięcie uniwersytetu narazie do 
końca tygodnia, a w razie podtrzymywania żą­
dań narodowych socjalistów — do końca se­
mestru. Na jutro zwołano senat uniwersytecki, 
który zajmie sw e stanowisko wobec ekscesów

Niezwykły zamach na rektora 
uniwersytetu wiedeńskiego

(M a c m e n ta rz u  —  podczas o d sło n ięc ia  p o m n ik a
clui - profesor zoologj

* , Wiedeń. 30. fi. PAT- Dziś dokonano w niezwy 
Iklych okolicznościach zamachu rewolwerowe- 
[go na rektora uniwersytetu wiedeńskiego, prof.
(Abla Dzienniki wiedeńskie donoszą w  tej spra 
jwie, co następuje: Na cmentarzu centralnym
[Atcłbwało się w czwartek w południe uroc 

fe odr ̂ miecie jamnika zmarłego botami 
r»s

k u  czci s ły n n eg o  b o ta n ik a , 
i n a  u n iw . w ie d e ń sk im

S p ra w c ą  zn m a-

sprawcy nadzwyczajnego profesora zoologii na 
uniwersytecie wiedeńskim dr Camillo Schneide­
ra. Prof. Schneider chciał wystrzelić drugi raz 
w kierunku prof. Abla .lecz w lei ehwil; stojący 
obok burmistrz m, Wiednia Seltz chwyci! go za 
;gkę i przeszkodził dalszym strzałom. Obecni 

di sprawce zamachu i po ubezwladr^
iw ręce policji Prę* AbeL-j 
rj- swe przemówi^" 
jEmlstrzo ŷ! Seltzc£!| 

fn e łf jfc jl

Dziś  w numerze 
(prócz artykułu wstępnego):
Pos. Dr. F. Rotenstreich: Nierealne, nieżyciowe 

1 — szkodliwe!
Gdzie można ocalić kapitał przed kryzysem? 
Ivan Hejjas kaja się ze swych zbrodni
B. Zangen: Poeta śmiechu (Sz. Alejchem) 
Stefania Blattówna: Matura 
Czy w Czechach aresztowano sprawi * pof 

nia dziecka Lindbergha 
Charlle Chaplin rozwiązuje kryzys świat 
KatasdroJa pociągu pospiesznego Knków—Kr 

uica—Lwów  
DZIENNICZEK

Delegacja żydowska uda się 
do Hindenburga?

Berlin 30. 6. ŻAT. Organizacje żydowskie roi 
ważają obecnie projekt wysłania do prezyden 
ta Hindenburga delegacji żydowskiej, którabw 
mu przedstawiła żądanie obrony ludności ży-łj 
dowskiej przed wzbierającą fal? anllysemickii 
akcji narodowych socjalistów. Gdyby det 
cja taka doszło do skutku, wejdą w jej slj 
reprezentanci wszystkich ugrupowań żyd^ j 
skich.

Sesja A. C. i Komitetu 
Administracyjnego

Londyn 30. 6. ŻAT. Centralny Komitet 
ganizacji Sjońskiej komunikuje, że Egzekn 
wa Sjońska i prezydjum Sjońskiego Komiki® 
Wykonawczego postanowiły zwołać sesję A. <1 
do Londynu na czas od 20 lipca do 5 sierpiusj 
Komitet Administracyjny Agencji ŻydowO 
odbędzie sw? sesję w Londynie od 7 do  ̂
nia.

Dymisja gabinetu MarinkovU
Belgrad. 30. 6. (R) Premier Mariekowk-J 

stał wczoraj przez króla Aleksandra przyj ę, 
aUdlk-ecii. W kołach politycznych utrzymuj 
uporczywa pogłoska, że podczas tej auc, 
Marlnkowiez złożył dymisję całego rządu .«s 1 
słowiańskiego. (Zob. rubr. na . Horyzoncie 
Iitvcznym“. str. 4. — Red.)

Nieprzyjęta dymisja gabilnetu 
węgierskiego

Budapeszt 30. 0. PAT. Prezes rady ministrós 
lir Karoiyi. uważając, że rząd jego spełnił p f  
wierzone mu prawic przed rokiem zadanie w 
c7ył regenlowi Aęggklar.3^>ii)ctu. Regent, uznu, 
jąc całkow icicSŁt?5^SR Sgabinetu, dym isji, 
nie pr^ygąl. E ga^^ ^B M ^.rolyi, aby w dal-j 
sz^y j&fżu p^tanowisku. Hr. Kai

-gżen ia  regenta.,
Ą
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.RSTY Z L O Z A N N Y

rny poniedziałek
(O d naszego specjalnego korespondenta).

Lozanna, 28 czerw ca. 
5v'ca b ę d iie  w kronice w ydarzeń  

p k o d o w a ń  zap isany  jak o  „czarny  
W  chw ili, k iedy ukaże się n .n ie j-  

(E z ie  z te legram ów  zapew ne ju ż  w iado- 
:y K o n fe re n c ja  najc ięższy  swój k ryzys 

P t/  .łFyciężyla, czy też  rozb ic ie  je j stało  się n ie- 
odzowuem . F ak tem  je d n ak  pozostan ie, że w no­
cy 7. poniedziałku n a  w to rek  w szystk ie  baro m etry  
polityczne w L ozann ie  wskazywały' na burzę. W  
dusznem , elektrycznością p rzeladow anem  pow ie­
trz u  K o n fe ren c ji zadrgała złow roga, w szystk im  
uczestnikom  m iędzynarodow ych konferency j do­
b rze  znana n u ta  —  rozbicia.

G iętk i, up rze jm y  i, w p ierw szej faz ie  K o n fe ­
ren c ji, tak  ustępliw y von P apen  w rócił z B erlina 
do Lozanny' w poniedziałek  rano  jak o  człow iek 
tw ardy  i zawzięty . Za jego ustępliw ość, jego za- 
chc. nki ugody n iem iecko-francusk ie j, jego  w y- 

adbyudzielone praw icow ej p rasie  francusk ie j i 
[trwały k tórych  m u P a ry ż  w  ubiegłym  tygo- 
jfi n ie s:czędził, został w B erlin ie energ iczn ie 
ła jany . .P raw ica  narodow a", k tó re j zaufa- 

£ -in się p k  pysznił, zgotow ała mu n iety lko na- 
er cłiłoatie p rzy jęcie , ale nie w zdrygnęła się 

.■przed (.ublicznem i surow em  zdezaw uow aniem  
go. iusialy m u się te ż .d o s ta ć  niem ałe rug i od 
,,C T ierałfeldm arszałka" 1 od praw dziw ego szefa 
o!>i - nego rząd u  niem ieckiego, von Sclileichera. 
N e więc dziw nego, że von P apen , k tó ry  w rócił 
do L ozanny, n ie  był już ., z pany, ale z tw ardego ,

1 sękatego i gw oździam i najeżonego  drzew a. W  po­
niedziałek Jrano ogłoszony zosta ł w dodatku  me- 

Tyal włoski idący w zupełności po  lin ji nie- 
Ł?ckiej i angielsł .ej tezv ,.coup c!‘epongc“ to 
Satzy natychm iastow ego, zupełnego i bezw arun- 
Swego skreślenia reparacy j. A  wiadom o, jaka 

sytuafcja: o  losie reparacy j decydują , b iorąc 
•kry 'zn ie , cz tery  w ielkie m ocarstw a t. j. Fran- 

A y g lja , W iochy i  N iem cy . W  tym  zespole 
j t  F ra n c ja , ju ż  od sam ego początku K onferen - 
•ałe te raz  jeszcze znacznie w yraźn iej, zupełnie 

izolow ana, gdyż A nglja , W łochy i N iem cy żądają  
i zgodnie „coup d ‘eputige“ . Jedyną  n ad z ie ją  F ra n - 

kyTiw było zatem  ew entualne bezpośrednie do ­
nno się z N iem cam i. P ud koniec ubiegłego 
[łuia w ydaw ało się. że [ttrfepektywy po tem u 

[sto tn ie dobre. N iem cy m ów ili o „praw ie F ra n -  
crSyrekom pensaty", żonglowali m ożliw ością 
rcia specja ln ie  korzystnych  układów  celnych 

[tycznego „pak tu  konsu lta tyw nego", a naw et 
Iszcm  w ojskow ym  francusko-n iem ieckim . Ale 
fv  cobotę m usiał von P apen  w B erlin ie w szyst 

|to  1. łem entować, a w poniedziałek  zaofiarow a- 
' F rancuzom  dziw nie ostygła i w ykrochm alona 

elegacja niem iecka w zam ian za skreślenie repa- 
' racy j ju ż  tylko jak ieś bardzo  m gliste  przyrzecze- 

sie  ..r /em ieck iej w spółpracy w odbudow ie E u ro ­
py" na z resztą  dla F rancuzów  m ało obiecujących 
‘\arunkach. N adz ie je  w yrosłe na g runcie  bezpo- 
rednich rozmów francusko-m em ieckich  zawio- 
t"  w ten sposób — —  w zupełności.

K onfe rencie  f ^ g B f l H ^ ^ ^ ^ c k i e  odbyw ają  
się w sali przy 1 e e  1 u i.au san n e- 
’alace. czk lane  dr 'SSnK IIE sfetżR db ł ^ 3 S-.5 »m- 

się w p an i 
. o 4 . rng»

proponow ali: „salon żó łty", p rzedstaw ic ie le  dzień 
ków bu rżu azy jn y ch : „salon zlo ty", nacjonaliśc i 
niem ieccy w oleli nazw ę: „T rib u t-sa lo n " ... D op ie­
ro  około  w pół do ó sm ej w ieczorem  o tw arły  się 
szklane drzw i i fran cu sk i podsek re tarz  stanu  w 
m in is te rs tw ie  spraw  zagram  P ag an o n  p rzeczy tał 
cisnącym  się dookoła niego tłum om  dzienn ikarzy  
ry tu a ln y  kom un ika t o fic ja ln y  Z chwili te j skorzy 
stali delegaci niem ieccy z von P apenem  na czele, 
by p rześlizgnąć się n iespostrzeżen ie  do swoich 
autom obilów . U ję ty  w  o stro żn e  słowa kom unikat 
nie w róży  nic dobrego. D elegac ja  francuska z 
H errio tem  pozostała jeszcze blisko  godzinę w 
żółto-złonym salonie na naradach  ściśle poufnych. 
W końcu w yszedł H e rr io t zm ęczony i przygnębio- 
ny.

H e rrio t je s t człow iekiem  szczerym  i uczucio­
wym. N ie  k ry je  p rzed  n ik im , że strac ił zaufan ie  
do N iem iec. P odkopały  je  u n iegc ju ż  pam iętn ik i 
S tresem anna , k tó rego  osobiście bardzo  cenił i 
k tó rem u w ierzył. E w o lu c ja  polityczna, ja k ą  N iem  
cy o sta tn io  przeszły, po tw ie rdz iła  n a tu ra ln ie  w 
silnej m ierze, jego  n ieufność. M iędzy dwom a 
św iatam i —  człow iekiem  typu I łe r r io ta  a czło­
w iekiem  typu  von Papena —  nie może się n aw ią­
zać nić p raw dziw ej sy m p atji i praw dziw ego zau ­
fania. H e rr io t w spółczu je głęboko ze sm utnym  lo­
sem narodu  niem ieckiego i p a trzy  z p rzerażeniem  
na w zras ta ją cą  nędzę św iata. C hciałby pomóc 
ulżyć, pogodzić się, zrezygnow ać w spaniałom yśl­
n ie z wielu, a m oże naw et z t  ■wszystkich p re ten sy j 
F ra n c ji ,  ale b rak  m u za rw iia n iety lko do obec- i 
nych przedsiaw icie li N iem iec ale naw et do  wiel- | 
k lej części narodu  niem ieckiego. „C zy naród  n ie­

m iecki p rag n te  is to tn ie  ugody  z n am i?"  zapy 
w czoraj dzienn ikarza uiem ., p a trz ąc  m u pre 
sto  w oczy. D zienn ikarz niem iecki zaczerw ien ił 
się i w ykrztusił po chw ili nie bardzo  przekonywuS 
jące  „ tak " . H e rrio t pokiw ał sm utn ie  i n iedow ie­
rza jąco  głow ą... V on P apen  robił m u k ilka  dn i 
tem u bardzo  ponętne propozycje, a dziś się  p ra - l 
w ie ze w szystk iego wycofał. H e rr io t, k tó ry  wc 
lałby napew no konferow ać z n iem ieckim  demc 
k ra tą  albo so c ja lis tą  n iż  z g ładkim , zim nym  i nie-, 
szczerym  a ry s to k ra tą  niem ieckim  von P ap en em j 
przezw yciężył w sobie człowieka i chciał m u w ie i 
rzyć jako  m ąż stanu. A le jako  m ąż s tan u  je s t  H e r  
r io t, k tó ry  się sam  najw ięcej obaw ia sw oich od-J 
ruchów  uczuciowych, b ard z ie j o strożny  i n ieu fnyJ 
n iżby był n. p. P o incare . TJo poniedziałkow ej kon* 
feren c ji z N iem cam i popadł d la tego  w głęboki pe-j 
sym izm .

A le K o n fe ren c ja  trw'a dalej. M ac D onald  zaczy l 
na znow u pośredniczyć m iędzy F ran cu zam i 
N iem cam i i szuka gorączkow o kom prom isu . Po 
zycja niem iecka je s t silna, bo  F ra n c ja  je s t izolo­
w ana, ale N iem cy n ie m ogą sobie pozw olić n a  roz  
bicie K o n fe ren c ji, choćby im naw et się m iało  u- 
dać zw alić w inę za rozb .c ie  na F rancuzów . N iem ­
cy p rag n ą  uzyskać m ax im um  sw oich p re te n sy i, 
ale nie p ragną , by F ra n c ja  odeszła z L ozanny , n ie  
godząc się na nic. D latego  należy sie spodziew ać, 
że upór ich m im o w szystko  jeszcze zm ięknie.

P odczas gdy się trudności konferencji lozań­
sk ie j w ten sposób w zm agają , nędza na św iecie 
coraz bardz ie j się pogłębia. P rz ed  d rzw iam i ,,żół 
tego sa lonu" s to ją  n ie ty lko  dzienn ikarze, ale sto- 
ą także o fic ja ln i p rzedstaw ic ie le  m niejszych  i 

średnich  państw  europejsk ich , k tó rych  narody  
pogrążone w strasznych  trudnościach  f in a n so ­
wych i gospodarczych czekają z n iecierp liw ość ',1 
końca tych sw arów  m iędzy „w ie lk im i". S to 1 ta ^ . 
in. i. jako  p ierw szy  w izęd z ie  kanclerz aus'Lrjack: 
D ollfuss i sto i także —  choć nieco dalej i g o d n i/ j  
—  w icem in ister K oc. M. K A H A N l f .

Przyj& źń  polsko-francuska
gwarancją pokoju w Europie

Orgaii prenrera Herriota o  Polsce
P a ry ż  .30, G. P A T . D zis ie jsze  „ E re  N o u v elle“, 

o rg an  H e ir io ta . po św ięca  w stę p n y  a r ty k u ł  sp ra  
w ii p rz y ja ź n i f ra n c u sk o -  p o lsk ie j ja k o  g w a rn a  
c ji poko ju . P ra w d ą  je s t, że f ra n c u sk ie  s fe ry  le ­
w icow e n ie  a p ro b o w ały  sposobów  p o s tę p o w a­
n ia  rz ą d u  po lsk iego  — p isze  o rg an  r a d y k a ln y — 
n ie  je s t  to je d n a k  jeszcze dow odem , że F r a n ­
c ja  m ia ła b y  za p o m n ie ć  o t r a d y c y jn e j  p rz y ja ź ­
n i, ja k a  ją  łączy z P o lsk ą . A rty k u ły  p raso w e, 
z ręczn ie  w y k o rz y s tu ją c e  o św ia d cz en ia  p o li ty ­
ków , w y tw a rz a ją  a tm o sfe rę  n ie u fn o śc i, n a p e ł­
n ia ją c ą  ra d o śc ią  rz ą d  R zeszy, m a ją c y  in te re s  
w  o d d a le n iu  F ra n c j i  od  P o lsk i. P o d o b n e  n iepo  
ro z u m ie n ia  n ie  p o w in n y  is tn ie ć  m ięd zy  o b y ­
d w o m a  n a ro d a m i. P rz y ja ź ń  f ra n c u sk o -  p o lsk a  
n ic  je s t w y łąc zn ie  k w e s t ją  sy s tem u , je s t  o n a  
racze j w e d łu g  fo rm u ły , u ż y te j p rzez  je d n o  z 
p ism  p o lsk ich , siłą , w y n ik a ją c ą  z kon iecznośc i 
B ędąca u s te ru  p a r t j a  lew ico w a będzie  w ięc 
w obec P o lsk i s to so w ać w  d a lsz y m  c iąg u  p o li­
ty k ę  p e łn e j u fn o śc i i w sp ó łp rac y , k tó ra  ju ż  ty  
le o d d a ła  u s łu g  sp ra w ie  p o k o ju  i ró w n o w ag i 
F u ro p y . A u to r a r ty k u łu  w y ra ż a  życzenie , a b y  
rzą d  obecny  n ie  u cz y n ił niczego, coby  m ogło  o - 

s łab ie  ow o w z a je m n e  z a u fa n ie . S o lid a rn o ść  
i. m e u sk o - p o lsk a  n ie  je s t  s a m a  p rzez się

leni. P o w in n a  o n a  być. w y k o rz y s ta n ą  d la  w ’„, 
szego celu . m ia n o w ic ie  d la  p a c y f ik a c ji  E u ro p y | 

Ci, k tó ry c h  n iepoko i k w e s tja  W is ły  i p o r i  
tów  n a d b a łty c k ic h , p o w in n i sob ie p o s ta w ić  W  
s te ru ją c e ,  p y ta n ie : „C oby się  s la lo  z E u ro p ^ f  
g d y b y  n ie  is tn ia ła  P o lsk a?  P rz y z w y c z a jo n o  s?4 
po w ta rz ać , że sp ra w a  tzw . k o ry ta rz a  g d ań sk  i  
go je s t n ie ja k o  beczką p ro c h u  w  se rcu  E iiro  . 
N iem cy  c e lu ją  w  sz tu ce  p ro p a g a n d y . W y s o rz S  
s tu ją  one słow o „ k o ry ta rz "  p o d o b n o  ja k  i 
k ta t  w e rsa lsk i" . Są to  o tw a r te  zw ro ty  tz w l 
„ S c h lag w o rte" , k tó re  u d e rz a ją  w y o b ra źn ię . AiJ 
to r z a p y tu je  się, co s ta ło b y  się  z P o lsk ą , g d y b \j 
n ic  m ia ła  o n a  w o lnego  d o stęp u  do m o rza?  Sy T 
tu a c ja  tego w ie lk ieg o  n a ro d u  b y ła b y  b a rd z ie j 
tra g ic z n a , n iż  je s t n ią  obecna  sy tu a c ja  Pru:] 
W sch o d n ic h . A rty k u ł k ończy  się  s ło w a m i: 

F ra n c ja  p rag n ie , a b y  P o lsk a , k tó ra  w  d e ry  
d u ją c y m  m o m en cie  z b a w iła  E u ro p ę  p rze d  n : j 
b ezp ieczeń stw em  b o lszew ick iem , s ta ła  się  Li' j 
n ik ie n r  m ięd zy  W sch o d em  a Z ach o d em . G dy 1 
by  F ra n c ja  tego n ie  u czy n iła , o zn acza ło b y  ,tJ 
w y p a rc ie  się sw o ich  tra d y c y j,  n ie z ro zn m ie r .ij 
w łasn eg o  in te re su , p o św iecen ie  rzeczy  re a liu l  
to je s t p rz y ja ź n i P o lsk i n a  rzecz c h im e ry  p 
ro z u m ie n ia  z N iem cam i.

d y s k o r f a

C. ( I r) B ank
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Kompromis w  Lo za n n ie ?
Zamiast reosracyj —  ryczałt S-miljardowy. —  U/zamian 
żadaia Niemcy skreślenia arb. 5 i 8 traktatu wersalskiego. 

Stanowisko delegacii francuskiej
(Telegram własny „Nowego Pziei*nika*')

Paryż 30. 6. (B) Dzisiejsza prasa poranna 
stwierdza, że dzięki energicznej interwencji 
MacDonalda, nastąpiło wczoraj w Lozannie cal 
Idem niespodziewanie odprężenie, które może 
jeszcze doprowadzić do osiągnięcia zupełnego 
porozumienia. Niektóre dzienniki donoszą, że 
.wczoraj wieczór delegacja niemiecka zgodziła 
się na zapłacenie pewnej sumy jako odszkodo 
wania za skreślenie reparacyj. „Journal" w y­
mienia sumę trzech miljardów i dodaje, że 
wzamian za to żądają skreślenia art. 5 i 8 trak 
tatu wersalskiego, zawierających postanowie­
nia w  sprawie rozbrojenia Niemiec i w spra­
wie reparacyj, oraz klauzulę co do wyłącznej 
w iny Niemiec za wybuch wojny światowej.

Wedle telegramu agencji Havasa, premjer 
angielski MacDonald zapytał wczoraj delega­
tów państw wierzycielskich, czy skłonni są zre 
zygnować ze spłal reparacyjnych wzamian za

otrzymanie pewnej sumy jako odprawy, na co 
wszyscy delegaci wyrazili swoją zgodę.

Wedle stanowisko delegacji francuskiej, o- 
stateczne rozwiązanie kwestji reparacyjnej 
miałoby nastąpić w ten sposób, że Niemcom  
należałoby przyznać

zupełne moratorjum na przeciąg 2 do 3 lat,
aby im dać potrzebny czas do odbudowy gos­
podarczej. Po upływie tego terminu Niemcy 
miałyby podjąć spłaty procentowe i amortyza­
cyjne od ustalonej sumy odprawnej, co miało­
by być uskutecznione za pośrednictwem Mię­
dzynarodowego Banku Wypłat, dc którego mia 
łyby Niemcy bezzwłocznie złożyć bony zabez­
pieczone na kolejach lub innem przedsiębior­
stwie nicmieckiem, opiewające na ustaloną su 
mę. Suma ta byłaby następnie podstawą do 
przyszłej regulacji długów państwowych.

MacDonaid zachęca do szybhiei decyzji
Lozanna 30. 6. PaT. Wczoraj wieczorem o- 

gloszona została deklaracja MacDonalda, zło­
żona na wczorajszem posiedzeniu 6 mocarstw 
zapraszających. W deklaracji tej MacDonald 
wspomniawszy o programie konferencji lozań 
■'kiej, oświadczył, że gdyby chciało się obecnie 
dyskutować całokształt tego programu, a lo  
nietyfko kwestję odszkodowań, lecz i proble­
m y gospodarcze i finansowe konferencji, mu­
siałoby to trwać tygodnie lub nawet miesiące. 
Jednakowoż wszyscy są zgodni co do tego, że 
druga, tj. gospodarcza część programu może 
być załatwiona przy wzięciu na sienie współ­
odpowiedzialności za decyzję. Dlatego najlep­

szą metodą jest załatwienie Kwestji odszkodo­
wań i mianowanie organizmu, mającego przy 
gotować piace przyszłej konferencji gospodar­
czej. która zbierze się, gdy tylko będzie możli­
we. Daiej MacDonald wyraża przekonam 2, że 
konferencja lozańska może ogłosić deklarację 
ogólną co do rokowań, układów politycznych 
itd. Co się tyczy odszkodowań, te MacDonald 
podkreślił konieczność ukończenia prac konfe­
rencji v  ciągu kilku dni. On sam musi być 
w Londynie najpóźniej 5 lub 6 lipca rb. Nie 
widzi jednak zupełnie poafadu, aby najpóźniej 
w  początku przyszłego tygoama nie mogły uyć 
powzięte definitywnie decyzje.

Przygotowania do światowej Konferencji
gospodarze!

Lozanna 30. 0. (K) Biuro konferencji repara 
cyjnej obradowało wczoraj pod przewodni­
ctwem MacDonalda od wieczora do późnej no 
cy, poczem odroczone zostało do godz. 10 
przedpołudniem. Równolegle obradował spe­
cjalnie wyłoniony komitet gospodarczy, któ­
ry zajmuje się przygotowaniem przyszłej świa  
towej konferencji gospodarczej. Obrady biura 
konferencji dotyczące kwestji reparacyjnej nie 
doprowadziły jeszcze do zasadniczego porozu­
mienia, aczkolwiek, wedle kół dobrze poinfor­
mowanych — osiągnięte zostały postępy pozy­
tywne. i omitet gospodarczy spełnił natomiast 
swoje zadanie, które polegało na przygotowa­
niu materjału,, mającego być podstawą obrad 
przyszłej światowej konferencji gospodarczej, 
jaka ma się odbyć w jesieni w Londynie. O- 
siągnię.to porozumienie, że po zakończeniu kon 
farencji lozańskiej zwołane zostanie pusiedze-
J M— — — — — — ■

nie powszechnego komitetu gospodarczego z u- 
działem wszystkich większych państw, łącznie 
z Ameryką, na któieni ustalone zostaną w y­
tyczne dla obrad światowej konferencji gospo­
darczej,

• * •

Lozanna 30. 6. PAT. Członkowie delegacji 
francuskiej na konferencję rozbrojeniową przy 
hyli wczoraj wieczorem do Lozanny, gdzie od­
byli dłuższą konferencję z rierriotem na temat 
stanowiska Francji w  nadchodzących obra­
dach genewskich, a w szczególności w stosun­
ku do propozycji Hoovera.

Genewa 30. 6. PAT. Min. Zaieski podejmo­
wał wczoraj obiadem włoskiego ministra spr. 
zagranicznych Grandiego i urzędującego prze­
wodniczącego Rady Ligi p. Matosa.

Incydent ne pegreniezu polsKc-nieirjecKiem
Karówice. 29. 6. (K) Dnia 24 bm. polskie rewiden- 

tk; celne ujawniły w czasie rewizji na dworcu w 
Zabrzu u niejakiej Kulesowej, Gobkuwej ; Krzyżo­
w e 1, obywatelek polskich z Świętochfow.o które 

i przyjechały pociągiem z Rudy do Zabrza ogółem 
28 sztuk fałszywych S-clo m a jó w e k  niem.. które 
zamierzały przemycić do Niemiec. Obec.ni na miejsca 
nmkrjonaijusz Pol. Woj. $1 przytrzym ał te kobiety, 
zarządził zakupienie dla nich biletów powrotnych i 
odstawienie Ich z powrotem do Rudy. Znalezienie 
falsyfikatów nie uszło uwadze funkcjonrjuszy poił* 
c|l niemieckie], krórzy o fakcie tym zawiadomił1 
głównego wachmistrza Froncka. Ten przybywszy do 
hal/ rewizyjnei sprzeciwił sig odstaw eniti p rzy trzy­
manych kobiet z powrotem do Rud.', żaćajlac odda-

(Telefonem od naszego korespondent)
| nia -'eh rece w rece policji niemieckiej Gdy tunke. Pol 

W. Ś. na to się nie zgodizi/t Froncek wraz z innymi 
policjantami niemieckimi weszli na eksterytorialną 
cze*ć eolskie] hali rewizyjnej j przemocą wyciągnęli 
kobiety z polskiej części hali rewizyjnej na stronę 
niem .:ckq, grożąc przytem funkcj. Pol M SI. are­
sztowaniem, Himo dalszej interwenci; ze swony po ii 
cji pilskiej policjanci niemieccy kobiet tycb nie wy­
dali, Ody następnie jeden z funkc). Policji polskiej u- 
dat '.;ę do kasy z prośbą o zwrot kwoty za zakupio­
ne a u e użyte 3 bilety dla owych kobiet oo Ruoy 
wac-zmistrz niemiecki Froncek nprz*Ltwiaf ste rów ­
nież .wróceniu kwoty ze bilety. Mimo ttgc sprzeci­
wu jednak kasjt-r bilety przyjął j należność zwrócił. 
Dalsze dochodzenia w toku.

Pbd sąd doraźny
Warszawa 30. 6. PAT. Według informacji, 

udzielonej przez prokuratora sądu okręgowego 
Jozefa Kurkowskiego, zarówno zabójcy śp. Eu 
geojusza Gettera, Sobieraj i Schmidt oraz za­
bójca śp. Dembińskiego Kujawski, staną przed 
sądem doraźnym. Termin rozpraw ustalony zo 
nianie w  dni. nt najbliższych. (Zob. rubr. 
„Wiadomość, z kraju" — Red.)

Proces Tasiemki — odroczony?
Warszawa 30. 6. (Sin) Krążą pogłoski, że pro 

ces Tasiemki, który ma się rozpocząć w naj­
bliższy poniedziałek, zostanie odroczony. Przy 
czyny tego odroczenia są dość tajemnicze.

Bodiet Funduszu Bezrobocia
Warszawa 30. 6. (Sin) Zarząd główny fun­

duszu bezrobocia przyjął preliminarz budżeto­
wy na miesiąc lipiec. Zasiłki dla bezrobotnych" 
i koszta ich przejazdów do miejsc pracy w y­
niosą w tym miesiącu 4.687.700 Uprawnionych 
do pobierania zasiłków bęazie około 60.000 o- 
sób. W pływy ze składek i ustawowej dopłaty 
na fundusz bezrobocia wyniosą 3 miljony zł

O dczyt p. FarbsfBina ur U/arszaułiB
Warszawa, 29. 6. PAT. W niedzielę, dnia 

3 lipca rb, o godz. 19-tej b. poseł na sejm R. 
P. H. larbstein , członek egzekutywy Agencji 
Żydowskiej, który z ramienia tejże Agencji 
stale urzęduje w Palestynie, kierując resor­
tem koJnizacyjnym stanu średniego, przemy­
słu i handlu, korzystając z urzędowego pobytu 
w Warszawie wygłosi w sali Rady miejskiej 
m. st. W arszawy odczyt p. L: „Palestyna i je j  
przyszłość".

Iłowe pietensie seiafu 
gdańskiego

Gdańsk 30. 6. (R) Senat W. M. Gdańska prze 
słał Wysokiemu Komisarzowi Ligi Narodów 
w Gdańsku wniosek o zmianę brzmienia trzech" 
artykułów układu warszawsKiego z 24 paździer 
nil a 1921 r. Gdańsk domaga się zmiany art. 
III, VI i VII, które zawierają postanowienia 
celne, pocztowe i wywozowo-przywozowe.

Rząd Rzeszy żąda represyj 
wobec pism opozycyjnych

Berlin 30. 6. PAT. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych Rzeszy zwróciło się do pruskiego 
ministra spraw wewn. piśmiennie z prośbą o 
zawieszenie na 5 dni wydawnictw „Kólnische 
Yolksztg." i „Vorwhrts“ z powodu atak a n a  
kanclerza Rzeszy ora/ doniesienia o rem, że 
mundury dla hitlerowskich oddziałów szturmu
wych kupowane są za pieniądze publiczne.

» •  •
Berlin 30. 6. PAT Rząd Rzeszy postanowił 

na dzisiejszym posiedzeniu opublikować bud­
żet Rzeszy na rok bieżący w drodze dekretu.

Demokraci walczą, o zniesienie 
prohibicji

Nowy Jork 30 6. (R) Opozycyjna partja de­
mokratyczna uchwaliła włączyć do haseł, z j a  
kiemi wystąpi do kampanji wyborczej na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, — także ha­
sto zniesienia prohibicji. Nu posiedzeniu ple- 
narnem kongresu partji demokratycznej w Chi 
cago wypowiedz’alo się za zupełnem zniesie­
niem prohibicji w Ameryce przeszło 901 dele­
gatów, podczas gdy za utrzymaniem prohibi­
cji padło niecałych 200 głosów

I

Warszawa 30. 6. (Sin) Prawdopodobny prze 
bieg pogodj na piątek i lipca; Wyżyna Mało­
polska, Śląsk. Podhale. Tatry i Małopolska 
wschodnia. Słonecznie ó zachmurzeniu zmień 
mm. CiepłG. temperatura około 26 stopni. Sła­
be wiatry zmienne.
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NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Ivan Hejjas kaja się ze swych zbrodni 
i szuka u Żydów pomocy

NOC W KECZKEMET. — „ŻURAWIE" HEJJAS A. — KAT ZOSTAJE POSŁEM I KUPCEM. — 
HEJJAS OŚWIADCZA, ŻE SIĘ POMYLIŁ W OCENIE ŻYDOSTWA.

Nie trzeba tłóm aczyć, kim  je s t Iv an  Hejjas. 
k rw aw y k a t kontrrew olucji w ęgierskiej, k tó ry  mię­
dzy rokiem 1919 a  1920 w ypraw ił n a  tam ten św iat 
se tk i ludzi W ystarczy ty lko  przypom nieć ową s tra ­
szliwą noc w K eczkem ei. by m ieć pojęcie o w ym ia­
rach w prost fantastycznych zbrodni, k tó re  H ejjas 
m a n a  swem sumieniu. Owej nocy znajdow ało się 
w e więzieniu K ecskem et 127 aresztantów  politycz­
nych, a  byli między nimi ludzie młodzi i starsi, ko­
b iety  i  dzieci. H ejjas, k tó ry  sam siebie nazyw ał 
„piorunem  Boga", zażądał ich w ydania, by doko­
nać w yroku śmierci, w ydanego przez k .w aw y try ­
bunał kontrrew olucyjny w Szegedynie, k tórego  
przewodniczącym  honorowym  był sam H orthy. P ro ­
k u ra to r  dr. K araisoonyl miał odwagę sprzeciwie­
n ia  się tej egzekucji bezmyślnej w swem straszli- 
wem okrucieństw ie, ale żupan Keczkem etu Tibor 
Z sityay, obecny w ęgierski m inister sprawiedliwości, 
polecił prokuratow i w ydać nieszczęśliwe ofiary 
krw aw em u oprawcy. W yprowadzono ich skutych 
łańcucham i do pobliskich lasów orgovańskich i 
w szystkich —  z w yjątkiem  trzech, k tórym  udało się 
zbiec —  w straszliw y sposób stracono. Jednych  za­
bito siekieram i, drugich powieszono na drzewach, 
trzecim  wyświadczono łaskę i ich zastrzelono, ale 
H 6zyscy bez w yjątku , nie w yłączając kobiet, m u­
sieli sam i w ykopać sobie groby, do których ich 
w rzucono, nie oglądając się na to, czy ofiary jesz­
cze żyją. T rzej ty lko  uciekli a  jeden z nich, m alarz 
pokojow y Józef F arago  żyje jeszcze we W iedniu —  
ł  ci trzej opowiedzieli potem  św iatu, dzieje te j bez­
przykładnej w  dziejach okrucieństw a ludzkiego 
zbrodni. Potem  rodziny pom ordowanych tygodnia­
mi całe i ni szukały  zwłok, potem pod naporem  opi- 
u ji publicznej i p io testów  z całego św ia ta  naw et 
„W ęgry  odrodzone1*1 m usiały zarządzić dochodze­
nia. Istn ie ją  jeszcze protokoły  w tej spraw ie, ale 
an i w łos z głowy nie spadł mordercom i ich szeiowi.

Nie by ła  to  jedna  ty lko zbrodnia lv an a  H ejjasa 
*— przez pó łtora la t  co tydzień praw ie odbywały 
się ta ide egzekucje. H ejjas osobiście nie b ra ł w nich 
udziału. Moidów dokonyw ali jego „żórawie** — tak  
nazyw ano, „żołnierzy* H ejjasa. H ejjas przechow y­
w ał ty lko  papiery, przygotow ując niejako m aterja ł 
d la  późniejszego badacza zezwierzęcenia człowieka. 
Później —  jak  już powiedzieliśmy — pod naporem 
zagranicy rozwiązano detachem ent H ejjasa, „żóra- 
wi* jego posłano do domu, aby przeprosić samego 
k a ta , odwiedzili go osobiście w Kcczkemecie Miko­
ła j H orthy i hr. Bettilen i zaw arli z nim  pokój w

m yśl k tórego  zastanow iono wszelkie śledztw a prze­
ciwko Rejjasow i i w ybrano go naw et posłem  do 
parlam entu, żądając od niego ty lko słow a honoru, 
że ani razu  g łosu nie zabierze. lvaL H ejjas słowa 
dotrzym ał, głosu w parlam encie ani razu  nie zabrał, 
organizację sw oją rozwiązał i s ta ł się —  kupcem. 
W szystkie jednak  przedsiębiorstw a jego skracho- 
wały, a  H ejjas znalazł się nagle bez środków do ży ­
cia. Drugi raz nie „wyb.ano** go już więcej posłem 
do parlam entu, a  okres terroru  mi.iąl, naw et na 
W ęgrzech, bezpowrotnie. Jego  poplecznicy objęli 
najwyższe stanow iska w państw ie, a  Ivan  H ejjas 
został żebrakiem.

I oto przed kilku dniami zapukał do redakcji pe­
wnego tygodnika, i żydowskiego redak to ra  tego ty ­
godnia d ra  Zoltana K lara  prosił o pracę. P łaka ł 
przed nim łzami rzewnemi, ka ja ł się ze swych zbro­
dni, oskarżał swych możnych pro tek torów  i  oświad 
czył: „Pom yliłem  się w ocenie Żydów. Teraz bar­
dzo żałuję tego, co się stało  przed 13 la ty “.

„A czy nie sądzi pan, że d la  zm arłych w Kecz- 
kemecie i innych miejscowościach węgierskich, 
pańska skrucha przychodzi za późno** —  zapytał 
się redaktor.

„Swemi własnemi pazuram i bym ich w ygrzebał, 
każdego z osobna, gdybym  ty lko  m ógł" —  bi zmia- 
odpowiedź H ejjasa.

Ja k że  beznadziejnie sm utną jest t a  skrucha H ej­
jasa!

Jugosławja wraca do dyktatury?
„Berliner Tageblatt** donosi, że gabinet Marin- 

kovicza ma się w krótce podać do dymisji, a  n a  je ­
go miejsce obejmie ponownie rządy generał Zivko- 
vicz. W  parlam encie utw orzył mianowicie Zivko- 
vicz bardzo silną grupę opozycyjną, „grupę Bristo- 
lu“, gdyż g rupa ta  odbyw a swe posiedzenia w ho­
telu Bristol. „G rupa Bristolu** stanow czo zwalcza 
usiłowania MarinKOvicza, by system atycznie roz­
budować dem okrację w Jugosław ji. G rupa Zivko- 
vicza powołuje się na niebezpieczeństwo grożące 
ze strony  W łoch oraz ze strony Niemiec, gdzie H it­
ler w krótce dojdzie do w ładzy. Ew entualnym  na­
stępcą M arinkoyicza m a tez zostać dr. K ram er, o- 
becny m inister handlu, k tó ry  je s t nacjonalistą i 
zwolennikiem ostrego centralizm u państwowego. 
Do gabinetu  K ram era w ejJzie też i Zivkovicz, k tó ry  
udegra w gabinecie rolę analogiczną do Toli, ja k ą  
w gabinecie P apena odgrywa gen. Schleicher.

EGA“ w szysey kupują bieliznę 
Fabryka Kraków, Czewoku 4 egF ]

MMUMUMnm
— „FAUST" - 50-TF PRZEDSTA W IEN IE OPE­

RY KR 1KOW SKIEJ. Ju tro  opera k rakow ska da­
je  ÓO-te przedstaw ienie. W ybrano na ten cel arcy­
dzieło K. Gounoda „Faust*1. K rakow ska rep re­
zentację uśw ietni w spółudział p. Ady S ari i p. 
Hugo Zatheya. T ytułow ą p artję  odtw orzy p. Szy- 
monowicz, zaś p artję  W alentego p. Rom anowski, 
który zarazem  reżyserow ał „F austa". Dochód z 
tego przedstaw ienia przeznaczyła D yrekcja i a r ­
tyści opery do dyspozycji Syndykatu D ziennika­
rzy  K rakow skich W niedzielę opera Puccini'ego 
„Tosca", w  której gościnnie w ystąpi znakom ity 
tenor opery parysk ie j p. W iktor Bregy.

— „BANDA" — JU Ż  W  SOBOTĘ W TEATRZE 
„BAGATELA**. Zapowiedź występów  stołecznej 
„Bandy" w  tea trze  „B agatela" w yw ołała  zrozu­
m iałe ogólne zainteresow anie. W ystępy rozpoczy­
n a ją  się już w sobotę dnia 2 bm. reprezentacy j­
nym program em  „To jest Banda* Szesnaście na j­
lepszych num erów  sk łada się na barw ny  i pełen 
hum oru program . Codziennie dane będą dw a przed 
staw ien ia o godz. 7. i 920 wiecz. Bilety sprzeda­
je  Kasa te a tru  „B agatela" codziennie od godz. 
10—2, i od 4—9 wiecz.

— PR E L EK C JE  KRAKOWSKIEGO LITERATA 
W E WŁOSZECH. W pierw szej połow ie lipca od­

będą się  w e F lorencji i Bolonji dw ie preiekcje 
Ja n a  P ietrzyckiego z dziedziny lite ra tu ry  pol­
skiej. T em at p ierw szej prelekcji obejmie proble­
my tw órczości Słow ackiego i ośw ietli w pływ  jego 
na obóz Młodej Polski. Csubna prelekcja pośw ię­
cona będzie W yspiańskiem u.

TEATR IM. J .  SŁOWALK7EGO
P iątek : T ea tr  nieczynny.
Sobota o godz. 8-ej wiecz.: „F aust".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: Śmiej się pajacu (Lon Chaney).
APOLLO: K arje ra  Dolly (Dolly Haas).
BAGATELA: „Dr Jekyn . Mr. Hyde".
DOM ŻOŁNIERZA POLSKUiGO: „P okusa" fz 

G retą Garbo). N adprogram : Rewjetka.
PROMIEŃ: T raged ja  kochanków  (L ianę Kaid, 

G Fróhlicb).
SZTUKA: Ludzie na posterunku (Edmund Lo-
UCIECHA: Ludzie' morza, 

we, Mac Ciarkę).
W a NDA: Klub bezdzietnych.

— ZAMIAST WIEŃCA na grób b łt. Aleksandi a 
Ratza. składa P. Dr. fienryk Sehanzer Zł. 20 na 
rztv„ Zakładu Głuchoniemych i Niewidomych Dzie­
ci 2yd. w Bojanowie. 1742kr

Ku czci hłp. Aleksandra Rafra
Kraków, 1 lipca

Celem uczczenia pamięci przedwcześnie zrnar 
lego coseniora AHV „Kadimy" błp. Aleksan-i 
dra Ratza odbył się dnia 27 bm. w lokalu włas 
nym Konvent Żałobny w obecności Koła F ili­
strów, całego activitasu Kadimy i Bar Kudimy; 
Okryciu kirem „wapenu" błp. Bb. Aleksandra. 
Batza, które nastąpiło na pół godziny przedi 
otwarciem Konventu towarzyszyło głębokie 
przygnębienie i smutek. W smutnym nastroju' 
otwiera przewodniczący ArfV „Kadim y' Dr. 
Teodor Perlberger Konvent, kreśląc prace i za­
sługi Bb coseniora błp. Ratza, na polu sjo- 
nizinu i Rorporacyj sjońskich na terenie kra­
ków skim, wskazując specjalnie na Jego gor­
liwość pracy dla „Kadimy" której do ostatniej: 
chwili był coseniorem AHV i na zasługi prze­
zeń dla iNiej położonych. Po porozumieniu się 
z Senjoratem activitasu Kadimy, ogłasza prze­
wodniczący Konventu 3-miesięczną żałobę, a, 
sposób utrwalenia pamięci błp. Ra‘za, zosta­
nie uchwalony po odbyciu przepisanej eom- 
menterr Korporacji żałoby. Na zakończenie za­
intonował Bb. Schwarzbaum „Hatikwę‘% a na­
stępnie po odśpiewaniu Hymnu Związkowego 
zamknął A. H. Dr. Perlberger Teodor Konvent 
Żałobny.

Do Komitetów Lokalnych 
Ezry Chalucowej!

Komitet Centralny Ezry Chalucowej dla 
zach. Małopolski i Śląska w Krakowie zwra­
ca się niniejszem do Komitetów Lokalnych z 
apelem, by zlikwidowały akcję „Tygodnia Cha 
luca" i przekazały na rzecz obecnej aliji pie­
niądze Centrali przez P. K. O. na Nr. 412.442, 
gdyż nie można przystąpić do równomiernego 
rozdziału subwencji nie wiedząc, jakie są fun 
dusze na ten cel przekazane.

Komitety Lokatne, kióre swego kontyngentu 
jeszcze nic osiągnęły, winny w tym celu prze­
prowadzić w tych dmach dodatkowo akcję 
zbiórkową zapomocą list.

Przypominamy, że podstawą dochodów Ezry 
są regularne wkładki miesięczne deklarantów.

Komitet Centralny Ezry Chalucowej 
dla zach. Małopolski i śląska w Krakowie

Sąd pokoju pozostanie 
w Teł-Awiwie

Jerozolima (ŻAT.) Wysoki Komisarz Pale­
styny sir Artur Wauchopc umorzył postano­
wienie wyższych władz sądownictwa palestyń 
skiego w sprawie przeniesienia do Jaffy, tel- 
awiwskiego sądu pokoju i urzędu notarjalne- 
go. Decyzja Wysokiego Komisarza została z 
zadowoleniem przyjęta przez ludność teł awiw  
ską. Zaznaczyć naieży, że postanowienie prze­
niesienia sądu tel-awiwskiego do Jaffv nie 
wypływało z pobudek, zwróconych przeciwkoi 
Tel Awiwowi, lecz z motywów centralizacji są' 
downictwa palestyńskiego i skupienia sądów 
pokoju w siedzibach sądów okręgowych.

SPRAWY EMIGRACYJNE

Ostrożnie z emigracją do Indyj 
holenderskich!

Według wiadomości, otwymam-ej z urzędu emigra­
cyjnego, pewne biuro rozpowszechnia informacje o 
rzekomo wolnych posadach w Indijach holenderskich 
poleca również specjalną gazetę informacyjną, pobie­
rając za prenum eratę 20 zł.

Syndykat emigracyjny ostrzega przed werbun­
kiem d.0 Indyj holenderskich, zaznaczając, iż  według 
otrzymanych wiarygodnych informacyj, zezwoleń na 
pobyt w  Indiach holenderskich w ładze teraz nie u- 
dlzielają, szczególnie zaś emigrantom, szukającym 
tam pracy.

Wyjeżdżać mogą jedynie osoby, które otrzymały 
wezwanie lub kontrakt .pracy. 

— HAKOAH IL — JUTRZENKA D. rozegra*, za­
wody piłkarskie w sobotf o g o i. .  11 jn-zedpo. m  
boisku Otezy.
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P cii. Dr F. ROTENSTRElCfl

Źle się powodzi rolnictwu. Ale kryzys w  
rolnictwie nie jest, jak słusznie zauważył p. 
wicepremjer Zawadzki na drugiem plenarnem 
zebraniu rolniczem, skutkiem pewnych przy­

czyn , kióie specjalnie się przejawiały w rol­
nictwie polskiem, tylko wynikiem działania 

Ipewnych ogólno-światowych zjawisk gospo­
darczych, przejawem pewnych praw gospo­
darczych, silniejszych od naszej woli. Z tego 
n-e wynika, że nie trzeba szukać środków zarad 
iczych, że nie trzeba się przeciwstawiać kry­
zysowi i nie starać się go łagodzić. Dlatego ro- 
!zumiemy, że rolnictwo naradza się, jaką dro­
gą kroczyć należy, aby łagodzić obecne i:u- 
dności. Rchiiclwo wysunęło na konferencji 
rolniczej szereg postulatów natury finanso- 

;Wej, w  sprawie polityki zbożowej, ceł i orga- 
■nizacji zbytu produktów rolnych.

Chcemy się zająć w niniejszym artykule 
żądaniami rolnictwa w dziedzinie organizacji 
zbytu produktów rolnych, gdyż

postulaty wysunięte przez rolnictwo są 
tak jednostronne i tak antygospodarcze, 

iż uważamy, żt ogół społeczeństwa powinien 
w  interesie całokształtu polityki gospodarczej 
zająć stanowisko wobec żądań^ rolnictwo.

Rolnicy uważają, że zasadniczą linją postę­
powania rządu winna być planowa rozbudo­
wa własnego aparatu handlowego producen­
tów, opartego w głównej mierze na oblocie 
komisowym . Konferencja wypowiedziała się 
za powołaniem do życia przymusowych orga- 
nizacyj wywozowych. W skład tych organi- 
zacyj powinni wchodzić eksporterzy, repre­
zentujący handel spółdzielczy i indywi lual- 
ny, oraz dla obrony interesów produkcji rol­
nej, przedstawiciele organizacyj społeczno- 
rolniczych. Sto tul owo ma być zastrzeżone, że 
handel spółdzielczy i rolnictwo ma być repre • 
zentowanc we wspomnianych organizacjach 
yonajmniej jedną i zecią miejsc. Ponadto w y­
sunęli rolnicy zadanie., aby organizacje przy­
musowe były zobowiązane pewną część swo­
ich wpływów pwezi.nczać na cele rozwoju 
produkcji.

Rezolucje powyższe wywołały wielkie zanie­
pokojenie w sferach handlowych i u wszyst­
kich podatników kraju. Dpdatnicy zaniepoko­
jeni są. że jcśiiby rząd ::z akceptował tezy rol­
ników, będzie co szukał iuedytów dla rozma­
itych spółdzielni rolniczych, które się zechce 
rowolać do życia, aby uczynić zadość żąda­
niu rolnik ów i stworzyć im własny aparat 
handlowy. Doświadczenie lat ubiegłych w y­
kazało, że

t. zw. aparat handlowy rolnictwa jest ty l­
ko tak długo zdolny do życia, jak długo 

za nim stoi Bank Rolny.
A kredyty z Ranku Rolnego nie bvlv kredy­
tami w prawdziwem tego słowa znaczeniu. 
Ryły one raczej subwencją dla rozmaitych 
spółdzielni rolniczo-handlowych. Gdyby źre­
biono dziś bilans, okazałoby się, ile z tych 
kredytów przepadło. Odpowie się na to, że 
Bank Rolny jest wierzycielem, a skoro z po­
wodu krv2 vsu poniosły spółdzielnie rolniczo- 
handlowe straty, musi Bank Rolny jako w ie­
rzyciel stracić. Pytamy jednak, czy handel 
indywidualny czerpał kredyty w państwowych 
instytucjach bankowycłi. On również stracił 
Ale straci! swoje pieniądze-, nie państwowe 
Ponadto płacił kolosalne podatki mimo strat

i część tych podatków obrócono na kredyto­
wanie łych spółdzielni, które rugowały han­
del.

I boją się podatnicy, że znowu zacznie się 
naciskać śrubę podatkową, aby mieć fun­
dusze, któreby obrócono na finansowanie 

spółdzielń rolniczo-handlowych.
Handel nie ma nic przeciw temu, aby rol- 

niclwo tworzyło sobie spółdzielnie handlowe, 
żąda tylko, aby te spółdzielnie nie były uprzy 
wilcjowane, by płaciły te same podatki, co 
prywatne kupiectwo i nie miały przywilejów  
kredytowych. Jeśli rolnictwo uważa, że do 
szczęścia mu potrzebne są spółdzielnie, niech 
je tworzy, ale z własnych funduszów. Niech 
łoży na to pieniądze. Chce rolnictwo handlo­
wać, gdyż dzięki odpisaniu lub umarzaniu 
długów zapomniało już o miljonowych stra­
tach, na jakie naraziło skarb państwa wzglę­
dnie banki państwowe i nie rozumie, że handel 
jest ryzykiem, niech handluje.

Ale niech ryzykuje swoje pieniądze, nie 
cuaze.

Podatników już nie stać, aby oni dźwigali 
kolosalne ciężary podatkowe, gdy rolnictwo 
chce jeszcze raz próbować, jak to wygląda 
handel. A zresztą, jak będzie mógł rząd pro­
wadzić politykę inwestycyjną, która kosztuje 
bardzo wiele i premje wywozowe dawać, gdy 
rolnic Lwc będzie handlowało.

Nie pomogą wcale przymusowe organizacje 
wywozowe. Owszem doświadczenie uczy, że

syndykaty zawiodły tak, że rząd musiał 
n. p. rozwiązać syndykat eksportowy trzo­

dy chlewnej.
W  tym syndykacie rolnicy mieli nie jeden 

trzeci procent wpływów, ale stuprocentowy 
wpływ. A mimo to, a może właśnie dlatego 
zawiedli. Natomiast eksporterzy jaj nie chcie­
li tworzyć syndykatów, przeciwstawiali się 
wszystkim próbom tworzenia „poolów", ni- 
ę,rly  nie brali kredytów w bankach państwo­
wych, premij nie dostawali i utrzymują się. 
Pracują dla eksportu o wiele sprawniej. Eks­
porterzy piywTatni musieli nieraz kołatać o 
pomoc w ministerstwie Przemysłu i Handlu, 
które nie zawsze mogło ich popierać, bo m i­
nisterstwo Rolnictwa żądało, aby jemu oddać 
opiekę nad eksportem płodów rolnych. Eks­
porter prywatny uważany jest za pasierba,

KRONIKA KRAJOW A
0  redukefę zryczałtowanego 

podatku obrotowego!
Realizacja rozporządzenia O zryczałtow aniu  po­

datku obrotow ego od drobnych płatników  wym a- 
ga szeregu w yjaśnień i uzupełnień w związku ze 
zm ianami, zachodzącemi wT położeniu gospodnr- i 

i ezem przedsiębiorstw , podlegających przepisom  
tego rozporządzenia.

( Z powodu tego Związek Izb przem ysłow o- han- 
i diowych zw rócił się do m inisterjum  skarbu  z 

wnioskiem  w ydania zarządzenia, aby wobec zna- 
r / i  ego obniżenia się obrotów  w tych przedsiębior 
stw ach, zaliczki na zryczałtow any podatek uległy 
r.bniżco w granicach do °0 proc. Jednocześnie 
Związek Izb zaproponow ał w ydanie zarządzenia, 
aby wobec m ającego w ejść w  życie w niedługim j 
czasie scalenia podatku obrotow ego od szeregu 1 
artykułów', k tó re  są przedm iotem  obrotu przedsię­
b io rstw  podlegających zryczałtow aniu , podatek 1

nim prawie się nie zajmowało, a jeśli już się 
zainteresowano, to tylko, aby mu przeszka­
dzać. Natomiast syndykaty i spółdzielnie rol­
niczo- handlowe, to benjaminki. Pielęgnowano 
je, mend się opiekowano. Czego żądały, do­
stawały. Eksporter to obcy, syndykaty, tf 
swoje.

Mimo to pasierb wytrzymuje próbę życia,
a benjaminka utrzymuje się njekcjaini.
Handel prywatny zubożał wprawdzie, ale 

trwa. A przecież chce mu się narzucić opie­
kuna. Rolnicy chcą kontrolować go w przy­
musowych organizacjach. Ale nie zr darmo 
chcą go kontrolować, żądają, aby część wpły­
wów odprowadzał na ich cele.

Rolnicy chcą być spólnikami. Ale w rezo­
lucji nie mówią wyraźnie, czy część docho­
dów ma się odprowadzić czy część wpływów  
z eksportu.

W czasie dumpingu światowego chcą do*
bić eksport, obciążając go jakiemiś nowe- 

. mi opłatami.
Prowodyrzy rolników nie orjentują się w  

sytuacji, gdy wysuwają żądania, których speł­
nienie zabiłoby eksport z Polski. Zasadą han­
dlu jest sprawność i rzutkość. F^zymusowa 
organizacja ‘ ze współudziałem rolnictwa i 
spółdzielń rolniczych nawet takich, które nie 
wywożą, nie jest zdolna do pracy. Eksporter 
zechce wywozić, powiedzą mu wtedy rolnicy- 
opiekuni, że nie można, bo cena za niska, że 
im się nie kalkuluje, że trzeba czekać na lep­
szą konjunkturę. Te żądania rolników są nie­
życiowe. Jak nieżyciowe jest żądanie, aby 
rolniczy aparat handlowy oparty był na han­
dlu komisowym. Czy rolnik odaa spółdziel­
niom towar w komis? Wiedzą bowiem z do­
świadczenia, że kredyty brane pod rejestro­
wy zastaw są niepeytne bo czasem zastaw 
znika a z komisem dzieją się różne rzec,Ty 
Nie są ?.aś tak naiwni, aoy wierzyli, że ban­
ki państwowe postawią spółdzielniom rolni­
czym do dyspozycji pieniądze, aby mogły za­
liczkować zboże oddane w komis. Banki ani 
na to pieniędzy nie mają, ani tego robić nie 
mogą. Banki muszą mieć zabezpieczenie, gdy 
wydają pieniądze, tego zabezpieczenia spół­
dzielnie. które trzeba ratować cnyb? nie dają.

Dlatego uważamy żądania rolników w s p n -  
wie organizacji sprzedaży

nietylko za nierealne i nieżyciowe, ale zu 
szkodliwe.

Rząd, odpowiedzialny za całoksztah polity­
ki gospodarczej, musi odrzucić takie żądania, 
które są niebezpiecznym eksperymentem, go­
dzącym w interes szerokich rzesz rolników, 

I niczainteresowanych w synekurach syndyka- 
• ckich i posadach.

zryczałtow any w ym ierzony tym przedsiębior­
stw om  był odpowiednio zmniejszony, celem uniknię 
cia podwojonego opodatkow ania tych przedsię­
biorstw .

Podatki w Eipcii
W lipcu płatne są następujące podatki:
Do dnia 15 lipca — państw ow y podatek od fc- 

posażeń służbowych i rent, wypłaconych w 'u .ipm 
m iesiąca poprzedniego.

Do dnia 15 lipca — państw ow y podatek od o  
brotu, osiągniętego w  czerwcu br., przez przed­
siębiorstw a handlowe I i II kategorji i przem y­
słow e od I do V kategorji, prowadzących p raw i­
dłowe księgi handlowe, o raz przez przedsiębior­
stw a sprawozdawcze.

Do 15 lipca — pierw sza kw arta lna  zaliczka po- 
•lelku przem ysłowego od obrotu za 1932 rok.

Do 15 lipca — druga ryczałtow ego podatku oó 
obrotu.

Do 15 lipca — zaliczka na nadzw yczajny tfsde-
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lek od niektórych’ zajęć zawodowych'.
Do 15 lipca — państw ow y podatek -od ene ig ji 

elektrycznej za czas od 10 do 30 czerw ca br,
Do 20 lipca — państw ow y podatek od energji 

elektrycznej za czas od 1 do 15 lipca.
N adto w m iesiącu tym  p ła tne  są  zaległości i o- 

tii cczone o raz rozłożone na ra ty  podatki, z te r ­
minem płatności w  lipcu, tudzież podatki, na k tó­
re płatn icy  o trzym ali nakazy z term inem  p ła tno ­
ści w tym miesiącu.

Ulgi w karach za zwłokę
M inisterstw o Skarbu okólnikiem  z dn. 2. VI. br. 

L. D. V. 22465/1/32 na podstaw ie a rt. 1 i 5 ustaw y 
z dn. 10 m arca br. o spłacie zaległości podatko­
wych, upow ażniło prezesów  Izb Skaibow ych (Na­
czelnika W ydziału Skarbowego) do um aczania 
k ar za zwłokę, przypadających od zaległości w 
podatkach, wym ienionych w art. 1 p. 1 lit. a w y­
mienionej ustawy.

Powyższa ulga udzielana będzie, — na indyw i­
dualne należycie uzasadnione podania zain tereso­
w anych p łatn ików  — w w yjątkow ych wypadkach, 
gdyby uiszczenie k a r  za zw łokę mogło narazić  e- 
gzystencję gospodarczą płatnika.

Pracownik me może zerwać 
umowy

Z powodu zalegania przez pracodaw cę z w yp łatą  
pensji.

Sąd N ajw yższy w ydał ak.unlne orzeczenie, doty 
czące skutków  praw nych zalegania przez praco­
dawcę z w ypłacaniem  pensji. N iejaki Jerzy W. 
w ystąp ił o zasądzenie od spółki akcyjnej „Józef 
i\V. C. i S-ka“ sumy 1,350 zł. tytułem  trzym iesięcz­
nego odszkodowania. M ianowicie p rzedsiębior­
stw o w spom niane zalegało z wypłacaniem  pensji. 
Na skutek tego Jerzy  W. zaprzestał pracy i u- 
znał umowę za rozw iązaną z winy pracodaw cy, 
przyczein zażądał w ypłacenia odszkodowania. Sąd 
N ajw yższy jednak odrzucił skrgę kasacyjną sk a r­
żącego i uznał, że zaleganie z pensją nie daje po­
w odu do uznania umowy za rozw iązaną z w iny 
pracodaw cy. „N iezapłacenie pensji — orzekł sąd 
najw yższy — stw arza  rozw iązanie umowy z w i­
ny pracodaw cy, jeżeli zachodzi zła w ola i nieabai 
8tw o“. Sąd N ajw yższy więc uznał, że o ile p raco­
daw ca zalega nie z powodu zlej woli lub n iedbal­
stw a, pracow nik, w razie zerw an ia  umowy, nie j 
ma p raw a do odszkodowania.

C zy B . G . K . przejmie na własiicść 
domy spółdzielni mieszkaniowych?
Ja k  wiadom o, cały szereg spółdzielni zalega z 

op ła tam i ra t  pożyczkowych i odsetek Bankowi 
G ospodarstw a K rajow ego. Sytuacja coraz b a r­
dziej się pogarsza, guyż zuolność płatnicza mie­
szkańców  spółdzielni słabnie, a przeto  zarządy 
nie mogą się w yw iązyw ać ze swych zobowiązań, 
bankow i Gosp. K raj. pozostaje zatem w w ielu wy 
padkach przejęcie spółdzielni na w łasność. Rzecz 
ja sn a  z zachow aniem  obow iązującej procedury.

,,NOW) DZIBNNIK"_sobot'a 2._VII. 1932

1 Keszkauey spółdzielni, k tó re  zostaną przejęte  1 
przez B. G. K. sta ją  się w  takim  w ypadku zw ykły- I 
mi lokatoram i, k tórych można będzie w yeksm ito- j 
wać. Jednak  znalezienie loka to rów  nowych na- j 
slręczać będzie pow ażne trudności, gdyż czynsz 
m ieszkaniow y k a lk u lo w ary  je s t w  domach spó ł­
dzielczych zbyt wysoko. Zatem B. G. K. m usiałby 
znacznie obniżyć czynsz. W w yniku tego w szyst­
kiego B. G. K. nic nie uzyska przejm ując domy 
spółdzielcze, natom iast w  znacznym stopniu uła- 
tw ionoby sytuację spółdzielniom , obniżając opro­
centow anie i  rozk ładając zaległości na raty .

Za ćw alata będzie port w Gdyni 
zupełnie gotowy

Rząd polski za w arł z francusko- polskiem  kon­
sorcjum  budowy po rtu  w  Gdyni umowę na w yko­
nanie ostatn iego trzeciego etapu robót portow ych 
kosztem  27 milj. zł. Mają być one w ykonane do ro ­
ku i935, tak, że za dw a la ta  po rt gdyński będzie 
ostatecznie ukończony.

W pierw szym  etapie budowy, trw ającym  do ro ­
ku 1930, w ydano na budowę 90 milj. zł., e ta p 'd ru ­
gi, dobiegający końca w  br. kosztow ał 48 milj. 
zł., tak, że w ra z  z etapem  trzecim  ogólny koszt bu 
d.owy portu  w yniesie 165 milj. zł. Jak  już donosi­
liśm y, dzięki przeprow adzonej ostre j rew iz ji kon­
trak tó w  z prow adzącem i budowę firm am i, Skarb 
P ań stw a zaoszczędził na trzecim  etapie robót 10 
milj. zł.

CO MOŻNA EKSPORTOWAĆ DG STANÓW ZJE 
DNOCZONYCH? W Stanach Zjednoczonych istnieje 
izainleiesowanie im-poltem koszernego smalcu gęsie­
go. Obecnie nadchodzą przesyłki smalcu gęsie- 
Niemicc w pu.szikaoh blaszari.yti jedno- i dwni-funto- 
wyfcj i (fiMiit an-g. — 453 gramów).

Ułatwieniem dla kierowania przesyłek smalcu do 
Stanów Zjednoczonych jest unie ho mi cnie na statkach 
liroji American Scautic Line urządzeń chłodniczych, 
izimmiej'Sżalących ryzyko zepsucia sję towaru.

Infor.macyj udzieli Państw . Instytut E ksportowy ,  
w  W ars za w ie .

KRONIKA ZBGBBWICZWfl
DALSZA ZWYŻKA CEL W ANGLJI? Z Londynu 

donoszą, iż Imperiał Dertłes AdyŁsory Comniitae wy 
siąipbo do rządu z żądaniem przeprowadzania daJsych 
ziwy/ck celnych na: śledzie, wiśni-e, śraiiiy żelazne, 
stal. metale nieżelazne przetwory mięsne, drób, obu­
wie gumowe i nawozy sizituezne.

HAUSSA NA GIEŁDZIE W HELSINGSFORSIE. 
Donos: ą z Helsinigforsu, iż na giełdzie tamtejszej za­
znaczyła się silna haussa na dewizy. Dolar podsko­
czył z 59‘95 fińSiKich marek na 68.80. Przyczyną tej 
lianssy są wielikie spłaty długów zagranicznych i ma 
le wpływy dewiz z eksportu fińskiego.

ZN1ZKA DYSKONTA NA WĘGRZECH. Z dniem 1 
lipca b. r. zniża węgierski Bank Narodowy stopę 
dyskontową z 6 proc. na 5 proc., ceierr ułatwienia 
sfinansowania zbiorów rolniczych.

Nr. 178
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DALSZE DOSKONALE REKORDY ŚWIATOWE 

, KUSOCItfSKIEGO I HELJASZA.
Poaozas nicctzu lekkoatletycznego Wfiedeń—Poz­

nań, odbytego w Poznaniu, który zakończył się zw y 
cięstwem gości w stosunku 63‘5 na 55‘5, uzyskał Ku 
sociński nowy rekord światowy na dystansie 4 mil
a.ng. (6.437 m.). uzyskując czas 19.02‘6, a więc lep&zy 
o 13 sek. od rekordu N-ur-miego z rokiu 1924. Helia-z 
zaś pobił rekord świata (należący do HiTSChfełda 
16‘04l w rzucie bułą, uzyskując fenomenalny wynik 
16‘05. — Pozaitem uzyskano następujące wyniki:

100 m.: 1) Lecbner (Wiedeń) 11, 2) BmiakowsJd 
(F\), 3) PJiuitner (W.).

400 m.: 1) Ri/mer (W.) 49‘8, 2) Biniakowskł (P.), 3j 
Iwański.

800 m.: 1) Lewicki (P.) 1.5S‘2. Rekord Poznania, 2j 
Roz ambr acz (W.), 3) Weigel (W.).
5.000 m.: 1) M-ialkas (P.) 15,39‘8. 2) Schindler (W.)', 
3) Jakubowski (P.).

110 przez płotki: 1) Lagm eyer (W.) 16*1, 2) De- 
schka (W.), 3) Garncarz (P.).

Kula: Heljasz (P.) 16‘05. rekord św iata. 2) FfisseT 
(W.). 3) Janooi&ch (W.).

Oszczep: 1) Tarczyk (P.) 61.95, 2) Mifcrut (P). 3j 
Bezwoda (W.).

Dysk: 1) Janausch (W.) 45‘26, 2) Heljasz (P.), 3) 
Fusise! (W.).

Tyczka: 1) ProłcscR (W.) 3.72, 2) LaugmeyeT (W.)’. 
Adamczak (P.).

Skok w dal: 1) Pluitner (W.) 6.76, 2) Bauer. 3) D rży 
ciriski (P.).

Sz*afeta olimpijska 800 X400 X  200Xi00: Poznań 
3.40‘6, rekord Poznania. 2) Wiedeń 80 m. w tyle.

Organizacaj zawodów sprawna. Widzów ponad 7 
tysięcy.

•  •  •
Poznań. Red S tar Olhnpląne—W arta 3:2 (1:1). 

 ogo-----
SIEDLECKI BIJE REKORD POLSKI W  10-CIO-

EOJU. Siedlecki uzyskał w 10-c.io boju doskonały 
wynik 7.862‘22, pkł. lepszy o 162‘22 pkt. od wyso­
kiego minimum olimpijskiego, tern samem Siedlecio 
wchodzi w skład ekspedycji olimpijskiej. Poszcze­
gólne wyniki Siedleckiego przedstaw iają się nastę­
pująco: 110 z płotCkami 16‘2, tyczka 3‘50, skok w d-ai 
6 39, skok wzwyż 170. dysk 43‘19, kuła 13‘99. 400 m. 
52‘4, c.-saozep 53‘26. 100 m. 11‘3. 1.500 m. 5.7‘7.

LWÓW—KRAKÓW 6:5 MECZ TENISOWY. Rozę 
grany we Lwowie mecz tenisowy Lwów—Kraków 
zakończy! się porażką Krakowa 6:5. Najlepszym gra 
czcm Lwowa byl Heieda. W  reprezentacji Krakowa 
zawiódł Tarlo-wski *

MAJEWSKI MISTRZEM KOLARSKIM FDLSKL 
W  rozegranych na Dynasaoh zawodach o mistrzo­
stw o Potliskii na dystansie lOOu m. zwycięży? Majew­
ski. biją: we finale Einbrodta. W  drużynowym biegu 
na 4.000 m. zwyciężyli kolarze W. T. C., uzyskując 
dobry cizas 5.5.1

NA ŻEŃSKIM OBOZIE SPORTOWYM MAICKABI

LEONHARD FRANK.

URZĘDNIK
(Przekład G. Nadlerowejj.

(4) (Dokończenie).
Pan? Hófera objął kw askow aty  odór. wywołany 

wydzielinam i dwu bezkrwistyeli istot, żyjących od 
la t kaw ą i chlebem.

Nie gm erae więcej i nie regulow ać tego co minę­
ło. Ju tro  rano na nowo w biurze rozpocząć pracę. 
W niebywałem podnieceniu spojrzał pan Hófer pro­
sto  w tw arz pannie Hohner i szepnął nam iętnie: 
„R az to nie grzech". Panna Hohner odwróciła się, 
jakkolw iek wiedziała, że pan HOfer nienawidzący 
F a u s ta  Goethego ze względu na uwiedzioną Gret- 
ehen, chciał temi słowy zapewne coś całkiem inne­
go  powiedzieć.

„W szak byłem ty lko  jeden jedyny raz niepun- 
ktualnym . Tem u przeciw staw ia się dw adzieścia dwa 
la t stuproccntow ej sumienności. Raz — to  nic 
grzech. Ale jeżeli bodę ten w yjątek  lekko tra k to ­
wać, nie pozostanie on jedynym . D latego straciłem  
i zaprzepaściłem  dumę i pewność mej dwudziesto
dw ulelniej służby, treść i słońce mego ż y c ia .-------
—  Powinien pan był przyjść punktualnie".

P an  HOfer był już na duchu w tedy złam any, gdy 
uświadom ił sobie swój upadek na widok nowego, 
jednoram iennego urzędnika... Ten kroczył, niedo­
stępny wśród ludzi, czując oparcie, jakie stanowiła 
dlań władza. Hófer widział: Idzie symbol porządku. 
Ujrzawszy grom adę kolegów, wychodzących z biu­

ra, wślizgnął się w ową osławioną ulicę, p o k o ra - 
ny ciężarem swego, przygniatającego go życia.

Kobiece stworzenie młode, wielkie, w niechluj­
nej czarnej połyskującej sukni, -wypiętej n a  w ypu­
kłych częściach ciała, zapytało  go obojętnie i leni­
wie: „Masz pieniądze"? Równie obojętnie w yjęła 
je z jego w ilgotnej ręki, apatycznie weszła do nory. 
Za nią podążał Hofer, k tó ry  b,ernie się do niej przy­
łączył, upatru jąc  w niej przypadkow ego pośredni­
k a  między minionem, a nowein jego życiem. Drzwi 
go pochłonęły.

Godzinę później siedział Hófer ospale obok dziew­
czyny, ogłuszany d ę tą  orkiestrą i śpiewem; zdrę­
tw iałym  wzrokiem patrza ł w oczy m orderców. Ope- 
r  wano skradzione sztuki sukna, pośredniczono, 
sprzedaw ano. Siedem głów pochylało się nad b ry ­
lantow ym  pierścieniem, k tó ry  spoczyw ał w kasetce 
na białym jedwabiu.

Nagle zam ilkł orkan. Podniecone tw arze zdrę 
tw iały. U wejścia stał, prowadzony przez oficera, 
oddział policji, z w yciągniętym i, nabitym i rewolwe­
rami: „Ręce do góry!"

W szystkich, k tórzy  nie mieli dowodu identycz­
ności, zabrano ze sobą. Zanotowano nazwiska zao­
patrzonych w legitym acje. Także Hófera.

Dziewczynie było obojętnem , czy Hófer pójdzie 
za. nią, czy zostanie. Nie odwróciła się i nie była 
zaskoczoną, w idząc go obok siebie.

Minęli m osty, osta tn ie dom y m iasta  i dalej wzdłuż 
brzegu rzeki. N ie miel! o czem mówić. Ani or., ani 
ona. Ona kroczyła obojętnie przez brud 3 nędzę, u- 
zbrojona w trzydzieści dwa zębów, 

i D otarli do p rzystan i w ioślarskiej, obok k tó re j z

negatyw nym  wynikiem  zbadała pierw szą zarzuco­
ną wędkę. I  dalej brzegiem. Pod m ostem  kolejo­
wym. Przez ciemną noc apatycznie obok niej Hó- 
fer.

A  potem, gdy chwyciła n a  wędkę i zabiła rybę, 
podążyła w stronę czegcś nieokreślonego, co się 
następnie w yłoniło jako  pochylona stajn ia , bez 
drzwi. Zdjęła ze siebie cienką sukienczynę i natych­
m iast usnęła n a  zgniłej słomie. Urzędnik usiadł na 
spróchniałym  progu, nie ezuł nie, nie m yślał, nie 
spał. O stre i rozpływ ające się epizody poprzednie­
go życia przesuw ały się przed wewnętrznem  jegc 
obliczem. Długo trw a zanim treść dw udziestodw u­
letniego życia całkiem  się rozejdzie i zatopi w ni­
cości.

N ajw cześniejszy św it: szary, pojeni blado różo­
wy. Dwaj chłopcy, jeden o w ypukłych nogach, 
przekradli się przez drzwi i rzucili na dziewczynę. 
Nieme, głuche, dyszące, dzikie pasowanie się na 
słomie. Od dolnego obrąbka aż do szwu szyi pękła 
koszula. S tajn ia  zadrżała. Ciemność ustąp iła  pło­
wemu św iatłu rannem u. Mężczyzna o pałąkow atych 
nogach coraz silniej w ciskał głowę i plecy dziew 
czyny w słomę.

Potem  krępow ał ją  drugi d la  niego. Hófer w y­
trzeszczał oczy. Nie tkw ił jeszcze w tem  życiu i ju£. 
nie w poprzedniem.

Obojętnym tonem rzuciła dziewczyna za  nimi u- 
liczną obełgę. Zaczęła szukać i znalazła w rogu 
stajni starą,-wilgotną flanelową koszulę. Upokorze­
nie dla niej nie istniało. B yła stworzeniem nie zna- ■ 
jącem chorób, n!e m yślącem  wiele, nie głupiem, 
które znieść może syfii.  obłęd i nie załamawzzj



Gdzie można ocalić kapitał 
przed kryzysem?
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Nod Nowym Targiem jest jeszcze kilka miejsc wo1- 
'.ayeli. Zgłoszeń a przyjmuje Sekretariat, ul Mikołaj­
ska 0

OBOZY SPORTOWI: AlAKKABI (.zyskały wydat 
mą ^oinoc zc strony PUWF przez p rzycza i porcyj 
żywncściowPrh, koszar, sprzętu sportowego i kw a­

terunkow ego, a to dzięki życzliwemu stanowisku 
komendanta Okręg. Ośrodka WF i PW  p.u!k. Wóici- 
;cki*go.

MECZE LIGOWE W NIEDZIELĘ -3 LIPCA. Gar-
jbaimia—Pogoń w Krakowie. W arszawianka -ŁK S w 
jlWarSJtawie, Ozanni— 22 p. p we Lwowie, Ruch— 
'.W arta w  Wielkich Hajdukach.

AZS WARSZAWA zdoby t ponownie mistrzostwo 
polsLie siatkówki pań.

MISTRZOSTWA ŚZOSOWE OKRĘGOWE NA 
100 KLM. dały następujące rezultaty: Śląsk: 1) Dru­
cik (Żory) 2:52‘45 g., W arszawa: 1) W asilewski
jfŚwiit) 3:16‘17 g., Pom orze: 1) Palubicki (Olimpia 
Grudziądz) 3:17‘42 g.. W ołyń: 1) W arnke 3:37 g„ 
LW (m : 1) Kiesel (Jutrzenka) 3:26‘43 g„ Kraków: 1) 
Duda (Garbarnia).

BOKSERZY ŚLĄSCY uzyskali w Morawskiej O- 
straw ie wynik 8:8, zaś w Bernie Mor. przegrali 5:11 
i punktów.

COCHFT i Bo.rotra grają w walce pocieszenia we 
;Wim,blcdomie. — 1 loozyński zatem nie ma się czego 
.wstydizil.

CZOLOWi LEKKOATLECI ŻYDOWSCY 
W KRAKOWIE

Podczas okręgowych m istrzostw lekoatlefyoznych, 
jakie odbędą się nadchodzącej niedzieli w Krakowie 
ujrzym y na starcie najwybitniejszych zawodników 
żydowskich w  Polsce, Znajdą się tutaj nasiz najlep­
szy  dyskobol St.il W. w raz z jego najgroźniejszym 
ryw alem  Majerczykiem z Kiól. Huty. świetni skocz­
kowie śląscy Horn 1 Juliiusberger dalej drużyna lekko 
n tle tek  Makkabi krakowskiej, w reszcie liczny i silny 
zespól Samsonu z Tarnowa. Początek zawodów o 
■godz. 10 przedpo.t, i 3 pop, na boisku Makkabi.

POGOŃ—GARBARNIA 
1 Kulminacyjnym Dunijflt-ejn sezonu mistrzostw  będą 
'zawody Pogoń—Gar.t ar ni a. które odbędą się naj- 
Miższei niedzieli na boisku KS „G arbarnia'1 w Kra­
kowie. sensacyjna .k a rie ra11, iaika przypadła w u- 
■driałe w roku bieżącym Pogoni, uzasadniona jest lej 
nadzwyczajną formą. Początek zawodów o godzinie 
6-tej. Bilety w przedsprzedaży.

WYNIKi ZAWODÓW ZAGRANICZNYCH.
Zagrzeb: Rapid (Wiedeń)—Gradiansky 3:0 (1:0).
Budapeszt: Vienna (Wiedeń)—U/pesti 1:1 ( l : l )  o 

pu.ba'1 środkowej EuTopy.
Turyn: Juveniws—F. T. C. (Budapeszt) 4:0 (2:0)!!! 

mecz o puhar środkowej Europy.
BaGio: Admira (Wiedeń)—Żidenice 2:2 (2:0).
Zurych: Lauisaane Sporiis—F. C. Zurich 4:2, mecz 

finałowy o mistirz$>Sitwo Szwajcarji.
Berlin: Austria (Wiedeń)—Berlin er S. V. 2:1 (0:0).
Ateny: Jugosławia—Grecja 7:1 (3:1).
Blalcgród: Bułgaria—Rumunia 2:0 (0:0).
Pardubice: Gzecnosiowaeja—Austria 5:0 (3:0) — 

spotkacie reprezentacji amatorskich.

się podążyć na szubienice.
P arę  chwil później leżała, ogrzana rannem  św ia­

tłem, znowu pogrążona w głębokim  śnie.
R yby, przyrządzone na wolnym ogniu i chleb, 

stanow iły  jej pożywienie.
Dziewczyna m iała wiele wędek, zarzuconych w 

wodzie. Chleb krad ła . R eszta ostatniej pensji Ho- 
fera  w net przepadła.

Hfifer nie miał odwagi przejść przez ożywione u- 
łice: Znało go zbyt wiele ludzi, a jako pozostałość 
poprzedniego życia tkw iła  w nim jeszcze obawa 
przed pogardą.

W ałęsał się po peryferjach i robotniczych dziel­
n icach. T u nikt go nie znał. N ikt nie pogardzał. Tu 
n ik t nie w idział jego nędzy. Tu wszędzie była na­
ga, naga bieda. Zobaczył ludzkość, k tó rą  potępiał. 
A patja jego nie pozwoliła mu zbliżyć się do niej.

W idział dzieci, szukające na śm ietniskach resztek 
pokarm ów . Był świadkiem rabunków  i b ijatyk. W i­
dział bezsilność, bijącą z koszów bieliźnianych, k tó ­
re  za kołyski użyte, zmieniały się w trum ny. Za­
g lądał do parterow ych izb gdzie rodziny pogrążały 
m artw e spojrzenia na pustej płycie stołu jadalne­
go. Niósł przez gruzy swe zdruzgotane życie.

Jednego  dnia, o szarym  świcie, pokryw ającym  
pola czarnym i i zielonymi odcieniami, w ykradł się 
zgłodniały ze stajni. Zam knąwszy oczy rzucił się 
wzdłuż zbocza do rzeki, k tó ra  bez odgłosu zaryso­
w ała wielki łuk.

Ziemia z pełną naturalnością okazyw ała się co­
raz w yraźniej wzm agającem u się św iatłu . Tuż nad 
w odą s ta ły  małe, jak  p ła tk i, m gliste, w iotkie 
chm urki, opromieniono ju trzenką. P ierw szy promień 
słońca w spaniałym  gestem  przep lata ł opary pól.

Kraków, 1 lipca 
We śiodę, dnia 29 ub. m. odbjło się w sali 

Żydowskiego Domu Akademickiego pod prze­
wodnictwem tow. dra Zimmermanna liczne 
zebranie z udziałem tow. Juljusza Bergera 
z Jerozolimy, poświęcone omówieniu możli­
wości inwestycji kapitałów prywatnych w Pa 
lestynie.

Przedewszystkiem należy stwierdzić, iż Pa­
lestyna jest krajem znajdującym się w sta- 
djum uprzemysłowienia i kolonizacji rolni­

czej. Jak zwykle w takich wypadkach, naj­
większe możliwości inwestycji kapitałów o- 
t\s ierają się dla

ruchu budowlanego, 
rozwijającego się w Palestynie w niesłychanie 
szybkicm tempie. Podczas kiedy w krajach 
Europy i Ameryki domy mieszkalne wsku­
tek obciążeń podatkowych i zuboż mia lud­
ności nie dają poważniejszej renty kapitało­
wej. przynoszą domy w Palestynie rentę sto­
sunkowo znaczną, bo wynoszącą od 10 do 12 
procent rocznie netto. Koszt wybudowania 
jednego domu składającego się z czterech 
mieszkań trzypokojowych wynosi 2.100—2.200 
funtów. Ruch budowlany podsycany jest nie- 
tylko ustawicznym napływem imigrantów, ale 
i nrzesiedlaniem się Żydów z dzielnic arab­
skich do dzielnic żydowskich, jak również ma 
sową przepiowadzką z domów starych dc do­
mów nowych, postawionych pod względem 
komfortowego urządzenia na nowoczesnym  
poziomie. Chudzi tu naturalnie o domy zbu­
dowane według wymagań nowoczesnej tech­
niki budowlanej z uwzględnieniem nowocze­
snego komfortu.

Jako fakt charakterystyczny należy podkre 
ślij, iż Palestyna jest może jedynym krajem 
w świecie,

który płaci śmiesznie niskie podatki 
tak, iż po spłacie nieznacznego podatku grun­
towego można liczyć, iż dochody z czynszów 
mieszkalnych w dziesięciu miesiącach roku 
stanowią sumę netto, tj. pozostającą właści­
cielowi, po uiszczeniu wszelkich danin i 
świadczeń. Przedewszystkiem nie spotyka się 
w Palestynie typu, znanego u nas przedsię­
biorcy budowlanego, który buduje domy w 
tym celu, aby je po pewnym czasie sprzedać, 
lecz każdy, kto buduje w Palestynie dom, n it 
pozbywa się go. W związku z tern, nie pow­
staje znany u nas tzw. rynek domów miesz­
kalnych, który to fakt łącznie z pewnem nie­
mal trwaniem długiej fali konjunktury ru­
chu budowlanego, zabezpiecza aż nadto loka­
tę 1 apitału w palestyńskim ruchu Dudowla- 
nyrn.

W dziedzinie handlu nie istnieją poważniej­
sze widoki inwestycji kapitałów. Oiodzi w 
tvm wypadku o handel detaliczny, w formie 
drobnej, znanej nam z Nalewek i Kazimierza. 
Natomiast otwierają się

wielkie możliwości dla przedsiębiorstw 
handlowych zakrojonych na zachodnio­
europejską skalę, obsługujących klijente- 

Ię w sposób nowoczesny.
Nowoczesne przedsiębiorstwa handlowe mo 

głyhy szczególnie dużą rolę odgrywać na ryn­
ku konfekcji męskiej i damskiej, sprzętów go-

NIEA1CY—FRANCJA, mecz lekkoatletyczny pań w 
EllrcrfcIdzie w ysrały  Niemki 5S:41 p 

NUR MI startować ma w I.os Angełos tylko w bie­
gli maratońskim.

NIEMCY—IRLANDJA mecz bokserski w Dublinie 
zakończy? się remisowo.

W .GRAND PR1X DE REPUBLIOUE" w Bor- 
deau \ startował Szamota z wcale dobrymi wynika­
mi. Tuż w przedbiegu wylosował samogeo Micharda 
(Francja) i przegra! o długość. W repesażu byl rów ­
nież cmigi za Richlim (Szw ajcara) c pól długości. 
W ehini.nac.iii do handicapu ułegl Englowi (Niemcy), 
zwycięzcy takieti asów., jak 'śchere-ns, Fan.heux — 
W hnridieaipie (10 mtr.) uzyskuje Szamota 4 te miej­
sce — W zawodach w Agen zdoby! Szamota 3 razy 
łł-gie ; raz IH-cie miejsce, zaś w końcowe’ kla-syf 1

spodarstwa domowego, artykułów gospodar- 
czo-domowych, bielizny itp. Należy jednak 
podkreślić, iż zarówno aparat handlowy ta­
kiego przedsiębiorstwa, jak i towary musza 
być kompletnie zracjonalizowane i zdolne za­
spokoić najwybredniejsze wymagania klijen- 
teli. Przedsiębiorstw handlowych bowiem  
mniejszego pokroju jest w Palestynie dość. 
Należy wyrazić przypuszczenie, iż Żydzi, któ­
rzy mają wyłącznie zasługi w rozbudowie han 
dlu i przemysłu konfekcyjnego w Europie i 
Ameryce, potrafią w swej własnej ojczyźnie 
handel ten postawić na należytym poziomie. 
Perspektywy silnego rozwoju nowoczesnych 
hurtowych przedsiębiorstw handlowych w  

Pa’cstynie nabierają realniejszego wyrazu, 
skoro uwzględnimy fakt, iż w związku z bu­
dową koleji bagdadzkiej, rurociągu naftowe­
go i budową portu w Hajfie, Palestyna wcho­
dzi coraz szybciej

w orbitę handlu światowego
Należy zatem inwestycje kapitałowe ze 

slrony żydów specjalnie przyspieszyć, jeś’i te 
wielkie możliwości nie mają być nam w y­
trącone przez nie-Żydów.

Szczególnie wielkie możliwości otwierają 
się dla inwestycji kapitału

w plantacji pomarańcz ,tzw. „pardesach".
Kapitał inwestowany w plautai Jach poma­

rańczowych amortyzuje się niezwykle szyb- 
bo i osiąga kolosalną stosunkowa rentę. Po­
dobnie jak w ruchu budowlanym, tak i przy 
plantacji pomarańcz nie zachodzi obawa za­
łamania się konjunktury wskutek silniejszej 
podaży, ze względu na to, iż konsumeja po­
marańcz w świecie znajduje się dopiero w po 
ezątjYOwcm stadjum rozwoju, a nowoczesne 
kierunki w dziedzinie odżywiania, podsycrją 
wzrastającą ustawicznie podaż na pomarań­
cze. Specjalnie Palestyna produkuje pomarań­
cze o niezwykle wysokich wartościach od­
żywczych, a nadio Palestyna znajduje się w 
położeniu o tyle korzystniejszem ud wszyst­
kich innych państw w świecie, iż produkuje 
pomarańcze zimowe, podczas kiedy inne pań­
stwa, jak np. Hiszpanja, Włochy itp., wyda­
ją jedynie pomarańcze letnie. Prelegent zapo­
dał przytem cyfry, ilustrujące dosadnie, b ły­
skawiczne wprost tempo wzrostu eksportu po­
marańcz palestyńskich na wszystkie niemal 
rynki światowe, a cyfry wskazujące obecny 
stan konsunicji pomarańcz w świecie i możli­
wości postępu w tej dziedzinie zdają się wska 
zywać, iż

pardesy pomarańczowe są istna kopainui 
złota.

Koszt założenia jednego dunamu pardesu ko­
sztuje 80 funtów, a minimum gwarantujące 
egzyslencję dla jednej rodziny kolonisty w y­
nosi 10 dunamów.

W świetle wywodów prelegenta, w  szcze­
gólności zaś niezwykle interesujących i «* 
wszcchmiar autorytatywnych cyfr wynika, iz 
Palestyna jest obecnie jedynym może w świe 
cie krajem, w którym kapitał nietylko zostaje 
ocalony, przed kryzysem i niszczącym fiska­
lizmem wszystkich rządów w świecie, ale nie­
mal gwarantującym wysoki odsetek renty ka­
pitałowej.

kac i i 4-te micisce przed Gerardin erti. Ponadto dobrze 
spisałifeię w biegu amerykańskim para.mi na 40 kim.

TAMAGNtNI (Włochy) zwyciężył mistrza bokser­
skiego świata wagi koguciej, murzyna Al Browna na 
piniłkfy w Rzj, inie.

PUHAR ŚRODKOWEJ EUROPY. V ien |a—UjpeślI 
5:3 we Wiedniu. Admira—Slavia rewanż 1:0 we Wie 
dniu. Wobec poprzedniego zwycięstwa Slavii 3:0 w 
Pradze został mistrz Austrii wyeliminowany z pu- 
baru.

H \KOAH (RYGA) bawił we Wilnie z okazji 10-cio 
lec a -amtejszego Makkabi i przegrał z 1 P. P. Leg. 
3:5 a zremisował z Makkabi 1:1.

SALING (USA) pobił rekord światowy w Me*n na 
110 mtr. z płotkami, uzyskinińc cuas l-!,3 sak.
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Żydzi złożq mandaty, Je łd i w ybory zostana zam ieidzone
D elegacja żydow ska z Równego z prezesem  

miejscowej gminy żydow skiej p. H ellerem  na cze­
le została  p rzy ję ta przez w ojew odę w ołyńskiego 
p Józew skiego, k tórego delegacja zapoznała z tre ­
śc ią złożonych na jego ręce p ro testów  przeciw ko 
odbytym niedaw no w yborom  do rady  m iejskiej w  
Równem. P rzy  tej sposobności delegacja poinfor­
m ow ała p. w ojew odę o stosunkach, jak ie  w  osta­
tnim  czasie zapanow ały na teren ie m. Równego 
na niekorzyść żywiołu żydowskiego. P o  uważ- 
nern w ysłuchaniu delegacji p. w ojew oda Jeżew ­
ski zapew nił, iż na przyszłość podejmie najenergi-

ezniejsze środki celem zw alczania antagonizm ów  
między poszczególnym i odłam am i ludności na 
W ołyniu. P . w ojew oda zaznaczył, iż dotychczas 
l;v. estji żydow skiej na U krain ie udzielał mniej u- 
w agi niż Ukraińcom , błąd ten jednak napraw i. Co 
się tyczy w yborów , p, w ojew oda zapew nił delega­
cję, że w  ciągu 10—12 dni zapozna się  z treśc ią  
złożonych pro testów  i w yda sw ą decyzję. P . H el­
le r nu zukończenie rozm ow y zaznaczył, iż gdyby 
odbyte w ybory m iały być zatw ierdzone, wszyscy 
ła d n i żydowscy złożą swe m andaty.

Zaginiona podczas zawieruchy wojennej córka
odzyskana po 18 lalach

!W miasteczku Bohorodczany, w w ojew ódz­
tw ie  stanisław ow skiem  w ydarzy ła się cieka­
w a  h isto rja , przypom inająca scenarjusz am ery­
kańskiego filmu.

Przeznaczenie, k tó re  niejednokrotnie powoduje 
w iele zm ian w  szarem  żyicu człow ieka, tym r a ­
zem hojnie obdarzyło ubogiego k ram arza Muhl- 
steina, k tó ry  w raz  z żoną od la t 18 tu op łak iw ali 
sw ą jedyną córkę, zaginioną w  czasie zaw ieruchy 
.wojennej. H isto rja  ta  p rzedstaw ia się następują­
co: Z okazji odbyw ającego się M iędzynarodow e­
go W yścigu Samochodowego gościła we Lw ow ie 
rodzina G rafferów  z Czerniowiec, k tóra w łasną 
lim uzyną w yjechała na im prezę sportow ą. W  dro­
dze pow rotnej do Czerniowiec postanow ili Graf- 
ferow ie oglądnąć urocze Jarem cze, dokąd w yje­
chali przez Bonorodczany. W  Bohorodczanach na­
s tąp iło  niespodziew anie uszkodzenie auta, które 
uniem ożliw iło tu rystom  dalszą jazdę. Wobec tego, 
że m usiano poczekać w miasteczku na m echanika 
zaw ezw anego telefonicznie ze S tanisław ow a, Graf 
ferow ie postanow ili przenocow ać w  Bohorodcza- 
ncch. P rzypadek  sk ierow ał ich na nocleg do skle­
piku k ram arza  M uhlsteina, z k tórym  goście roz­
poczęli rozmowę.

P . G rafferow a od pierw szej chwili pobytu w 
B ohorodczanach instynktow nie odczuła, że skądś

tę m iejscowość zna. M iihlstcinowie opowiedzieli 
gościom, że od la t k ilkunastu poszukują zaginio­
nej córki i że do tej pory, s ta ra n ia  ich spełzły na 
niczem. W  m ieszkaniu M iihlsteinów pierw szym  
przedm iotem , k tóry  wzbudził w  G rafferow ej przy  
puszczenie, że jest zaginioną córką M. był portre t, 
jak i ona posiada u siebie w  domu w  Czerniow- 
cach. Zajęcie p rzedstaw ia M iihlsteinów z ich có­
reczką Salą, k tó rą  w roku 1914 w  czasie okupacji
b. Galicji przez Rosjan w  czasie ucieczki na Bu­
kow inę s trac ili w m iejscowości Kimpolung. Ze 
spostrzeżeniam i swem i podzieliła się G rafferow a 
ze swym mężem dyrektorem  banku, k tóry  na tej 
podstaw ie począł starych  M iihlsteinów indagow ać 
i już w kró tce stw ierdził, że żona j ?go jest zagi­
nioną córką Miihlsteinów. S tarzy  rodzice na wieść 
o odnalezieniu córki z radości omal nie postrada li 
zmysłów.

P o  uspokojeniu rozpoczęły się opow iadania. O- 
kazało się, że zaginiona Sala dzięki opiece pew ne­
go m ajora auslr. w ychow yw ała się w  Czerniow- 
cach i o swem pochodzeniu nic nie w iedziała, 
gdyż s ta ry  oficer nigdy jej nie w spom niał w ja ­
kich okolicznościach ją  znalazł. Obecnie p. G raffe­
row a przebyw a w  Bohorodczanach, skąd zam ie­
rza zabrać swych rodziców  do Czerniowiec.

-ofio-

Łrjon d z ien n ik a rza  ży d o w sk ieg o
W  Lodzi zm arł w  40 roku życia dziennikarz ży­

dow ski Mojżesz Bleistift, w spółpracow nik „Lo- 
dzer Tugblatt". Zm arły przełożył na język żydow ­
sk i szereg  dzieł z lite ra tu ry  europejskiej. W  po­
grzebie jego w zięły udział liczne rzesze publicz­
ności.

R ozpędzony pochód  en d eck i
iW zw iązku z w alnym  zjazdem członków endec­

kiego OWP., k tóry  m iał się we środę odbyć w 
Kaliszu, g rupa członków OXVP., licząca około 500 
osób, u siłow ała  uform ow ać dem onstracyjny po­
chód bez zezw olenia władz. Policja w ezw ała u- 
czestników  pochodu do rozejścia się. Poniew aż 
dem onstranci nie usłuchali i s taw iali opór. przeto 
policja bez użycia broni pochód rozprószyła. Wo- 

. bec prób urządzenia nielegalnego pochodu, nie­
przew idzianego w  program ie zjazdu i wobec za­
chodzących obaw naruszenia spokoju i bezpie­
czeństw a publicznego, w ładze miejscowe zakaza­
ły organizatorom  zjazdu urządzenia zebrania, 
w skutek czego uczestnicy zjazdu rozjechali się do 
domów. Żadnych aresztow ań nie było.

P k azan i za b ic ie  żo łn ieczy
W W arszaw ie zakończył się kilkudniow y pro | 

ces przed sądem  wojskowym  w sp raw ie  o bicie I 
żołn ierzy  w  5 pułku strzelców  konnych w Dębicy. ■ 
Mocą tego w yroku skazani zostali: ro tm istrz  Lo- 1 
mnicki na dw a miesiące tw ierdzy, por. Musielak 
na miesiąc tw ierdzy, w achm istrz W oźniak na pół 
rek u  tw ierdzy i degradację, wachm. Szczepan na 
4 m iesiące tw ierdzy i degradację, wachm. Harko 
ne 4 m iesiące tw ierdzy, kapral M akarow ski na 
rok  w ięzienia i degradację, kap ra l Postrzygacz 
na 2 tygodnie aresztu  średniego, st. strzelec Żyl- 
CIUK na 2 m iesiące w ięzienia, strzelec Lipień na 
3 m ies.ące w ięzienia i strzelec H onczaruk na 5 
m iesięcy w ięzienia

Czy zab ójca  D em b iń sk iego  
sta n ie  p rzed  sąd em  doraźnym

Z W arszaw y donoszą: śledztw o w  sp raw ie  stu­
denta Tadeusza K ujaw skiego, oskarżonego o za­
bójstw o kolegi swego i zw ierzchnika, H enryka 
Dembińskiego, k ierow nika 1-ej sekcji w ydziału fi­
nansowo- podatkow ego m ag istra tu  m. st. W arsza­
wy, zm ierza jedynie do usta len ia  okoliczności, w  
jakich zbrodnia się stała . Śledztwo to, wonee ca ł­
kowitego. przyznania się K ujaw skiego dc s tra sz ­
nego czynu, nie po trw a zbyt długo.

K. osadzony został w  dniu w czorajszym  w w ię­
zieniu sledezem przy ul. Dzielnej.

Nie ulega w ątpliw ości, iż K ujaw ski p a ła ł zem­
stą do Demhińskiego z którym  kolegow ał na u- 
niw ersytccic. I tak się w łaśnie złożyło, że K., k tó ­
ry  — jak  m ówią — był zaw sze w ysokiego o sobie 
m niem ania został podwładnym  Dembińskiego. O- 
baj nie lubili się. K ujaw ski w ręcz utrzym uje, iż 
ś. p. D. postępow aniem  swojem  doprow adził do 
stanu zupełnej depresji.

C iekaw a jest lite ra tu ra  w  jak ie j się zaczytyw ał 
K ujawski. W  teczce jego, zarów no jak w  miesz­
kaniu miał, przew ażnie książki krym inalno- dete- 
ktywiczne. Lubow ał się w  opisach zbrodni i w re ­
szcie sam się s ta ł „bohaterem 11 tym  razem  w ła ­
snej powieści.

Po w stępnem  śledztwie, zapadnie decyzja co do 
dalszego losu oskarżonego. K w estja, czy stanie 
on przed sądem doraźnym  za zabójstw o urzędni­
ka w czasie w ykonyw ania, obow iązków  służbo­
wych rozstrzygnie się w tych dniach.

O k radzen ie  ad iu tanta  
m arsz. P iłsu d sk ieg o

Do m ieszkania kpt. Bohdana- M ieczysława Le- 
peckiego, osobistego ad ju tan ta M arszałka P iłsud ­
skiego, w  czasie godzinnej nieobecności w łaści­
ciela m ieszkania i jego ordynansa, zak rad ł się zło 
dziej, po upraedniem wyłamaniu dwóch zamków i

Twoje iragilf olu/ygratybieg.
Przed zawodami masaż całego ciała Aniołem, wyrabia­
nym z najszlachetniejszych części ziół 2. domieszką 
mentolu japońskiego, utrzymuje żywotność i energię? 
w czasie wielkich wysiłków fizycznych. — C r-  
kierek Amol w czasie upalnych dni ,'ata daje iZeiLość 
caiemu organizmowi i doskonale dezynfekuje jamę? 
ustną. Amoi to przyjaciel każdego sportowca. 1071! 
Do nabycie we wszystkich aptekach i  d .jgerjacL .

List z Jarosławia
O statnie odbyło się 54-te doroczne zwyczajni 

walne zgrom adzenie T ow arzystw a J a d  Chaxu-t 
eiin w wielkiej sali w łasnego gm achu. Zebranie za­
gaił długoletni przewodniczący Dr Salo Rossberger. 
Ze spraw ozdania w ynika ,żc zaprowadzono elekt 
tryczne oświetlenie w całym  budynku, zakupione 
inw entarz, urządzono klub tow arzyski z czytelnią, 
wym alowano m odlitewnię i odnowiono salę. Z po­
wodu ogólnego k ryzysu  spowodowanego bezrobo­
ciem liczba zgłoszeń o zapomogę i zasiłki się wzmo­
gła, tak , że m usiano zaciągnąć pożyczki n a  w eksle 
i procenta, aby sprostać trudnem u zadaniu, zakre­
ślonemu sta tu tem . N a zapomogi i  zasiłki dla człont 
ków  jako też wdów i siero t w ydano rocznie prze­
ciętnie 2000 zł., ponadto  udzielono w yjątkow o po­
życzek bezprocentow ych w łącznej kw ocie około 
1000 zł. N a w niosek w ydziału uchwalono jednogło­
śnie w uznaniu 40-letnich niespożytych zasług pre­
zesa Dra R ossbergera zmienić napis n a  dom u wła­
snym  tow arzystw a, dc dając do dotychczasow ego 
ty tu ł „Imieniem D ra Sala R ossbergera". N astępnie 
w ybrano nowe w ładze z Drem Rossbergerem  jako 
prezesem i pp. Maksem Salikiem i Adolfem Ragie- 
rem  jako  wiceprezesam i na czele.

W  akcji K eren Hajesod współdziałali oprócz w y­
mienionych w poprzedniej korespondencji tow. 
Mciiech Reich, Szymon Spiegcl, Mr. Horowitz, Siin- 
che Graff, R afał Grzyb, J .  Rosenbluth.

W  dniach 13 i 14 b. m. urządziło Tow. Muzyczne 
w ielką uroczystość Chopinowską. W ieczorem dnia 
13 b. m. odbył się capstrzyk  o rk iestry  II gimn. 
państw , zaś dnia 14 b. r. przed południem poranek 
symfoniczny d la młodzieży szkolnej a wieczorem 
uroczysta akadem ja w sali Sokoła.

Tow. dram atyczne „Ju w a l“ z P rzem yśla odegrało 
ostatnio w sali K asyna garnizonow ego kom edję w 
3 ak tach  Barry Connersa p. t. „R oxy“. C zysty  do ­
chód przeznaczono n a  cele oświatowe i filantro­
pijne.

W  ub. niedzielę baw ił w Jarosław iu  z ram ienia 
egzek. Tow. Dr. Ju d a  Ohrenstein. P rzy współu­
dziale D ra O rensteina odbyło się posiedzenie K om i­
te tu  Lokalnego, n a  którem  omówiono ak tua lne  za­
gadnienia i ułożono plan p racy  na najbliższą przy­
szłość.

W  ub. niedzielę odbyło się w wielkiej saii K ahału  
k onsty tuu jące  walne zgrom adzenie Żyd. Tow. Szko­
ły  Ludow ej Średniej w Jarosław m . N a zaproszenie 
przewodniczącego K om itetu założycieli D ra I. Ra- 
binowicza zebrało się w yjątkow o liczne grono oby­
w ateli. Zebranie zagaił Dr. Rabinowicz, przedsta' 
w iając potrzebę pow stania tak iego  T ow arzystw a 
w Jarosław iu, oraz zobrazow ał jego cele i zadania. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono jednogłośnie stw o­
rzyć Tow arzystw o Żydowskiej Szkoły Ludow ej i 
Średniej, przyczem  obecni podpisali dek larac ję  
przystąp ien ia na członków. Zebranie zakończyło 
się w yborem  w ydziału w składzie 12 osób.

ŚMIAŁE WŁAMANIE W ŚRÓDMIEŚCIU. Przy 
ul. G runwaldzkiej I. 15 mieści się w parterze kan to r 
w ym iany firm y Reich K rieger. W  pią tek  dn ia 24 
czerwca włamali się między godz. 13.30— 14.30 zło­
czyńcy, k tórzy  dostali się tam że przez w ybicie 0- 
tw oru  w murze z sąsiedniej ubikacji niezam ieszka­
łej. Łupem włam ywaczy padły  banknoty  i drobny 
bilon znajdujące się na w ystaw ie i szufladzie biurka. 
Praw dopodobnie brak  czasu nie pozwolił n a  rozbi­
cie kasy . Sprawców  dotychezas nie ujęto.

Dr. V. L. 

skradł: rewolwer, ubrania i inne rzeczy na ogólną 
sumę 1500 zł. Odszukaniem sprawców zajęła się  
policja 13 komtsarjatu m. Warszawy



Nr, 178 ..NOWY DZIENNIK" sobota 2. VII 1932

.  D Z I E C I  j
- 7 - = ^

Sfr. P

^  S
w G o f i  M T O m v  g o n  a r r t  t t m  n_ r r r f f

Rok v. Pod redakd? Runy Reitmanowej Nr. 12

Poeta śmiechu
Szalom Alejchem

Ż y d o w sk i ś w ia t l i te ra c k i obchodz i obecn ie  
16-tą  roczn icę  śm ie rc i n a jw ięk sz eg o  h u m o ry ­
s ty  w l i te ia tu r z e  ż y d o w sk ie j.

J e s t  m m  n ie w ą tp liw ie

S zalom  A le jch em .

K im  je s t  S za lom  A le jch e m  i co now ego 
W niósł w  w sp ó łczesn ą  l i te r a tu rę  ży d o w sk ą?  
D laczego  za s łu ż y ł sob ie  n a  m ia n o  n a jw ię k sz e ­
g o  h u m o ry s ty  w  li te r a tu rz e  ży d o w sk ie j?
; N a  p y ta n ia  te p o s ta ra m y  się o d p o w ied z ieć  
:.\7 n in ie js z y m  a r ty k u le .

S zaiom  A le jch e m  je s t  d z ieck iem  ży d o w - 
'sk iem  w y c h o w a n e m  w  R o s ji c a rsk ie j w  d r u -  
,’g ie j p o ło w ie  ub ieg łego  w iek u . Ż ycie  ży d o w ­
s k ie  w  ów czesne j R o s ji s ta ło  p o d  z n a k ię m  
7,tc h u .. .  h a m o sz a w "  —  s tre fa  g ra n ic z n a , gdzie 
Ż y d o m  n ie  w o ln o  b y ło  m ieszk ać . M asa  żydów  
sk a  w  R o s ji s k ła d a ją c a  się  z 6 -c io  m iljo n o w e j 
lu d n o ś c i ,  ż y ła  w  n a jo k ro p n ie js z y c h  w a r u n ­
k a c h  m a te r ja in y c h  i k u ltu ra ln y c h . S zko ły  b y -  
;ły d la  n ic h  z a m k n ię te . O  w y k sz ta łc e n iu  m o ­
w y by ć  n ie  m ogło . P o d  w zg lędem  m a te r ia l ­
n y m  Ż ydzi zn a le ź li się  n a  c ia sn e j p rz e s trz e n i 
‘g eo g ra fic zn e j, g ru p u ją c  się  p rz e w a ż n ie  w  b, 
K ongresów ce i n a  U k ra in ie  w  m a ły c h  m ie j ­
s c o w o śc ia c h . C ia sn o ta  m a te r ja ln a  i d u ch o w a  
jby ł o o p ro s tu  n ie  do o p isa n ia . G h e tto  d u ch o w e 
■ i so c ja ln e  w  p e ln em  tego  s ło w a  zn aczen iu . 
‘N a ró d  ja k o  ta k i  ży ł w  n ęd zy  i b iedz ie , bez 
'ż a d n y ch  w y m a g a ń  c y w iliz a c y jn y c h , w  c iąg łe j 
o b a w ie  p rz e d  ro z ju sz o n ą  ło b u z e r ją , k tó ra  
.u rz ęd n ic y  c a rsc y  s ta le  n a  n ic h  puszcza li. N a ­
tu r a ln ie ,  że do tego w szy s tk ieg o  p rzy łą cz a  się  
ijeszcze i s m u tn a  a tm o sfo ra , k tó ra  ro z p a n o sz y ­
ł a  się  n a  u lic y  ż y d o w sk ie j. C a ły  szereg  „ ta k i-  
;f im “, „ p a in e js im " , p rzy w ó d cy  k a h a ln i  z pod  
n a jc ie m n ie jsz e g o  z n a k u , g w a łte m  d o s ta li się  
■do w ła d z y  i n ie  do p u szcza li n a jm n ie jsz e g o  
św ieżego  p o w ie w u  o św ia to w eg o  w  cz a rn e  
m u r y  ży d o w sk ieg o  g h e tta .

W ste c z n ic y  i fa n a ty c y  ro zc iąg a li sw o je  p a ­
n o w a n ie  n a d  m a są  ży d o w sk ą .

W ted y  w  l i te ra tu rz e  ży d o w sk ie j p o w sta ł 
b u n t  i p ro te s t  p rze c iw k o  tego ro d z a ju  s to s u n ­
k o m .

Z p ie rw sz y m  s iln y m  p ro te s te m  w y s tą p ił  je ­
d e n  z n a jw ię k sz y c h  m is trz ó w  w sp ó łczesn ej l i ­
t e r a tu r y  ż y d o w sk ie j. B y ł n im

M endele M o jch er S e ru fim .

Je g o  c a ła  tw ó rczo ść  b y ła  je d n ą  w ie lk ą  s a ­
ty rą  n a  ów czesne zw y c za je  i o b y cz a je  p a n u ją  
ce w ś ró d  Ż y d ó w  ro sy jsk ic h . S ły n n a  jego  p o ­
w ie ść  „D i K lacze" (S z k a p a )  je s t  a k te m  o s k a r ­
że n ia  p rze c iw k o  w sze lk iego  ro d z a ju  w s te c z n i­
k o m  i zaco fań co m  ż e ru ją c y m  n a  b ie d n e j m a ­
sie  ż y d o w sk ie j. W  ca łe j tw órczośc i M endelego 
d a je  się  o d cz u w ać  z je d n e j  s tro n y  s iln e  n a ­
rz e k a n ie  n a  rze czy w is to ść  ży d o w sk ą , a z d r u ­
g ie j s tro n y  po tężny  głos s a ty ry  n a  w in o w a j­
ców , k tó rz y  d o p ro w a d z ili do ta k ieg o  s ta n u  
rzeczy .

•  •  ■
W  tym samym czasie , m n ie j w ięce j o k i l ­

k a  lat p ó źn ie j, w y s tę p u je  n a  a re n ie  d ru g i 
mistrz literaturv ż y d o w sk ie j: Szalom Alej-
chuu.

I z a m ia s t  n a rz e k a ć  i p isa ć  s a ty ry  n a  rz e ­
czy w isto ść  ż y d o w sk ą , w y b u c h a  w ie lk im  i d o ­
n o śn y m  śm iec h em . Ś m ie je  się  c a la  sw o ją  s e r ­
d eczn o śc ią  p o e ty ck ą . M iast u c iek a ć  od  s m u ­
tn e j  rzeczy w is to śc i, s ta je  oko w  oko z te ra ź ­
n ie jsz o śc ią  n aszą . P o d czas  gdy  M endele w y ­
b u c h a  g ło śn y m  p ła cz em  n a  w id o k  tego s m u ­
tnego  lo su  naszego , S zalom  A le jch e m  sz u k a  
m o m en tó w  h u m o ry s ty c z n y c h , za ch o d zący ch  w  
n asze m  życiu . Ż ycie  n asze , ja k  w ogóle życ ie  
każdego  n a ro d u , o b f itu je  w  ró żn e  s tro n y  h u ­
m o ry s ty c z n e  i kom iczne . A cech  n u m o ry s ty c z  
n y c h  i k o m ic zn y c h  w  n a ro d z ie  ży d o w sk im  
n a le ż y  sz u k a ć  w  n ie n o rm a ln y c h  p o d s ta w a c h , 
n a  k tó ry c h  z b u d o w a n y  je s t  c a ły  n a sz  b y t  go- 
lu so w y . T e n  n ie n o rm a ln y  s ta n  s tw a rz a  c a ły  
szereg  p rze c iw ie ń stw  m iędzy' w e w n ę trz n e m  a  
z e w n ę trz n e m  ży c iem  Ż y d a  A  ta m  gdzie z a ­
chodz i ta k a  ró żn ica , is tn ie je  ró w n ie ż  m ie jsc e  
n a  b u m o r  i ko m izm .

S zalom  A le jch e m  u m ia ł  p o d ch w y c ić  te  o to  
p rz e c iw ie ń s tw a  w  ży c iu  ży d o w sk i m i i s tw o ­
rzyć  z m c h  w ie lk i h u m o r  ży d o w sk i. J a k  k a ż ­
dy g e ir ja in y  p o e ta  p o tra f ił  ze sp o k o je m  p a ­
trzeć  n a  życ ie  ży d o w sk ie  i n ie  d ać  się  w y tr ą ­
c ić  z ró w n o w a g i.

P o tra f i ł  d la teg o  p o d k re ś lić  don iosłe  po czu ­
cie e tyczne , k tó re  k a ż d y  z n a s  n o si w  sw o je m  
se rcu . W  s la w n e m  sw o je m  dzie le  „T o w je  d e r  
M ilch ig e r"  (T o b ia sz  m le cz a rz )  m a lu je  n a m  
po e ta  p ro steg o , p ry m ity w n e g o  Ż y d a , n a  k tó ­
rego  s p a d a ją  n a jg o rsz e  k a tu sz e  d u ch o w e, a  
on  w szy s tk o  znosi ze sp o k o je m  i u śm ie c h e m  
n a  u s ia .b .  T o b ja sz  m le cz a rz  p o tra f i  b o w iem  
w zn ieść  się  p o n ad  sw o je  c ie rp ie n ia  i z le k k im  
h u m o re m  p rz e jść  n a d  ró żn em i tru d n o śc ia m i, 
tro sk a m i i c ie rp ie n ia m i, k tó re  życie  s ta le  n a ­
su w a.

W  d ru g im  b o h a te rz e , M en ach em ie  M endlu , 
p e e la  p rz e d s ta w ia  n a m  ty p  Ż y d a  go lusow ego, 
k tó ry  ż y ją c  n ie n o rm a ln e m  życiem , b u d u je  
z a m k i n a  lodzie i rz u c a  się, g n a n y  sw o ją  
kr-w aw ą w a lk ą  o b y t, z je d n e j  gałęzi h a n d lu  
m  d ru g ą . A m im o , że w  M en ach em ie  M en­
d lu  k o n c e n tru je  się  c a ta  go lu so w a tra g e d ja  
ży d o w sk a , je s t  on ró w n ież  p rz e d s ta w ic ie le m  
całego  h u m o ru  i k o m iz m u  ży c ia  żydow sk iego .

Z te j też  s tro n y  p rz e d s ta w ia  go poeta.

S zatom  A le jch em  b y ł h u m o ry s tą  z bożej ł a ­
sk i. Jeg o  h a s łe m  b y ło : „Ś m ie jm y  się  — śm iać  
się je s t  zd row o."

C ała  jeeo  tw órczość , to  g e n ja ln y  p o e ty ck i 
śm iec h , k tó ry  u sp o k a ja , o rzeźw ia  i goi ra n y .

W  te s ta m e n c ie  p ro s i, by  ro k ro czn ie , w  ro ­
czn icę jego  śm ie rc i, o d cz y ta n o  n a  jego  g rob ie  
(u m a r ł  w  N ow ym  J o rk u )  w eso łą  h u m o resk ę  
z jego  dzieł, a b y  rozw ese lić  u czes tn ik ó w .

A n a  p o m n ik u  sw o im  k a z a ł n a p isa ć :
T u  sp o czy w a człow iek , k tó ry  zaw sze rozw e 

s e 'a ł  d ru g ic h , ch o ć  sa m  dużo  c ie rp ia ł i n ie  
b y ł w eso ły .

•  » »

B ył sz la c h e tn y m  cz ło w iek iem  i w ie lk im  
poetą, B en zio n  Z an g e n

Do StoAca
D o Sl jńea chcę, do ziemi Słońca 

Upoić się czarem chcę ziemi 
I wciąż pracować, pracować bez końca 

Na własnej pracować ziemi
1 zróść się z każ dem drzewem, kwiatem, 

Promyczek niech będzie mi gońcem,
Że pierzcham stąd, gdzie żyję pod batem, 
Ze dążę do Ciebie, o Słońce!

I żarem spalony, jak ziemi me; trawa 
Pod palmą legnę zieloną 

I taka mię miłość gorąca rozsadzą,
Że wnet w tem Słońca utonę.

B MAYER 
(Stanisławów).

CSListy do  „Dzienniczka
C b a za k  „D z ien n iczk u "!

K ażdą rad o ść  i Ikażde g łęb sze  w ra ż e n ie  z w y ­
kle w y jaw ia  się p rzy jacie low i- A k tó ż  jest n a ­
sz y m  (t. j. ży d o w sk ie j m łodzieży ) p rzy jac ie lem , 
jeśli n ie  T y  „D zienn iczku"?

Ju ż  o d  kilku  dni w  „kem ie" w re  i kipi. P rz y ­
g o to w u je m y  się  do  „Rew ji"- K w uca  chłopców , 
„A rjch" i m y  d z iew częta , cz y li k w u c a  .S zosza- 
T,ah“ m am y  p rze jść  do d rug iego  gdudiu A w ięc  
je d n a  za  d ru g ą  p o w ta rz a  jak  au to m a t: „K reska
—  krctpka —  k re sk a  —  'kropka, to  je s t „c“, a  kiro 
p k a  —  k re sk a , —  k ro p k a  —  k ie s k a , to je s t „ą“ . 
„ P a le s ty n a  dzie li się  n a  c z te ry  p a s y "  „Ż ydzi 
p rzy b y li do k ra jó w  n ad io rd ań sk ich  jako  b a b i -  
rim , czy li H e b ra jc z y c y "  i t. d- i t. d. G d y b y  n am  
k toś k a z a ł o d tw o rz y ć  o b ra z  zdaw jri, ja  bo o so ­
by , n ap e w n o  p rz e d s ta w iły b y śm y  ją  jako  s tra s z ­
n ie  w y so k ą  i ch u d ą  dam ę w  cza rn e j sukni, z  o -  
k Ufa ram  i na nosie. Poprosfeu ty p  s tra sz liw ie  0 - 
s tre j w y ch o w aw c zy n i. (No, ale po tem  o k az u je  
się, że  c h w a ła  Bogu n ie  ta ki s t r a ^ i y  d iabeł, 
iak go m alują.)

I oto dzień „R ew ji". O godzin ie 2‘30 zb ió rka- 
o 3-e lej w y m arsz . W sz y s tk o  w ed m g  z g ó ry  z a ­
k reślo n eg o  planu. (P rz e c ie  je s te śm y  skautam i-) 
Ś p iew am y  pieśni h eb ra jsk ie , a w  tatot nogi p rz y ­
tupują ry tm ic zn ie : achad , sz taim , szalosz , a rb a ,
—  'ichad  — achad- W re sz c ie  p rz y b y w a m y  n a  
m iejsce, io je s t n a  polarną, o to czo n a  lasem  i po ­
lami. po ro  śnię tem  i zbożem . M usztra, zd aw k a  i 
inne części „R ew ji" p rze su w a ją  się sz y b k o  iak  
na  ta śm ie  film ow ej. Jeden  o b r a z .t r w a  d łuże j i 
zo s taw ia  g łę b sz e  w ra ż e n ie . Je s t to p ośw ięcen ie  
sz tan d a ru - Je szc ze  to raz , g d y  piszę, w idzę 
p rze d  o czy m a n a sz  blękifcno-biały sz tan d a r, k tó ­
ry  r e w o  U w  ta k t „T eh ezak n y " rozw ija  się  { 
ipoćhyla- Je s t w  tem  co ś tak  u roczystego , że  
w sz y s c y  sto ją  w y p rę ż e n i jak  s tru n y  i o c z y  m ają 
n ie -uehom o  u tk w io n e  w  n asze  p iękne godło. I 
znow u w sz y s tk o  szy b k o  się p rzesu w a , aż  sta je  
na o b ra z ie  o g n isk a . S ied z im y  n ao k o ło  p o w a ż ­
n ie  skup ien i i śp iew am y .

B a w im y  się p rzesk ak iw an iem  p rzez  ogień.
W-uońcu pow oli ogn isko  w y g asa , tra to iem y  

re s z t ;  ogn ia  i w  o rtiy n k u  w ra ca m y . C iem no już 
je s t a m y  idz iem y szosą  w śró d  pól i la só w  i 
śp iew am y , co nam  na m yśl p rzychodzi.

„R ew ja" luż sk o ń czo n a  — i w ra c a m y  zno­
w u  do codz iennego  trybu  ży c ia , a ie  k a ż d y  z n as  
zacz e rp n ą ł z tej u ro cz y sto śc i n ow ą en e rg ie  do 
dalsze j p ra c y  d la Erec-

R lw k a  z kwucy „Szoszanah" 
„Hanoar Halwri" Wadowice.

•  •  •



Str. m
Kochane D necil

Kiedyś — ale to już d . wno — pisałam w 
„Dzienniczlkiu" o szkółkę ireblowskiej przy Tar 
buaie. — o tym naprawdę szczęśliwym światku 
dziecięcym — pełnym pogody i wesoła

Dziś pragnę opowiedzieć Wami o Kiermaszu 
dla dzieci11, który odbyii się staraniem tegoż 
przedszkola, na boisku Makkabi.

Ziraz na wstępie muszę przyznać, że talk li­
czne;. a przytem tak „beztroskiej publiczności" 
już chyba dawno nie widziano. — Olbrzymie 
boisko aż zaroiło się od naszych -milusińskich". 
B yły tam trzeciaki- czwartaki... nawet piątaki, 
a i nie brak było tych całkiem małyck. na któ­
rych pierwszo- czy też drugo-klasistk; patrzyły 
trochę „z góry". B yły  iam - a zresztą  któżby zli­
czył te roześmiane buziaczki, które na tle zie­
lonej trawtki wyglądały jak różnobarwne, prze­
śliczne kwiecie?

Canrawda ,,to kwiecie" różniło się mięazy so­
bą włoskami, oczętami, ale zauo serduszka wszy  
stkieh dzieciaków biły jednym, zgodiliwym r y t ­
mem — rytmem beztroskiej i niewinnej radości-

Nic dziwnego- że wszystkie mamusie ciocie, 
wujaszkowie, z  dtumą zerkali ustaw. cznie w 
stronę swoicłi „pociech", zaś z  góry, z  wysokie­
go nieba, dobrotliwe słonko również przygląda­
ło się ciekawie zabawom dziatwy i mrugało 
swem złocistem oczkiem, jakby mówić chciało: 
— „bawcie słę dzieci, bawtcde! — już ja dbam 
o to, by z łe  ohmurz^fcka rozpędzać" — I 010 na 
boisku pełuem słońca- bawiła się dziatwa o. bo- 
ozo. — A jakie to były zabaw y!- ho!... ho!-., 
imponuiący korowód przy dźwiękach orkiestry 
ihebr. gimnrzjlu/m, wńazd królewnei wiosenki i jej 
orszaku, — No! — słowo daję, że prawdziwy 
feródewicz- czy też królewna, większego chyba i 
łuilszego oaszaku nie mieli. — A potem nastą­
piły oczne ciekawe zabawy, prześliczne produk­
cje dzieci z  przedszkola, a na uzupełnienie pro- 
gra nu wesoły, skoczny marsz i - kon'ec.

— Szkoda, że te godzinki tak szybko przele­
ciały. — Odczuwały to liczne uzieciaki, które 
niechętnie opuszczały boisko-

— Oto moje wrażenia.
Za prawdziwość słów ręczę śmiało. A z r e s z t ą  

mogą poświadczyć to samo te wszystkie , ucze­
stniczki" i ,,uazestnicy“ wesołe’ zabawy dziecię- 
ety. — Prawda?

Kraków, w  czerwcu. Marta ii.
m m m
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G dy miną wakacje, przypomnijcie sobie to 
miłe przedszkole. Nie.,Im; mamusie skorzystaią 
z dofcerej okazji i zapiszą W a s  tam.

DZIAŁ ROZRYWKOWY
b a m i f i l ó w h a

(Ul. DOŁEK i LOLA GUTTER, Kraków).
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Znaczenie w yrazów : 1. „Ojciec" w języku hebraj 
skim 2. Oznaczona draga. 3. „Polepszenie" inaczej. 
4. „Owoc" w  obcym języku. 5. W ykrzyknik. 6 ..Się­
gnąć po coś" w  języku hebrajskim. 7. Utwór Kazi­
mierza Broa'7''ńskit-go. 8. miasto ma.ne z targów  9. 
..Szacunek". „w w ażam e" inaczej. 10. Najnowsza ope 
ratka filmowa. 11. Ruda żelaza. 12. Sławmy koiiupo- 
zyitor. 13 Znamy zawodowy bokser polski 

K rjtk* oznaczone krzyżykami, dadzą od góry ku 
dołowi imię i nazwisko wielkiego myśliciela i filozo­
fa żydowskiego.

W izytów ki
(Ul JOZEF STFNDIG, ucz. I. kL Żyd, Gimn. Koea.)
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Co studju.Ujfci lalmadyści?

ODPOWIEDZI REDAKCJI

G. ROTHBART: ..Nadanie Tory" należy do
na i w/.niośleiszych aktów historii, — nie może­
my go tęgo rodzaju wierszami uwieczniać.

S. WEINBERGER: Bardzo ładnie mówisz o  
tern, że każdy dzień naszego życia przy Mufce 
powinien być ..Dniem Matki".

AMEK WOLF: Tej zagadki też niestety nie u- 
młeśjimy- bo dzisiaj nie jest już aktualną.

KTO ROZWIĄZAŁ ZAGADKI NRU 11-go:

Malinka Feag (Wiśnicz Nowy)- Niusia Wett- 
sitein (Kraków). Kranz Józef. Otto Blausrteiiu 
(Kraków). Ida Rajchówna. Zosia ZehnwirŁ Lola  ̂
Terr.nier, Bronia Auerbach. L. Oarber i ? 7 Wei 
o h fe ;.

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI:

Janek Braciejowski, Amek Wolf, Ster.dig Jó­
zef

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z Nru 11-go 
BRZMI: 

P. Bez, Paios, Huragan, Koniczyna.
PETACH TIKWA: Obietnica, Pawilon Bekas 

Ewa, A. — Petach Tikwa.
Edison,

•  •  •

Życzymy naszym koohanym Czytelnikom ra­
dosnych bfczti oskich wakacyj! 

Wracajcie zdrowi, ogorzali, pełni nowych sił 
do dalszej serdecznej pracy. Tych doorych, no­
wych sił, Wam, dzieci I młodzieży żydowska, 
zaw sze bardzo potrzeba!

Matura
Dzień w sta ł cudny. Niebo um alow ał szafirem, a  

ziemię ozłocił. Ciepłe promienie, zgdry wysłane, 
k ład ły  się n a  kam ienne bruki. Pow ietrze było prze­
źrocze, czyste i wonne. Świat był cudną k rysz ta ło ­
wa kulą, w ew nątrz k tórej zawieszono lampę-słońce. 
Blaski je j rozbijały  się w  tysiące iskier, by oczy 
ludzkie radować. Szpaler drzew rozkw itłych mi to ­
warzyszył. Mówiły do mnie rozkołysane konary. 
Uśmiechały się różowe kw iaty  kasztanu i białej a- 
kaeji. Liście szemrały. Z poza zieleni w idniały wy­
sokie, szare domy, patrzy ły  szyby okien. Przez 
środek ulicy co pewien czas przesuwał się ociężale 
tram w aj. I  ludzi było dużo: krzyżow ały się ludz­
kie drogi i zam iary. A nad tem  wszystkiem , zda­
wało mi się, powinien górować jeden cel: m atura. 
Jedno  słowo powinno być na w szystkich ustach 
i we wszystkich sercach: m atura. Słońce jjowinno 
było na niebie u tkać  prom ienny napis: m atura.

Lekki powiew igrał z ..m arynarskim " kołnie­
rzem szerokiej bluzki (niedługo pójdzie „na pen­
sję". — nie powiew, tylko bluzka). Ciepło słońca 
m uskało mi tw arz. W  torebce odbywały dosyć ha­
łaśliwą podróż rączka i ołówek z ochraniaczem. 
Serce biło mi niespokojnie. Nie. żebym się bała. 
ty lko tak (czy ja wiem?)... dla tradycji.

W ieczorem kładłam  się spać z myślą o m atu ­
rze: starałam  się wmówić w siebie, że nie zasnę. 
(Koleżankom poprzednio jednak dowodziłam, że 
mię rano nie będzie można dobudzić i spóźnię się

naw  łasną m aturę.) Ale nic z tego: Było jak  każde­
go dnia.

Rozpoczęło się rano ubieranie. T a  szeroka blu­
za, k tó ra  we mnie tyle dobrych n ad z ie jb u d z iła , 
w ostatniej chwili zawiodła. Nie chciała spełnić ro­
li Sezamu i uczynić niewidzialnemi stosy  książek 
i „w ykładów ", k tóre od tygodnia leżały  przygoto­
wane n a  mojem biurku, choć, co praw da (zdrowy 
rozum tego w ym agał), codzień były  niższe. O sta­
tniego wieczoru zdecydowałam  się wziąć już „ ty l­
ko" 3 kaje ty , niegrzesząee chudością. Ach, jak i ten 
św iat zdradliwy! Musiałam i z tak  skrom nych w y­
m agań zrezygnować i  ruszyłam  w drogę, uzbrojo­
na jedynie w długą dzidę z tradycy jn ie zielonej bi­
buły. Dumne to  znamię niosłam  z pow agą, niby żoł­
nierz swój sztandar. J a k  mi się to dziś w ydaje dzie- 
cinnem! Bo czego ta  m atura nie dokaże: W  parę 
godzin inny człowiek... „dojrzały".

M atura... dziwne słowo, brzmienie swe ciągle od­
mienia, coraz m a inny dźwięk. Bardzo jeszcze daw ­
no słowo „m atu ra" nic zgoła nie mówiio, jakby  nie 
istniało. Potem  przez szereg la t  było czemś tajem - 
niczem, ciekawem. choć bardzc odiegłem i staw ia­
ło przed oczy obraz tw ierdzy, strzeżonej przez Cer­
bera, gdzie powagi naukowe opracow ują może ja ­
kieś dzieła literackie. Potem  myśl o m aturze s ta ­
w ała się coraz bliższą i wspomnienie jej poczęłc bu­
dzić lęk nieokreślony, przejm owało zgrozą. Aż przy­
szła ósma klasa; rzeczyw istość czekała. Teraz już 
się m atu ry  nie bałam, wiedziałam, że zdam. bo... 
zdać muszę. Gdyśmy jednak w stępow ały param i

po schodach, gdym  w eszła do sali, dziwne mię opa­
nowało uczucie —  odczułam ważność chwili. Ale 
nie miałam czasu nad tem  się zastanaw iać —  po­
dyktow ano tem aty .

Były trochę nieoczekiwane. W iadomo przecież, 
że już na tydzień przed „pisem ną" k lasa  „stara  się" 
o tem aty. Skąd ich nie wygrzebią! M iałyśmy już 
2 strony wypełnione pytaniam i, k tóre „napew no bę­
dą". A w przeddzień m atury  znowu „przyszło" ich 
mnóstwo. Mógłbyś usłyszeć ta k ą  rozmowę:

—  Są nowe tem aty. Ale cicho!
— Pokaż, czy te  sam e? Myśmy także jakieś do­

stały . Nie, inne.
—  W ięc sobie zapiszcie.
— Skąd wiesz, że te  będą?
—  Ach, naturalnie. Mam je z pewnfir' iłą.
—  Czy z kuratorjum ?
—  Nie.
—  No, to podyktuj!
—  „D ziady a P iłsudski". „W ychow anie społecz­

ne", albo „polityczne", nie jest jeszcze rozstrzy­
gnięte.

—  No, dalej! — piszemy szybko.
—  „Czy jestem  za zniesieniem m atu ry"?  itd.
Miny nasze zdradzają wątpliwości. A tam ta  mówi:
—  Przygotujcie sobie. To najpew niejsze tem aty.
W ierzę, że najpew niejsze, ale żaden ? nich ..nie

był".
*

Gdyśmy wreszcie dostały  tem aty  napraw dę „pe­
wne", bo w ykaligrafow ane przez profesora na ta­
blicy w wielkiej sali i  przez nas przepisane na ar-



Nr 178 uNOWY DZIENNIK" sobota 2. VII. 1932

£CH A ZE ŚWIATA

Czy w Czechach aresztowano gangstera, 
Który porwał dziecko Lindbergha?

Donieśliśmy już onegdaj, że na drodze między 
,W aag a  T renczynem  w Czechosłowacji aresztow a­
no  pewuego włóczęgę, k tóry  podczas przesłucha­
n ia  ośw iadczył, że jest. gangsterem  am erykańskim  
i  należał do bandy, k tó ra  porw ała dziecko L ind­
bergha. Po licja  ze zrozumiałym sceptycyzm em  usto 
sunkow ała się do tych zeznań, ale podczas dalszego 
przesłuchania zaczęła do nich przyw iązyw ać coraz 
.więcej wagi.

Podczas przesłuchania opisał ów człowiek do- 
k ład iiie uprowadzenie dziecka, oświadczając, że 
je s t on tym , k tó ry  przy pom ocy klucza podrobio­
nego  w targnął do pokju  i uprowadził dziecko. R a­
zem  ze sześcioma gangsteram i uciekł ze swym łu ­
pem  do Londynu, gdzie czekali na pieniądze; z Lon 
d /n u  uciekli do P aryża, gdzie kupili sobie auto 
tatarki „D urand11 i  mieli zam iar schronić się do Ro- 
isji sow. —  Zadanie mieli u łatw ione, bo przedtem

P o swym powrocie z podróży naokoło św iata, 
p rzybył Charlie Chaplin do Hollywood, gdzie wy­
stąp ił z planem , zapomocą którego spodziewa się 
rozw iązać kryzys gospodarczy św iata. Chaplin pro­
ponuje, by  kw estję reparacyj połączyć z ustanow ie­
niem w alu ty  św iatowej, przedstaw iającej w artość 
35 miljardów dolarów. P aństw a m iałyby ustalić, ile 
;N iem cy powinny, ale nie mogą zapłacić i w ten spo 
'sób znaleźć podstaw ę dla tej nowej w aluty  św iato­
w e j. N ow a w alu ta m a mieć tę sam ą w artość co zło­
to , ale pow inna być nie wymienna. Chaplin powo­
łu je  się na angielskie obligacje państw iwe, k tóre 
również są niewym ienne, a mimo to uchodzą za na j­
lepszy pap ier w artościow y. Niem cy uw olnione zo-

. kuszach m aturalnych — m ogłyśmy się już bez ry ­
zy k a  „zabrać do nich“.

Podnoszę oczy z nad białych kartek . W idzę gło­
w y Koleżanek, pochylone nad stolikam i: piszą. P ro ­
fesorowie przechadzają się i udzielają pierw szych 
w skazów ek. P rzy stole siedzi „groźna persona"—  
pan  przewodniczący. P atrzę  w okno. Darem nie szu­
kam  tam  „kaw ałka b łękitu" k tó ry  (wiedzą to  „ko­
ledzy po fachu") bardzo pom aga w pisaniu i jest 
nieocenionem  źródłem natchnienia. Nic, widzę ty l­
ko szare m ury ogiom nej kam ienicy, patrzące z szy­
derstw em  swemi oczyma-oknami. W szystkie piszą, 
o czem one piszą? Jeszcze raz czytam uw ażnie te ­
m at. Nie, absolutnie, tem at ładny  (jak  sobie po­
wiem, że brzydki, to  już nie „tknę"); ale niem a co 
pisać. A  w łaściw ie tak  dużo m ożna o tem  powie­
dzieć, że się nie wie co w ybrać. Ja k  tam  m usi być 
słonecznie n a  dworze! Niebo pew nie tak ie  ładne, 
obłoki n a  niem...
J  Uśmiecha się do mnie biała k a r ta  papieru, o, nie 
mówcie, że bez w yrazu, bo bardzo m ądrze, wyrozu­
miale, bardzo mile i zachęcająco. T rzeba umieć 
czytać z k a r t jeszcze niezapisanych, często są  bar­
dzo wymowne! O, ta  m oja m a oblicze poważne, ła ­
godne, —  wysokie, m yślące czoło, —  oczy blade,—  
u sta  w ąskie, lekko rozchylone. Mówi do mnie całą 
tw arzą, zachęca okiem —  pieczęcią Zakładu, szep­
ce wargam i:

—  Zbliż ty lko  pióro, lekko  przesuń po mnie, a 
ja  cię poprowadzę. Ścieżki ci ukażę wyraźńe, o- 
strzegę o m iejscach, które ominąć należy, skieruję 
tw ą rękę n a  w łaściwą drogę, niech po żyłach mo­
ich popłynie krew  atram entow a. Zbliż pióro!

R ączka z żółtej' kości, zakończona ostrą stalów ką, 
patrzy  we mnie spokojnie. Rozumie swoje znacze­
nie. Wierna tow arzyszko, skrom na, niepozorna, nie- > 
doceniana, wiem co mówisz do mnie. W tej chwili 
pojm uję tw oje zasługi. P isałaś mi w szystkie zada­
nia; treści i dyspozycje „z ustępu p. t. (pod ty tu- j

w ystara li się o paszporty fałszywe. Koło Bogumina 
przekroczyli granicę czesko-słowacką, ale nie wszy­
scy, bo część, bandytów  została w Niemczech. — 
W  miejscowości Sillein, gdzie się zatrzym ali, by za­
kupić papierosy i tow ary, koledzy go opuścili i au ­
tem  uciekli dalej. On sam  został bez pieniędzy i bez 
paszportu  w Czechosłowacji. Miał ty lko  nowe ubra­
nie, k tóre sprzedał za sto koron czeskich i za ub ra­
nie stare. W ten sposób dowlókł się aż do Trenczy- 
na, gdzie go  policja zatrzym ała. Za żadną cenę nie 
chce podać jak  się nazyw a, obawia się bowiem, że 
go Czechosłowacja w yda Stanom  Zjednoczonym , 
a  tam  czeka go kara  śmierci. Policja poszukuje o- 
becnie owego nieznajomego, k tó ry  kupił od włó­
częgi ubranie i  spodziewa się w ten  sposób wpaść 
na ślad, k tó ryby  trochę więcej św iatła  wniósł w 
całą tę  wielce tajem niczą aferę.

sta łyby  w ten sposób od wszelkiej płatności, mu­
siałyby ty lko  pokryć koszty  w ydania tej nowej 
w alu ty  i uznać ją  wraz z innym i zresztą narodam i 
za pełnow artościow y środek płatniczy. Rozdział tej 
nowej w alu ty  św iatow ej m a nastąpić na podstaw ie 
pretensyj reparacyjnych przysługujących każdem u 
narodowi, a pozatem  n a  pokrycie te j pożyczki ma 
przysługiw ać h ipo teka n a  m ajątku  narodowym  
każdego państw a biorącego pożyczkę. K ażde pań­
stw o ma mieć praw o srebrem  zapłacić tę pożyczkę.

Chaplin chce w ten sposób rozwiązać nietylko 
kw estję reperacy j ale też i ożywić siłę kupna, a 
przez uprzyw ilejow anie srebra wzmocnić jego kurs. 
Jednem  więc uderzeniem chce rozw iązać trzy  naj-

łern)", rozbiory na „części mowy i części zdania"; 
ty ś w pisyw ała w mój k a je t co roku ten sam szum­
ny opis ^wiosny. Przypom inasz mi dzidę, zakoń­
czoną stalów ką, niby ostrzem. Biorę cię w rękę jako 
broń, k tó ra  tak  zrozumiale do mnie przem aw ia i o 
zwycięstw ie mi szepce:

—  Spróbuj, spróbuj, nie zawiodę. Jeszcze raz po­
każę co umiem.

— Dobrze —  odpowiadam  memu pióru. Pokaż, 
co umiesz!

K ałam arz przybliża się posuw istym  krokiem , ni­
by dam a w krynolinie i p rzechyla wdzięcznie stro j­
ną głów kę (szyjkę flaszki) w stronę opancerzonego 
rycerza (rączki do pisania). Z boku czyha zazdro 
sna o rycerza zielona, zgryźliw a panna (bibuła) i 
grozi damie w krynolinie:

—  Zrób ty lko  plam ę, w tedy  ja  się przydam  I mo­
ja  m ała siostrzeniczka — guma.

Otoczona ty lom a w iernym i pomocnikami, zabrak­
łam  się do pracy.

— Pisz naprzód o tem  co masz przed oczyma, 
o samej m aturze — radzi b iały arkusz. P ióro w lo t 
w ypełnia rozkaz.

—  Przejdźm y teraz do właściwego tem atu. — 
Rozpisałam  się na dobre. J a k  z rękaw a posypały 
się „budujące" przykłady o tych, k tó rzy  „zostali 
pokonani, lecz nie ulegli" i o tych, k tórzy „zwycię­
żyli, ale spoczęli na laurach". I poszło...

*
...M atura ustna. Teraz już „nikogo" przy  sobie 

nie będę miała: ani arkuszy papieru, ani rączki, ani 
kałam arza, ani bibuły. Jeszcze w ostatn iej chwili 
rano przeglądam  w domu kw estje, k tó re  „powin­
nam  mieć", k tó re  „czuję, że dostanę". Przerzucam  
k a rtk i kajetów , w ertuję stosy  książek. N iby wiem, 
że umiem, że zdam napewno, ale boję się, żeby mie 
na czem nie ..zagięli".

„G ruby Lewicki" („Zarys historji Polski") pocie­
sza:

. _  . Sir. rn
= ——— ' “ —  -~‘*ś

bardziej ak tualne  problem y Światowego życia go­
spodarczego...

Gdyby nie planeta l&ars, świat 
jnżby się rozbroił •••

Onegdaj odbyły się m anew ry pow ietrzne nad lo t­
niskiem  angielskiem  Hendon. Podstaw ą tych mane­
wrów jest koncepcja, że Mars m a zamiar zaatako­
w ać naszą ziemię. A tak  może jednak  nastąpić, je­
śli się uda wrogowi z M arsa w ylądow ać w Anglji. 
A ngielskim  statkom  pow ietrznym  postawiono więc 
podczas manewrów zadanie, by przeszkodzić w ylą­
dowaniu obyw ateli z Marsa.

A ngielski sztab generalny dodaje następujący 
kom entarz do tych manewrów: F lo ta  pow ietrzna
je st jedynym  środkiem  obrony przeciwko atakow i 
M arsa.Teraz już wiemy, dlaczego istnieje fWta po­
w ietrzna. W prawdzie dotychczas nie słyszeliśmy, 
by na Marsie żyli ludzie i by ci ludzie szykow ali 
w ypraw ę n a  naszą ziemię, ale k to  wie, czy to  kie­
dyś w przyszłości nie może nastąpić. Ostrożność 
w każdym  razie nie zawadzi...

Jak powinna wyglądać fryzura 
bakenkreuzlerów ?

H akenkreuzlerzy przygotow ują się do objęcia 
władzy w Niemczech. Rozumie się samo przez się, 
że m ają zamiar zreorganizow ać zupełnie życie, nic 
dziwnego więc, że troszczą się naw et i  o d robnost 
ki. Oto austrjack i organ hakenkreuzlerów  „D otz" 
(Deutsch-oesterreichische Tageszeitung) ogłosił nie 
dawno, ja k  w „trzeciej rzeszy", k tó rej patronow ać 
będzie H ittler, w yglądać będzie —  fryzura. Skoń­
czy się z panowaniem  m ody narzuconej przez Ży­
dów, a  Niemcy i N iem ki stw orzą sw oją w łasną, ro­
dzimą, praniem iecką modę. K olor włosów kobiet 
będzie platynow o jasny  łub też rdzawo brunatny. 
O wiele trudniej p rzedstaw ia sie spraw a z fryzurą 
mężczyzn, alo hakenkreuzlerzy  są  zucham i i z te- 
mi olbrzymiemi trudnościam i dali sobie też radę, 
oświadczając, że cechami męskości są  w ąsy i  bo­
kobrody. W iedzą wpraw dzie, że w ąsy ta k  ła tw o  się

—  Zdajesz ty lko  z jednego przedm iotu i  to. z hi­
storji. Musisz „śpiew ać".

A  „staroży tna" z sarkastycznym  uśmiechem:
—  Tem gorzej! G dyby ci ten  jeden mniej dobrze 

poszedł, nie masz się przy czem wybić.
N a to  „średniow ieczny" Zakrzew ski":
—  D aj spokój. Ju ż  się cały loz latu ję  z te j nauki. 

Już tw oja siostra  (niby moja) nie będzie m iała ze 
mnie pociechy.

i „G ospodarcza" nie szczędzi mi w skazów ek:
—  Myśl ty lko, nie daj się speszyć!
„K onsty tucja" pociesza:
—  J a k  dostaniesz ze mnie py tan ie, to  w yszlę ci 

dany  paragraf, stanie ci przed oczyma, w szystko 
sobie przypomnisz.

—  T a k  i m y —  dodają  „now ożytna" i „najnow ­
sza".

—  My w szystkie nie opuścimy cię —  krzyczą jed ­
na przez drugą „historje". Myśli, w nas zaw arte, 
pó jdą niewidzialne za tobą, w ejdą z tobą na salę. 
T ylko ciała nasze papierowe tu  pozostaną n a  biur­
ku, ale dusze odejdą. A gdyby  k toś w czasie, gdy  
ty  będziesz egzam inowana, o tw orzył jedną  z nas, 
zobaczyłby ty lk o  białe, w cale n iezadrukow ane k a r t­
ki; nie p rzeczytałby z nas ani jednej litery .

Miałam ochotę przekona* się o praw dzie tych  
słów i poprosić kogoś, by w danym  czasie zajrzał 
do  książki. Ale bałam  się, że ta  niewiara może „hi­
sto rje" urazić, a coby było, gdyby ich „dusze" za­
gniewane pozostały w domu?

Nie wiem więc, czy „historje" mówiły praw dę. 
Dość. że kiedy wezwano mię do stołu, pokrytego 
ziel. suknem , przed oblicze Szanownej Komisji, od­
powiadałam  tak , że byłam  zadowolna z... siebie

Może pomogły mi książki, a może zachęcający, 
figlarnie —  porozumiewawczy uśmiech najmilszej, 
kochanej Pani Profesorki historji.

^  m aju 1932 roku.
Stefanja Blattówoa.

Charlie Chaplin rozwiązuje kryzys
światowy
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Najweselszy, najrozkoszniejszy obraz, — pełen czarowuycli itielodyj, beztroskiego humoru i subtelnego 
sentymeutu, reżyserji i pro- II n  D I I U  A f \  r t  |  I V Wytworna szampańska Jio- 
dukcji Bloch - Rabinowitach 0%  M  K  J  ■ H  M . f c r  L» fc  S  medja, pełna awanturniczych 
przygód-miłosnych. Humor! Wesołość! Miłość! Radość życia! W roli gł. przemiła łobuzerska DOLLY HAAS 
oraz Kurt Gerron, A lfred Abel i w. i. Wszystko w tym filmie drży i pulsuje namiętnym lańeem, pieśnią 
i żywiołowym humorem. ' *     Ceny miejsc już  od 60 groszy.

nie p rzyjm ą i d la tego  zezw alają łaskaw ie n a  pewien 
kom prom is polegający n a  wąsie sztucznym , k tó ry  
podczas uroczystości i  p a ra d  w ojskow ych będzie 
m ożna sobie przylepić.

T akie to  tro sk i m ają hakenkreuzlerzy w okresie, 
w k tó rym  n a  św iecie żyje około 30 miljonów bezro­
botnych!

Francuska Legia Honorowa —  
muzeum próżności ludzkiej

Napoleon był m ądrym  człowiekiem, gdy jeszcze 
jako  I-szy konsul założył w 1802 Legję Honorową. 
Z początku dostaw ali krzyże Legji Honorowej sami 
żołnierze. Ale Napoleon zdaw ał sobie spraw ę z tego, 
jakim  motorem w życiu ludzkiem  je s t próżność. Na- 
pozór przeciętny F rancuz kpi sobie z Legji Hono­
rowej i najlepsze na ten  tem at fabrykuje dowcipy, 
Jo»t jednak  szczęśliwy, gdy ją  dostanie i n igdy nie 
wzgardzi. —  S pekulacja n a  próżność ludzką sowi­
cie się opłaca, a francuscy mężowie stanu niejed­
nokrotnie z niej korzystali. Briand np. sam do L e­
g ji Honorowej nie należał, ale k ilkase t ludzi „u- 
szczęśliwił" w stążeczką Legji Honorowej. Teraz 
L eg ja  H onorow a je s t całą arm ją, w szak składa się 
ze 113.000 kaw alerów , około 19.000 oficerów, 2.700 
kom andorów , 391 grand, oficerów i 64 posiadaczy 
wielkiego krzyża. Są naw et i m iasta, jak  np. Ver- 
dun, k tó re  m ają Legję Honorową. Między szczę­
śliwym i posiadaczam i Legji Honorowej je s t około 
200 kobiet, k tó re  dostały  to  odznaczenio jako sa- 
n ita rjuszk i podczas wielkiej w ojny światowej.

Cóż właściwie m a tak i szczęśliwiec, k tóry  został 
odznaczony L egją Honorową? Tylko m ałą pensję 
roczną, k tó ra  nie u lega egzekucji. Chodzi tu  o kw o­
ty  minimalne, wahające się między 250 a 3000 fran­
ków . Bardzo wielu kandydatów  rezygnuje z pienię­
dzy, w szak nie chodzi tu  o pieniądze, lecz o za­
szczyt. Nie m ożna też posądzać kap itu ły  Legji Ho­
norowej o robienie interesów, chociaż tego rodzaju 
zarzu ty  niejednokrotnie się słyszało. T ak  łatw o 
Legji Honorowej dostać nie można. T rzeba mieć 
dużo cierpliwości, energji i —  stosunków, by móc 
się nią później poszczycić. K ażde m inisterstwo 
m a prawo proponow ania —  kancelarja  Legji Ho­
norowej bada skrupulatnie w szystkie te  propozycje.

Nie chodzi więc o pensje, aniteż o inne przyw ile­
je, do których  zaliczyć należy praw o posyłania 
swych córek do trzech insty tu tów  w ychow aw czych 
Legji; prawTo, by wszelkie dokum enty zaopatrzone 
by ły  w dodatek: kaw aler Legji Honorowej; prawo, 
by  w ielcy oficerowie i  posiadacze w ielkich k rzy ­
żów podlegali ty lko kom petencji najwyższego try ­
bunału francuskiego. Chodzi tu  o coś zupełnie in­
nego —  o zadośćuczynienie w rodzonej każdem u 
człowiekowi próżności. Bezpośrednio dużego zna­
czenia L egja H onorowa niem a, pośrednio je st ona 
w ytrychem , otw ierającym  dostęp do „wyższego 
tow arzystw a". Człowiek chce nazew nątrz zadoku­
m entow ać swą powagę, swe znaczenie, swą w ar­
tość, chce, by widziano, jak  się go szanuje. A  każdo- 
Czesny rząd umie z tego korzystać...

50-lecie Edwarda Sprangera
D nia 27 czerw. br. ukończył Edw. Spranger, prof. 

un iw ersytetu  berlińskiego i jeden z najw ybitn iej­
szych pedagogów  współczesnych 50-ty rok życia. 
Spranger je s t przedew szystkiem  psychologiem  mło­
dzieży i dla pedagogiki współczesnej wielkie po­
łożył zasługi. Pedagog oznacza właściwie człowie­
ka, k tóry  prowadzi młodzież. Do tego ty tu łu  nie 
każdy W ychowawca młodzieży ma prawo moralne, 
ale Spranger nigdy nie stracił k on tak tu  z duszą 
młodzieży. W ychow anek gimnazjum hum anisty­
cznego, pozostał Spranger hum anistą w najszla- 
ebetniejszem  znaczeniu tego słowa, a cała jego 
twórczość stanowi pomost między humanizmem a 
ideami czasów naszych. Główne jego dzieło „Le- 
bensform en" jest dziełem sztandarowem  w dziedzi­
nie pedagogiki współczesnej. Niema może drugie­
go dzieła, któreby wywarło wpływ tak  potężny na 
tycie współczesne.

PIĄTEK, 1 LIPCA.
Kraków (312.8) 11.58: Sygnał, hejnał, 12.10, 

12.20: Gramofon, P rzegląd prasy, 12.40: Kom uni­
k a t m eteorologiczny, 12.45: Gramofon, 15: Komu­
n ikat gospodarczy, 15.10: Gramofon, 16.35: Dla że­
glugi, 16.40: „Kolonje le tn ie" —  p. M. Fuchs (z 
W arszawy, 17: K oncert o rkiestry  m andolinistów  
pod dyr. Szczeglowa, 18: „W  afrykańskim  ra ju" —  
dr. W. Gietel, 18.20: M uzyka taneczna, 19.15: Roz­
maitości, kom unikat sportow y, giełda zbożowa, 
19.35: Dziennik prasow y, 19.45: ..O zaw odach ko ­
biecych" —  p. M. Bogdanow ska, 20: K oncert sym ­
foniczny w w ykonaniu ork iestry  Filharm onji war- 
szaws. pod dyr. G. H itelberga, F rika  K ahr (skrz.), 
2.45: „N ajsłoneczniejsza ziemia Polski" — p. M. 
Grekowicz, (ze Lwowa) 21: D. c. koncertu symfon., 
21.50: Dziennik prasow y, 21.55: W iadomości bie­
żące, 22: „W pływ odrodzonej Polski na ekonom icz­
ny rozwój portu  gdańskiego" — inź B. Dobrzycki, 
22.20: M uzyka taneczna. 22.40: W iadomości spor­
towe, 22.50: M uzyka taneczna.

W arszaw a (1411.8) 11.58— 15.30: K raków , 15.30: 
Z życia Polskich Zesp. Śpiewaczych, 15.35: K oncert 
solistów (płyty), 16.45— 19.45: p. K raków , 19.45: 
p. K raków , 19.45: (Przegląd roln. prasy  zagrań." 
(z W ilna), 20— 23.40: p. Kraków .

K atow ice (1408.7) 11.58— 14: p. K raków , 14 i 15: 
K om unikaty gospodarcze, 15.10: Bajeczki cioci He­
li dla dzieci, 15.20: Gramofon, 16.40— 19.45: p. K ra  
ków, 19.45: „Polacy w Charbinie" —  red. L. Ru­
bach, 20— 23: p. Żraków, 23: Skrzynka pocz w ję ­
zyku franc.

Lwów (380.7) 11.58— 15.35: p. K raków , 15.35: 
M ała rewja, dziecięca p. t. „O pustoszała k lasa",

 ̂ 15.55: P ły ty  i „Silva rerum ", 16.40: p. K raków , 17: 
i K oncert popołudniow y w w ykonaniu pp. I. W ebera 

(skrz.), O. Lewickiej ćfort.), J . R aczyńskiej (sopr.), 
dyr. T. Seredyński, 18: p. K raków , 18.20: „Vene- 
zia e N apoli", audycja muzyczno-wokalna poświę­
cona pieśni w łoskiej, 19.15: Rozmaitości, 19.30: Ko 
m unikat Tow. Hodowli koni, 19.35 p. K raków , 
19.45: F elje t. p. H. Górskiej, 20— 23.30: p. K raków .

S ztutgard  (360.6) 12 ,16, 17: K oncerty. 19.30: Lu­
dowy program  alzacki, 18.25: „Luiza D um ont" — 
dr. F . Holi, 20.30: K oncert ork. filharmonicznej pod 
dyr. H. Scherchena, 22: „S trassenjungen" impro-

DROB NE  WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE*
KRAJOWY ZJAZD SJONISTÓW NIEMIEC 

KICIf. !7';jOioczny zjazd organizacji sjoni- 
slyczncj w Niemczech odbędzie się we Frank­
furcie w dniach 11 i 12 września rb.

GROŹBA ZAMKNIĘCIA TRZECH SEMI 
NARJóW RABINICZNYCH W NIEMCZECH 
Rabin dr. Ilildersheimer ogłosił odezwę o ko- 
nicczno.ści pośpieszenia z pomocą zagrożonyn, 
w swoni istnieniu trzem seminarjorn rabinicz- 
nym w Niemczech. Gdyby nie nadeszła na- 
tychmiaslowa pomoc, wszystkim trzem semi- 
narjoin grozi likwidacja.

HF.BRAJSKO-ANGIELSKIE CZASOPISMO 
MATEMATYCZNE. Nowojorskie w yższe semi- 
narjuirn rabiniczne przystąpiło do wydawania, 
kwa’.tatarka, .poświęconego naufkom matematy- 

j łozinyn p. n- „Scripta mataematica" pod redakcją' 
; prof. Ekutiela Gnzberga. Czasopismo, przezna- 
j czoae dl a szerszego koła matematycznie w y­

szkolonych czytelników, ukazuje się w dwóch 
językach: angielskim i hebrajskim.

ROZKOSZE WEEKENDU.
Smith‘owie stoją ze zrozpaczoną miną przea 

swoim letnim domkiem. Przechcdzący obok 
letnik pyta, widząc niemą ich rozpacz:

— Czyście państwo zapomnieli wziąć ze so­
bą klucze?

— Nie, nasz nowy brytan me chce nas wpu 
ścić. (Punch)

TRUDNA EGZEKUCJA
Wierzyciel: ...skoro pan nic nie znajduje u 

mojego dłużnika, to spróbuj pan raz z egze­
kucją kieszonkową.

Egzekutor: J u ż  próbowałem; ale ile razy
przychodzę, siedzi zawsze — we wannie.

MOŻNA SPRÓBOWAĆ
— Czy można mówić z pańską małżonką?
— Jeśli pan sądzi, że moja żona dopuści 

pana do głosu, to proszę, może pan spróbo­
wać.

wizaeja p. Lavena.
Rzym (4411.2) 12.45, 17.30, 17.45: M uzyka, śpiew, 

12.45: „Spotkanie w niebie", radjokom edja P . Maz- 
zaloti‘ego, 22.40 K oncert.

W iedeń (517.2) 11.30: K w arte t de la Cerda, 16.15, 
16.50: K oncerty, 18.20 „M okra śm ierć" —  Filip 
W oliny, 19.20: K oncert litworów F. F yslera  pod 
dyr. kom pozytora, 19: Msza B-dur H aydna, 20.25: 
„Na szczytach górskich", wygł. L. Unger, 21.35: 
K oncert z Londynu.

TEATR IM. J .  SŁOWACKIEGO.

Z opery
„Opowieści Hoflmana" Offenbacha — „Cyrulik 

Sewilski" Rossiniego.
Kicipslką pnzysługę wyświadcza się pamięci poety 

niemieckiego, Hoffmana operą Offenbacha. Muzyka 
jej, w  której tylko tu i ówdlzie przebija się jakiś prze 
błysk bardziej interesujący, jak rówmeż nudne, fatal­
nie ułożone libretto składają się na miernotę, której 
dotychczasowe ciągle powodzenie zastanawia. Je­
dynie rola lailki wnosi nieco życia w pierwszym 
akcie > daje pole do popisu koloraturowego, z k tó­
rego Ada Sani znakomicie skorzystała, o-dnosząc n ie­
zwykły sukces. Na szczególne uzna,nie zasługuje ró­
wnież doskonały basista p. Zafchey, o bardzo sizja- 
cihotinym i zrównoważonym głosie oraz p. Kruszew­
ski.

W  tytułowej partji „Cyrulika" debiutowa! p. Ro­
manowski; chwilowo rola ta nie weszła jeszcze w 
kirew temu znakomitemu zresztą artyście, zwłaszcza 
jej niesłychanie skomplikowana i złami iw a strona 
muzyczna. Arcydzieło Rossiniego, za każdem słysze­
niem Toakostziniejsze. nic posiada tej siły przyciągają­
cej. co „Opowieści Hoffmana", mimo, że partia Ro­
śliny należy do najlepszych w bogatym repertuarze 
Ady Sari, k tóra może iść w niej w zawody z każdą 
włoską pnimadouną. Doskonałym byl również Don 
Basfiio p. Mazanka. Natomiast p. Syroczewski jako 
Don B ar bolo, niewłaściwie obniżał poziom dzieła wła 
sner.u interpolacjami w tekście, W  obu utworach 
okazał się p. Szymonnwiaz wytrawnym śpiewakiem 
o znacznej ruity.nie scenicznej. * Dr. A.

Żydowski Teatr Letni
Słyszałem, że p. Jungenw irth  je s t dobrym  ak to ­

rem, a  ponieważ dobrych aktorów  dużo nie mamy, 
nie mogłem się oprzeć pokusie i odważyłem  się 
pójść do żydowskiego T eatru  Letniego, k tó ry  roz­
bił swu nam ioty  w ogródku hotelu Londyńskiego. 
Z ciężkiem poszedłem sercem, obawiałem się „ba­
łaganu" gatunku  najgorszego, mile się jednak  roz­
czarowałem.

W ystaw iono „Śpiewaka ulicznego" Kobrina. J e s t 
to  m elodram at, wzorowanym  na „Obcym" Gordi- 
na, a więc już sam praw zór daje rękojm ię solidno­
ści s truk tu ry . Zresztą K obnn, k tórego  „W spom­
nienia dram aturga żydow skiego" należą do najcie­
kaw szych książek z dziedziny tea tru  żydowskiego, 
je s t autorem  o pewnych pretensjach i —  walorach 
literackich , a dzieła jego, aczkolw iek zbliżają się 
już i do samej rubieży sztuki, są czyste od nalecia­
łości rozm aitych fabrykantów  załzaw ionych melo­
dram atów . N iedarm o było się przecież uczniem Gor 
dina!

Przedstaw ienie było sk ładne i schludne. Jungen ­
w irth je s t a rty s tą  dojrzałym , o doskonałej dykcji, 
dużej ku lturze i opanowaniu techniki kunsztu  ak­
torskiego.

Maskę miał bajeczną, a  głos miły i dźwięczny. —  
Żywioł komizmu p rezentu ją p. Liebgoldow a i p. 
Griminger, k tórzy  g ra ją  z b raw urą i tem peram en­
tem.

N ajciekaw szą by ła  publiczność, ałe o niej napi­
szę osobno. Moatal.
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Piękny akt koleżeństwa
i cywilnej odwag;

W  g i m n a z j a c h  polskich zd a rza ją  się tli 
i  ówdzie niezm iernie przykre i zaw stydzające incy­

d en ty , przy błahej zresztą okazji wspólnych fotogra- 
fij pom aturycznych. Na tukiem tableau umieszcza 
3ię fotografje w szystkich uczniów względnie ucze­
nie oraz całego grona nauczycielskiego. Otóż zda­
n a  się w  niejeunem  gimnazjum, że ksiądz kateche­
t a  nie chce figurować na jednem  tableau z nauczy­
cielem  religji żydowskiej. Stanow isko tak ie  powo­
duje, rzecz jasna, ogromnie p rzykre dysonanse 
wśród uczniów, k tó re  kończą się zwyczajnie w ten 
sposób, że uczniowie żydow scy rezygnują z w spól­
nej fotografji, alboteż m ontuje się dw a tableaux, 
jedno  z księdzem  katechetą , drugie — dla uczniów 
Żydów —  z nauczycielem  religji żydowskiej. Zarów­
no jedno ja k  i drugie w yjście nie św iadczy o duchu 
prawdziwego humanizm u i prawdziwego koleżeń­
stw a, jak i cechować powinien młodzież w ychowy­
w aną n a  ideałach Trzech W ieszczów.

Zgoła Inaczej aniżeli gdzieindziej w tego rodzaju 
sy tuacji postąp iła  młodzież polska k lasy  V III C. 
państw ow ego gim nazjum  żeńskiego w K rakow ie. 
N auczycielka łaciny  w tej klasie, pani K., osoba 
przekonań ehrześcijańsko(?)-dem okratycznych(??), 
odm ówiła swej fotografji do tab leau  pom aturyczne- 
go, o ile na niem znajdzie się fotografja nauczyciela 
religji żydow skiej w tym że zakładzie, rabina D ra 
Sch. N a tak ie  dictum  ośw iadczyły uczenice Żydów­
ki, iż zrezygnują wogóle ze wspólnej fotografji, 
gdyż nauczyciela swego nie zdezawuują. W ówczas 
uczenice chrześcijanki, w pełnem zrozumieniu słusz­
nego stanow iska koleżanek Żydówek, ośw iadczyły 
pan i K., źe jeśli nie może dać swej fotografji do 
wspólnego tab leau  na którem  znajdzie się też i fo- 
to g rafja  profesora Seli., w takim  razie zmuszone 
będą zrezygnować z jej fotografji. T ak  się też s ta ­
ło  —  na wspólnem tableau pom aturycznem , na k tó ­
rem  figuruje całe grono profesorskie w raz z dy re­
ktorem  zakładu i wszystkiem i uezenieami abiiur- 
jentkam i, nie znalazła się fotografja pani K.

J e s t to  ze strony  uczenie chrześcijanek istotnie 
j ię k n y  a k t koleżeństw a, niezależności przekonań 
i dużej cywilnej odwagi.

Zniżka cenv cMeba żytniego
W obec zniżki cen^ maki żytniej, jasnej, pytlo­

wanej obniżył M agistrat w  porozum ieniu z Ce­
cham i p iekarzy  cenę chleba żytniego jasnego o 2 
g rosze  na 1 kilogram ie.

Od dnia 30 czerw ca cena 1 kg. chleba żytniego, 
Jasnego z 65-proc. przem iału  wynosi 45 groszy. 
Ceny innych gatunków  pieczywa zostaną unorm o­
w ane dodatkowo.

W inni pobierania cen wyższych k aran i będą w e­
d le obow iązujących przepisów .

-  -itfcn----
— DZIu NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek 13, ul. 

R e to ryka 1, Lubicz 7, S tradom  6, K arm elicka 9 i 
W P odgórzu ul. K alw ary jska  27.

_  ODCZYT TOW. JOACHIMA NEIGERA, S ta­
raniem  Kom itetu lokalnego org. sjońskiej w  K ra ­
kow ie w ygłosi w e w to rek  5 bm. w  w ielkiej Sali 
K ahału  tow . Joachim  N eiger członek A. C. po 
Swoim kilkutygodniow ym  pobycie w P alestyn ie 
odczyt n t  „M iasto i w ieś w  Palestynie".

— ODZNACZENIE HONOROWE SĘDZIEGO. 
U chw ałą „Zrzeszenia Sędziów i P ro k u ra to ró w " 
pow ziętą na w alnem  zebraniu  w  W arszaw ie, na­
dano emer. sędziemu apelacyjnem u dr. Józefowi 
M uczkowskiemu z K rakow a godność członka ho­
norow ego zrzeszenia, w  uznaniu zasług, położo­
nych około stw orzenia i rozw oju zrzeszenia o raz 
pracy w  sądow nictw ie. D elegacja zrzeszenia w  o- 
sobach członków  prezydjum  krakow skiego  od­
działu pp dr. Jendla, dr. M rowca i Stokłosy w rę- 
rzyła dr. M nczkowskiemu pięknie w ykonany dy 
plom honorowego członka.

Katastrofa na odcinkr Bi*.doliny— Bogumiłuwice
Kraków, 1 Bpca 

(rg) Nie przebrzmiały jeszcze echa straszne) kata­
strofy kolejowej, jaka mlata miejsce w lutym ub. 
reku na dworcu krakowskim, a której epilog roze­
grał *ię niedawno na sali sądowej. W czoraj rano o- 
biegty znów miasto nasze alarmujące pogłoski o 
katastrofie kolejowej, jaka miała sie rozegrać na liujl 
Kraków— Tarnów.

ALARMUJĄCE POGŁOSKI 
Mówiono o zderzeniu pociągu pospiesznego Kra­

ków —Lwów z nadjeżdającym ze sirony przeciwnej 
pociągiem, opisywano rozmiary wypadku. W ydarzę 
nie tragiczne urastało do wielkich rozmiarów. Pogio- 
ski okazały się częściowo uzasadnione, katastrofa 
rzeczj wiście miała miejsce, konsekwencje jej ule 
przybrały jednak na szczęście większych rozmiarów. 
Obesztc sie bez oiiar w ludziach, cały wypadek 0- 
graniczył sie do kilku rannych, no i szkód materjal- 
nych których wysokości nie dało sie jednak w pierw 
wszej chwili ustalić.

PRZEBIEG KATASTROFY 
Jak się dowiadujemy, katastrofa miała przebieg 

następujący: W e czwartek, o godz. R 45 rano wyje­
chał z Krakowa pociąg posp.esz.iy 14U1 Kraków—Kry 
nica—Lwów. który niedługo później uległ katastro­
fie. Gdy około godz, 9.40 przeupoi. pociąg znaiazł się 
ua odcinku Biadoliuy—Bogumiłowice, ostatnich sześć 
wagonów wyskoczyło z szyn i spiętrzyw szy się usu­
nęło się na progi, wzgl. nasyp kolejowy. Przednia 
część pociągu, t i  lokomotywa, wóz pocztowy i trzy 
wagony osobowe, nie doznały żadnych uszkodzeń i 
zatrzym ały się na torze.

AKCJA RATUNKOWA 
Tymczasem z wykolejonych wagonów poczęty do­

chodzić krzyki 1 wołania o pomoc. Służba kolejowa, 
jak również pasażerowie, jadący w przeuttich wo­
zach rzucili się na ratunek, spiesząc z pomocą po­
dróżnym, jadącym w ostatnich sześciu wagonach, Z  
wagonów usuwano osoby pokaleczone, wzgł. potłu­
czone spudająceml pakunkami i sprzętami, jak rów­
nież przystąpiono do ratowauia lauuych.

Tymczasem z miejsca katastrofy zawiadomiono 
stację w Krakowie i Tarnowie o wypadau. Z Tarno­
wa wyjechał natychmiast ua miejsce pociąg ratuu- 
kowy, podczas gdy z Krakowa 

WYJECHAŁA NA MIEJSCE KOMISJA ŚLEDCZA, 
pod kierownictwem wicedyrektora kolei, w celu usta 
tenia przyczyny wypadku.

Po przybyciu pociągu ratunkowego na mjejsce, 
drużyny ratunkowe przystąpiły do energicznej akcji 
W  pierwszym rzędzie zajęto się rannymi, poczem 
przystąpiono do usprzątnięcla toru oraz uruchomie­
nia pizeduiej części pociągu pospiesznego. 1 tak w 
niecałe dwie godziny udało się uruchomić pociąg po­
spieszny, który złożony z lokomotywy i trzech wa­
gonów wyjechał w dalszą drogę do Lwowa, Po­
ciąg ten zabrał również pasażerów, którzy jechali w 
tylnych wagonach wykolejonego pociągu. Przerw y 
w ruchu nie było, gdyż aż do usprząluięcia toru. 
fuch pociągów odbywał się drugim torem.

CO SPOWODOWAŁO KATASTROFĘ?
Jak się dowiadujemy, przyczyuą katastrofy było 

ułożenie progów na torze kolejowym, gdzie ostatnio 
dokonywano pewnych rohót. W'ysokośi szkody nie 
zdołano narazie ustalić. Faktem jest jednak iż uległ 
zniszczeniu tor kolejowy na przestrzeni pół kilo­
metra.

RANNI
Jak w ykazały pierwsze dochodzenia wypadek oh- 

szedl się na szczęście bez większych oiiar. Jedna o- 
soba została bowiem ciężko’ ranna, pięć osób lekko 
rannych.

Co mówi oficlainy komunikat?
W  godzinach popołudniowych ukazał się nastę­

pujący kom unikat:
W czoraj między godz. 10-tą a  11-tą przedpoł. w  

odległości 4 km. od stacji kolejow ej Biadoiiny, 
w ykoleił się jadący  w kierunku T arn o w a pociąg 
pospieszny Nr. 1401. P rzyczyną ka tastro fy  było 
obnażenie podkładów  szyn przy napraw ian iu  to ­
ru  oraz b rak  sygnału dla m aszynisty, aby zm niej­
szyć chyżość. Pociąg w  chwili k e ias tro ty  j ech ar 
szybkością 80 km. na godzinę. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności ka tastro fa  nie pociągnęła za 
sobą poważniejszych ofiar, z  w yjątkiem  dwóch 
lekko rannych, jednego pasażera  o raz  urzędnika 
am bulansu pocztowego. Na miejsce w ypadku zje­
chała natychm iast kom isja kolejow a, kolejowe 
pogotow ie ratunkow e, przedstaw iciele w ładz i po- 
l.cji. Podróżni po odczepieniu w ykolejonych w a­
gonów  przesiedli się do w agonów  nieuszkodzo­
nych i pociąg ruszył w  dalszą podróż. Ruch kole­
jow y odbywa się norm alnie na drugim  torze. Wy­
kolejeniu uległo 4 w agony.

Echa procesu brzeskiego w Krakowie
W yrok uw aln iający  w  p r o c es ie  red . W ohnouia p rzec iw  s ta r o śc ie  

Małaszy lisk iem u  i  referen d a rzo w i W olan leck lem u
(rg) W Sądzie grodzkim w Krakowie toczyła się 

wczoraj rozprawa, będąca wynikiem skargi sądowej,
jaką wniósł współredaktor „Naprzodu" p, W iesław 
Woonoaiit przeciw starościc grodzkiemu! w Krakowie 
p. Piotrowi Małaszyńskiemu i referendanzowi woje­
wództwa p. Andrzejowi Wola nie chi emu. W skardze 
swej zarzucił p. Wohnout, iż oskarżeni zeznając w 
prdhksje brzeskim zniesławili go. twierdząc, że pod­
czas rewizji, jaką przeprowadzono w jego mieszka­
niu w wrześniu 1930. znaleziono u niego szablę ułań­
ską, pochodzącą z krwawych rozruchów w roku 1923.

W wyniku skargi spraw a znalazła się na wokan­
dzie Sadu warszawskiego, skąd iednak skierowano 
ją do Kralkuwa. jako podlegającą kompetencji sądu 
krakowskiego.

S tarosta MaJaszyński na rozprawie w dniu 3 mar 
ca br. zeznał, że rzeczywiście na rozprawie prze­
ciw Liebermanowi i tow. oświadczył iż podczas re­
wizji u W ohnouta znaleziono między inhemi szab ę 
ułańską po pomordowanych w r. 1923 ułanach, przy- 
czem Wohnout był uikarany za nielegalne posiadanie 
broni. Wohnout był szeregowcem i szabli swojej mieć 
nie mcźe. Wobec tego organy śledcze wyraziły przy 
puszczenie, iż jest to szabla z r. 1923. Na t? okolicz­
ność starosta Małaszyński powołał iako świadków: 
nadkomisarza Polaka oraz podkomisarzy Olearczyka 
i Stasiaka.

Referendarz Wołamecki .zeznał na rozprawie w 
W arszawie, iż wie. że zakwestionowano broń u 
Wohnouta. Jakiego rodzaju była ta broń, dokładnie

nie pamięta.
Na wczorajszej rozprawie zeznawał jako pie 'wszy 

świadek, kierownik oddziału pobciij politycznej w  
Krakowie, podkomisarz Olearczyk. Swfałdek puzed- 
s ta w ł przebieg wypadków, iakie nastąpiły po zaj­
ściach w r. 1923 : związane z tern rewisjje u działa­
czy PPS. w  poszukiwaniu za bronią, zabraną pod­
czas tych zajść oddziałom wojskowym.

Podczas rewizji u p. Wohnouta znaleziono szablę 
typu kawaleryjskiego, z rękojeścią typu kosza". By­
ła  to służbowa szabla ułańska, nie nosiła ona na 
sobie żadnych znaków ani monogramów, które wska 
zywałyby na jej pochodzenie prywatne. P rócz tego 
znaleziono jeszcze szpadę urzędniczą, która jednak 
zostafa późnie! p. Wohnoutowi zwrócona, Na tej sza 
bli widniał jakiś nap;s. O wyniku Tewiizji świauek 
zawadom!! w raporcie służbowym Starostę Mała- 
sżyńskiego.

P o  zeznaniach naczelnika Wydziału śledczego 
nadkom. Polaka, który widział szablę i określił ją 
jako szablę ułańska, jak również komisarza Stasia­
ka, który przedstawił przebieg rewizń 'i p. Wohnou­
ta, nastąpiły przemówienia stron, poczem sędzia dr. 
Janicki wydał wyrok, uwalniający starostę Mała* 
syrisklego 1 reierendara Wolanieckiego od winy i 
kary, nakładajac tównocześnie ua oskarżyciela pry­
watnego obowiązek ponoszenia kosztów.

Oskarżyciela prywatnego zastępował adw. dr. Ro- 
senzwCjg. bronił oskarżonych wiceprezydent miasta 
adw. dr. Klitnecki.

— PROMOCJA. Tow. Baruch Lerchenfeld, ro  
dem 2 M iędzygórza, uzyskał na l)niw . Jag. sto ­
pień doktora filozofji. P rom acja odbyła się wczo­
raj.

— Z SYNDYKATU DZIENNIKARZY KRAKO­
WSKICH kom unikują: W zw iązku z ogłoszoaemi 
w  prasie pogłoskam i o rzekom ych stosunkach ko­

rupcyjnych między cechem rzeźniczo- m asarskim  
w  K rakow ie a niektórym i w spółpracownikam i' 
redakcyjnym i dzienników krakow skich, Syndykat 
D ziennikarzy K rakow skich postanow ił tę spraw ę 
rsjdok ładn iej rozpatrzeć i w  tym celu w ybrał ko­
misję w składzie pp. Ludw ika S trojka, Janosza 
H arnisz- Smiechowskiego i d ra  M J. Ziomka.
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— UBZĘWOSBANIE W MAGISTRACIE, we
„ s z y s tf ic h .W j Iziałach i B l ira c h  o raz  Zakładach 
1 Insty tucjach u l  w  ciągu m iesięcy letnich tj. od 
i  lipca do 31 sie rpn ia  br. kończyć się będzie o 
godzinie 14-tej, w  soboty zaś o godzinie 13-tej.

— Z  M IEJSKICH Z i  KŁAKÓW  CERAMICZ­
NYCH. K om isja R ady m iasta  d la  sp raw  miejskich 
zak ładów  ceram icznych, n a  posiedzeniu odbytem 
enegdaj pod przew odnictw em  r. m. D ra  Radzyń- 
ssiego  i w  obecności w iceprez. D ra  Ducha, p rzy ­
ję ła  na podstaw ie szczegółowego refera tu  r. m. 
D ra  Chodorow skiego do zatw ierdzającej w iado­
mości zam knięcia rachunkow e, rachunek s tr a t  i 
zysków  o raz b ilansu  M iejskich Zakładów  ceram i­
cznych za  r. 1931 i udzieliła dyrek to row i inż, 
M enaschemu absolutorjum  za  tenże czasokres. Na 
temże posiedzeniu rozpatryw ano  też ogólne poło­
żenie przem ysłu i handlu m aterja łów  budow la­
nych i zależność od karte li.

— POŁĄ CZEN IE K O LEJOW E WARSZAWA—  
KRYNICA. Z w ażnością od dnia 5 bm., w  okresie 
n iekursow ania poc. Nr. 3 i 4, uruchom i się mię­
dzy W arszaw ą a K rynicą ku rs w agonu bezpośre­
dniej kom unikacji 1, 2 i 3 k lasy  pociągam i Nr. 13-
1401-G13, odjazd z W arszaw y o godz. 23.50, przy­
jazd do K rynicy o 15.24, z pow rotem  poc. Nr. 614-
1402-14, odjazd z K rynicy 16.20, przyjazd do W ar­
szaw y o godz. 8.18. Z K rynicy odejdzie wym ienio­
ny w agon pierw szy raz  dnia 7 bm.

— PAM IĘTA JCIE O CH iRYCH! Dziś pbiórka 
uliczna na rzecz Stow. Ochrony dla biednych cho­
rych. Nie poskąpcie grosza!

— „ŻYW E SZACHY". P o  raz  osta tn i będziemy 
mieli sposobność u jrzen ia na W aw elu w  dniu 2 b. 
m. o godzinie 20.30 w idow isko- g ry  pt. Żywe Sza­
chy. N azw iska rea liza to rów  w osobach pp. Ró­
żańskiego, Schenkirzyka, prof. W ałek- W alew skie­
go, W olickiego, D ra Święcha, Gemrota, dają gw a­
rancję w ysokiego poziomu artystycznego. Ceny 
miejsc zniżone.

— AUTO W JECHAŁO NA SŁUP. Hudzik W a- 
w izyniec prow adząc auto- dorożkę ul. Zw ierzy­
niecką i chcąc uniknąć najechania na row erzystę 
sk ręcił nagle k ierow nicą i nnjerhnł na żelazny 
słup przew odów  elektrycznych przyczem pow a­
żnie uszkodził sw oją dorożkę.

— BRANZOLETKA W  CICHYM KĄCIKU. W  o- 
grodzie „Cichy Kącik" znaleziono w  dniu 29 ub. m. 
zło tą  dnmsKą nranzoletkę. W łaścicielka zgłosić 
się może w  godzinach urzędowych w  kancelarji 
R ezerw y P. P. przy ul. S tarow iślnej 1. 13.

— CO SKRADZIONO Z WOZU. Żollman Samu- 
kl, kupiec, P ark o w a 2, zgłosił do policji, że w  cza­
sie gdy przejeżdżał wozem z K rakow a do W iśni­
cza nieznany sp raw ca skrad ł mu po drodze w nie­
w iadom ym  miejscu pościel i bieliznę w art. 700 zł.

— TO I  OWO. Zatrzym ano S arnę W ładysław a, 
'(lat 26), z P rzego rza ł i Sudera Jakóba, (lat 27), z 
P iasków  W ielkich za usiłow ane w łam anie do kio­
sku cukierniczego przy ul. Senatorskiej. Obaj zo­
sta li przytrzym ani przez patrolującego policjanta. 
B ryka Ja ro sław a, (lat 34), za oszukańcza g rę  w  
naparstk i na błoniach miejskich, gdzie naciągał 
ła tw ow iernych spacerow iczów . Pasiekę F dw arda 
(lat 19), za kradzież płaszcza w art. 50 zł. na dw or­
cu osobowym na szkodę P io tra  M ałeckiego z W ar­
szawy.

 o§o------

O strzelenie.
W  ostatnich dniach ro i sie w  p rasie  codziennej 

od szumnych reklam  „Orbisu", rozm aitych zaw o­
dowych zrzeszeń itp., w  których zaleca się publi­
czności korzystan ie przy w yjazdacn do k ra jo ­
wych zdrojow isk z tzw. ryczałtow ych kuracji, o- 
bejm ujących rzekom o także pełną opiekę lekarską. 
W zw iązku z tern uw aża Koło lekarzy  w  T ruska- 
wcu za swój obowiązek podać do publicznej w ia­
domości, że żaden z 31 praktykujących na miejscu 
członków Kola nie mini i nie ma z ca łą  tą  akcją  
nic wspólnego.

Ignorując zresztą  jako lekarze, cały zgiełk se­
zonowej reklam y, postanow iliśm y jednak tym r a ­
zem podnieść publicznie nasz głos, gdyż nie może­
my za żadną cenę dopuścić, by w dziedzinie sto ­
sunku pacjenta do swego lekarza zaistn iało  nie­
powołane i wielce niebezpieczne, czyhające tylko 
na swój w łasny m aterjalny zysk, pośrednictw o. 1 
dlatego przestrzegam y z naciskiem przed im prezą 
tzw. ryczałtowych kuracji, k tóre pod pozorem o- 
gólnego dobra w prow adza w błąd opinję publicz­
ną. służąc faktycznie tylko interesom  pewnych 
grup  hotelarskich.

KOŁO LEKARZY W TRUSKAWCU,
rn5(>_----

—  ZAMIAST KWIATÓW na grób Bł. p. Aleksan­
dra !-itza składają na Zakład Wych. Sierót Żyd 
(Dietla 64) Leon Margulies i Henna.ni: Z»pper 25 zł., 
Ueii.-ykow.je Szrajerowie 15 zł. 881g

-Ofeo-----
PYWANY. C PATY, LINOLEUM 

AJMUSSBAUM, DIETLA 4 5

(Telefonem  od oaszego korespondeota)

Dwa procesy polityczne
KróL Huta. 29. 6. (K) W  dniu dzisiejszym odbyła 

się w Sądzie Okręgowym w Król. Hucie rozprawa 
przeciwko Mitoild i 2 towarzyszom, oskarżonym o 
wywołanie rozruchów i opór wladizy w  dniu 14 mar­
ca br. w  Chropaczcwie. W tym dniu bezrobotni w 
Jiczlbłe około 1.000 osób zebrali się przed urzędem 
gminnym w  Chrapaczewie. żądając wypłacenia im 
zasiłków. Urząd gminny riie mając ńmduiszów, nie 
mógł uczynić tym żądaniom zadość. Interweniują­
cych policjantów, tłum obrzucił kamieniami i cegła­
mi. Policja atcszitowala wówczas MituJę oraz 22 to ­
w arzyszy jako podżej aczy. którzy dziś stanęli p rted  
sądem. Sąd biorąc pod uwagę okoliczności łagodzące 
skazał MituJę i jego 9 tow arzyszy po 3 miesiące 
więziicnia z zawieszenim na 3 lata.

— Przed sądem okręgowym w Rybniku odbyły 
sie 3 rozprawy sadowe; przeeiw Jerzemu Kowali­
kowi, oskarżonemu o p rzyw iezien i do Rybnika zna 
czmej ilości bibuły komunistycznej, dotyczącej gło­
śnych wypadków paruszcwiiokich przeciw Jerzemu 
Białemu oraz przeciw PŁnsowi Kaice, oskarżonym o 
rozpowszechnienie ulotek komunistycznych na ko- 
paJmi Dębieńsko w  Gzerwiionce. Po roraprawie sąd 
skazał Białego na półtora rokiu c. więzienia, Kowali­
ka na 1 Tok c. więzienia oraz Kalkę na 9 miesięcy 
twierdzy.

Krwawe zajście na stadjonie 
sportowym

Katowice. 30. 6. Na stadjonie sportowym w My­
słowicach doszło do zajścia, w czasie którego znie- I 
ważony został czynnie przez rzeźnika EmiJa W inter- t 
Steina ppor. 23 p. a, p. z Będzina. Marian Puchalski. I

Obrażony oficer dobył rewolweru strzelił, raniąc 
W intersteina ciężko w  głowę. Rannego odwtieziono 
<k> szpitala, gdzie zmarł.

Dochodzenia prowadzą w ładze wojskowe.
 o§o------

— UJĘCIE ZBIEGŁYCH WIĘŹNIÓW. Dzisiejszej

nocy przytrzym any został Jcnzy Gawlas, kióry, 
19 bm. zbiegł z więzienia sądowego w  Król. Hucłó; 
w raz z towarzyszami. Więźniowie zbiegli pnzez o-s 
kno, z którego wyłamali kraty żelazne.

— STRAJK W HUCIE BISM ARCKA zakończył się. 
w dn u dzisiejszym.

— MYPADEK SAMOCHODOWY W OJEW . GKŁ : 
ŻYŃSKIEGO. W ozora. około 6 wieczorem, na samo­
chód v o je wody śląskiego dr. Grażyńskiego w ra c a j 
jącego z podróży inspekcyjne), najechał motocykl, 
jadą;v  nieprzepisowo (lewą stioną). Siła uderzeni! 
•została znacznie złagodzona, ponieważ szofer woje-! 
wody zduJał auto na czas zatrzymać. Motocydoltotai' 
dozna! złamania nogi i lżejszych okaleczeń

— ZNIŻKA KOSZTÓW UTRZYMANIA.’ Wedlu* 
statystyki komisji statystyczne; przy inspektoracie 
pracy w  Sosnowcu koszta utrzym ania rodizny skła­
dającej się z 4 osób, spadły w bm. w  porównaniu -t 
majem o 2‘01 proc. W  głównej mierze przyczynił 
się do tego znaczny spadeir cen nabiału,

—  KRONIKA NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW- 
Podczas koszenia trawy maszyną przez rojnika Pa* 
wł.a Rytę, zbliżył się niepostrzeżenie do maszyny le­
go 8-letni syn Karol, tak nieszczęśliwie, że maszyną 
obcięła mu obie nogi poniżej kostki.

— W czoraj w czasie urządzonej wycie—tkl przez 
Katowicki Kłub Motocyklistów w ydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Na szosie w Warsizowicaóh wy 
wrócił się w  czasie jazdy mtocykl, wskute^ czego 
jadący za nim motocykle z przyczepkami. aby uni­
knąć poważniejszej katastrofy zmuszone były zje­
chać do przydrożnego rowu. W skutek wypadku 
odnieśli ciężkie rany: W alter RMer i W aleska GawJi- 
noga. Lżejsze rany odniósł szereg osób. Ciężko ran- 
nycn odstawiono do szpitala w Żorach. W  wyciecz­
ce brało udział 60 motocykli

— NIESZCZĘŚLIWY WYPa DEK V  KOPALNI. 
Na kopalni Śląsk w  Chropaczowie w ydarzył ilę nie­
szczęśliwy wypadek. W skutek oberwani się tw a ła  
węgla zasypany został górnik P aw eł Kwapullńskł, 
k ióry  poniósł śmierć na miejscu. Osierocił om żonę 
i trc.e dzieci.

m

u l I M).A KHAK()V. c K »
K raków . 30. VI. Akcje w  zaniedbaniu. D olar 

bez zmiany.
Zebranie giełdow e przeszło pod znakiem  m ini­

malnej chęci do pracy. W iększość efektów  w zu­
pełnym zaniedbaniu. 4 proc. P rem jow a Pożyczka 
inw estycyjna w zaofiarow aniu  po kursie  89. bez 
obrotów  Ruch ospały Do notow ania papieram i o- 
ficjalnie kołow anym i nie doszło.

Na pogiełdziu sy tuacja  podobna. Poszukiw ano 
jedynie 4 proc. Prem . Poż. do larow ą w  płaceniu 
48 bez tranzakcji.

W aluty i dewizy oficjalnie bez notow ania.
Na rynku w alutow ym  o obrotach pryw atnych i 

m iędzybankowych zasadniczych zm ian nie zanoto­
wano. U sposobienie spokojne. Podaż dostateczna 
przy  niewielkim  popycie. W K rakow ie do lar go­
tów kow y 8.89—8.91. Czeki bankow o 8.90—8.92. 
K ursa  orjen tacy jne: Funt sz terling  32.20—32.50.
M arka niem iecka 211—212.25. F ian k  szw ajcarski 
173.75—174.25.

GIEŁDA W ARSZ/W SKA
W arszaw a. 30. VI. Akcje: Bank P olsk i 71. P o­

życzki: 3 proc. budow lana 35,-5 proc. konw ersyjna 
36, 6 proc. do larow a 50.50, 5 proc.kolejw oa 32, 4 
proc. do larow a 47 1/4 — 47 i pół — 47, 7 proc. =ta- 
b ilizacyjna 44.75, — 41.25, L. Z. Banku G ospodar­
stw a K rajow ego bez zmiany.

W aluty: D olar m enotowany. Dewizy: Belgia
124.20, 124.51, 123.89, H olandja 260.40, 361,30, 359.50 
Londyn 32.20, 32.35, 32.04, N. Jo rk  telegr. 8.922, 
8.942, 8.902, P aryż 25.06, 35 14, 34.98, P ra g a  26.37, 
26.43, 26.31, Sztokholm 166, 160,83, 165.17. Szwajcn- 
rja  173.75, 174.18, 173 32, W łrchy 45.45, 45.68, 45.22, 
Berlin pryw . 212.10.

Niebywale gradobicie 
w północnych Włoszech

Wencja. 30.6. PAT. Nad mietsęownściąmi Mestre 
i Magilnao przeszła gwałtowna burza gradowa. po­
wodując olbrzymie sizkody w ogrodach brzoskwiń, 
bardbo licznych w okolicy. Grad dochodził do wiel­
kości gołębiego jaja. Niektóre z kul gradowych w a­
żyły po 150 gramów. Nad brzegami rzeki Brenta 
wiele winnic zostato odartych całkowicie z ltśd  na 
skutek gradobicia.

GIEŁDA POZNAŃSKA
P oznańska g iełda zbożow a z dnia 30. VI. 1932 ri 

C tny orjentacyjne: Żyto 23 —23 i pół, Pszenica 24 
l/h —25 1/4, Jęczm ień 64-66 kg 19—20, Jęczm ień 
68 kg 2u—21, Owies 20,50—21, M ąka żytnia 65 proc. 
&5 1/4—36 1/4, pszenna 65 proc. 37 i pół—39 i pół, 
O tręby żytnie 13—13 1/4, O tręby pszenne 11 i pół— 
12 i pół, g rube 12 i pół—13 i pół.

G IF ! DA W IFO FN SK  A 
W iedeń. 30. VI. PAT. W aluty i dewizy: B erlin  

168.70-169.70, Londyn 25.65—25.86, N. Jo rk  709.20 
—713.20, P ary ż  27.92 — 28.08, W arszaw a 79.31 — 
79.79, Zurych 138.20 — 139. A m erykańskie 706.50- -  
712.50, N iemieckie 168.10—169.30, A ngielskie 25.48 
—25.72. F rancusk ie 27.80—28, S zw ajcarskie 137.70. 
—138.90.

P ap ie ry  w artościow e: Kolej Poludn. 13,85, Gali­
cja 10.50, Alpiny 8.30.

GIEŁD A  ZURYCHSKA 
Zurych. 30. VI. PAT. P aryż 20.17 3/4, Londyn 

18.50 i pół, N. Jo rk  5.13 5/8, Belgja 71.35, W łochy 
26.14, H iszpanja 42.37 i pół H olandja 207.30, B er­
lin 122.05, Sztokholm 94.75, Oslo 91.25, K openhaga 
100.75, Sofaj 3.73, P ra g a  15.18, W arszaw a 57.60, 
B iałogród 8.42. Ateny 3.32, K onstantynopol 2.50,1 
Bukareszt 3.05, H elsingfors 8.32, Buenos A ires 115.

POŻYCZKI POLSKIE w  NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk . 29. 6. K ursy zaniknięcia. Dillonow- 

skt. 46, S tabilizacyjna 4, D olarow a 48, Ś ląska 
30.625, W arszaw ska 32.

POŻYCZKA STĄBILIZ ACYJNA
na giełdzie w  P aryżu  F r. fr. 1335. za 100 doi. nom. 
w art. na giełdzie w  Londynie L. 01 za 100 L. nom.1 
w art.

LONDYŃSKA GIEŁDĄ M ETALI 
Londy. 30.6. Cynk dost. natychm 11 5/16, term in. 

11 5/8, cyna natychm. 117 1/4 — 117 i pół, term in. 
118 3/4—119, Banka 127 1/2, S tra its  122 1/8, ołów] 
natychm. 9 7/16, term in. 9 1/16, miedź dosł. natych. 
25 7/16 — 27 9/16, term in. 25 3/16 — 25 1,4, Elek ■ 
tro lit 30—31.

— NAUKA PŁYWANIA. Wobec licznych nowycti 
zgioszeń zorganizował ŻKS Maklkahi 3-cd 14-dtiiowy' 
kurs pływacki dla młodzieży i dorosłych Nauka od 
bywać się będzie w  pływalni Parku Krakowskiegoi 
w soda, rannych i pooołudnlowych, otwarcie kursu 
nastąpi 1 Iiipca. Dalsze zgłoszenia p rzy jm u j Solc t - 
tarjat. ui. Mikołajska 6.
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Nowa propozycja francuska
I Lozanna. 30. G. (K) Jak słychać- na dzisiej- 

szem posiedzeniu popołudniowem biura iconfe- 
Ten'ci delegacja francuska przedłożyć miała 
nowy projekt rozwiązania kwestjl reparacyi- 
nei. Wedle tego projektu Niemcy miałyby się 
|®oł>owiąizać wpłacić do projektowanej wspólnej 
kasy pewną k w o tę  przeznaczoną na odbudowę 
gospodarczą Europy. Dalej miałyby się Niemcy 
iizobowiązać do zapłacenia odszkodowania wza 
,mian za skreślenie repai acyj. Niemcy miałyby 
jWpłacic do Międzynarodowego Banku Wypłat 
Ipewną suime, którą rząd francuski i angielski 
zaproponowałby Stanom Zjednoczonym wza- 
mlan za skreślenie wszystkich długów wojen- 
,nych. Zgodziłby się na to rząd amerykański — 
sprawabyłaiby załatwiona. Gdyby się jednak 
‘rząd amerykański nie zgodził na faką trans- 
:afcjfę, wówczas Niemcy byłyby zobowiązane 
ido zapłacenia państwom wierzycielskim takie; 
kwoty, jaką te dłużne są Ameryce.

Paryż 30. 6. (B) Przewodniczący komisji za­
granicznej Izby francuskiej Francois AlDert u 
dzielił komisji pewnych informacyj dotyczą­
cych udziału Francji w akcji pomocy finanso­
wej dla Austrji. Wedle tych informacyj udział 
Francji miałby polegać nie na udzieleniu Au­
strji pożyczki państwowej, lecz na upoważnie­
niu do ulokowania na rynku francuskim po-

Wiedeń. 30. 6. PAT. Na dzis-ie.sizem posiedzeń u 
kongresu mniejszości narodowych wygłosił pr:,< 
E. Bovet z Lozanny referat o potrzebie normaiiza- 
Ciić obowiązującego na calem terytorium Europy o- 
staw odaw stw a celem ochrony mniejszości narodo­
wych. Kongres ma wypracować projekt konwencji 
w tej sprawie. Prof. Bovet sądzi, ż.e droga do tego 
celu jest bardzie daleka i bardziej ciernista, niż nle- 
Jednemu się wydaje. Nie gwałtem, ani przemocą. 

:Iecz bronią ductiową i przekształcaniem duchowości 
i mentalności będzie można dojść do celu. Przede, 
wszystkiem powinniśmy się trzym ać Ligi Narodów 
i nie zbaczać z tej drogi pod żadnym warunkiem. 
Od 'a t 15 tkwimy w rewolucji, która przygotowuje 
nowe etapy w histor i ludzkości. Dzisiejsze cierpie­
nia mniejszości narodowych nie powinny stać sie 
źródłem nowej nienawiści, lecz przynieść bogosła- 
wieństwo ludzkości, która przejdzie zwolna do- sta- 
djuiin wspólnoty ponadpaństwowej.

W dyskusji izabrai m. in. głos posei do parlamentu 
włoskiego dr. Besedniak, .który wyraził zapatrywa-

W ydział Związku Polskich A rtystów  P lastyków  
w K rakow ie w ystosow ał do p. F ryderyka Pautscha, 
R ek to ra  A kadem ji Sztuk pięknych w K rakow ie, pi­
smo następującej treści:

1) Tw ierdzi Pan w swej odpowiedzi na naszą e- 
nuncjację, że „bezpośredniej ingerencji poncji w 
Akademji nie było" — jak  pogodzić z tem  fakt, że 
18 b. m. o godzinie 2-ej po południu komisarz po­
licji państwowej Olearczyk i referent cenzury pra­
sowej osobiście przeprowadzili cenzure p rac szkol­
nych n a  wystawie i wybrali prace, kw alifikujące się 
do zdjęcia i oddania Dolicji, t. j. jako dow ody rze­
czowe?

2) Twierdzi Pan, że przed enuncjacją Związku 
ależało spraw ę sprawdzić i że „Zarząd Związku

nie uważał za wskazane inform acji jednostronnych

Iłizyfa Herriota u » . Papena
Locanna. 30. 6. (K) Wizyta premiera Herrio­

ta u kanclerza v. Papena ta wała 45 minut- Od­
jeżdżającego premiera Herriota odprowadził 
v. Pr.pen aż do samochodu. Z faktu, że H e r r io t  
zapowiedział powrót z  Paryża do Lozanny 
wnioskują, że nie zapora się na fiasko konferen­
cji-

Herriut jtdzie na dzień 
do Paryża — i wraca

Lozanna 30 6. (K) Premjer francuski Her- 
riot wyjeżdża dziś wieczór do Paryża na jeden 
dzień. W sobotę rano Herriot powróci do Lo­
zanny a wieczorem wyjedzie znów do Paiyża 
celem wzięcia udziału w przewiezieniu doczes 
nycli szczątków Brianda z Paryża do Coche- 
rel, co nastąpi w niedzielę, poczem tego same­
go dnia odjedzie do Lozanny.

życzki austrjackiej, płatnej w ciągu 20 lat. 
W zamian za to miałaby się Ausirja poddać 
na okres trwania pożyczki ścisłej kontroli fi­
nansowej. Dalej musiałaby Austrja przyznać 
przywileje gospodarcze dla tych państw, któ­
re uczestniczyłyby w pożyczce a wreszcie mu­
siałaby zrezygnować z „Anschlussu" do Nie­
miec.

nie, żc ochrona mniejszości musi być rozszerzona 
na wszystkie państwa europejskie, Istnieją państwa 
— mówił poseł Besednik — zasiadające w Radzie 
Ligi Narodów, które otwarcie proklamują wynarono 
wierne i zniszczenie mniejszości narodowych na 
swym terenie. Państwo to. które własnym mniejszo 
ściom nie pozwala na założenie ani iednej szkoły 
wiejskie;-, które zasądza na długoletnią banicie za roz 
■powszeebnianie elementarzy w języku ojczystym, 
które prześladuje iezyk ojczysty w rodzinie, w  ko­
ściele. a nawet i na cmentarzu ma wydawać sądy 
moralne o polityce mnieiszośicowej państw in-nych. 
Albo ochrona mniejszości i jej rorasze-rzenie równo­
mierne nastą.pi na w szystka  państwa europejskie. al 
bo przestaną one istnieć i ustąpią miejsca powszech 
nemu uciskowi mniejszości.

Dziś w południe ziawiło sie prezydium ko-ngresu 
u prezydenta związkowego Miklasa. Po połudmiu 
toczyła się dyskusja na temat praw narodowych w 
działalności kościołów.

spraw dzić" —  jak  pogodzić z tem fak t, że przed 
wysłaniem enuncjacji do druku prezes Związku 
Prof. Dr. Adolf Szyszko-Bohusz przesłał do Pana 
list z prośbą o wypowiedzenie się w tej sprawie. 
L ist ten przyniesiony do R ektoratu  dnia 21 b. m. o 
godzinie 12-tej w kopercie z nagłówkiem  Związku 
Polskich A rtystów  P lastyków  nie został p rzy ję ty  i 
nierozpieczetow any w iócił do Związku.

3) Związek Polskich A rtystów  P lastyków  podkre 
ślając z naciskiem , ii celem jego euncjacji była o- 
brona praw  autonom icznych wyższej akadem ickiej 
uczelni, do którego-to  obowiązku P an  R ektor się 
nie i oczuwał, zastrzega się najkategoryczniej prze­
ciwko niecnemu im putowaniu mu solidaryzowania 
się * jakim kolw iek antypaństw ow em  działaniem.

W obec odmówienia Związkowi Polskich Arty-

sów  P lastyków  kom petencji do zabierania głosu w 
spraw ach Akadem ji, nie pozostaje nam  nic innego, 
ja k  wyrazić ubolewanie, że nie należymy do składu 
policji państw ow ej, bo wówczas naszych praw do 
ingerencji P an  R ek to r by nie kw estjonow ał.

Prezes i Wydział Polskich Artystów Plastyków". 
o§o

Lista rannych w katastrofie 
kolejowej

Dyrekcja kolei w  Krakowie komunikuje: Dzisiaj,
dnia 30 czerwca, około godz. 10 wykoleił sie Pociąg 
iPosp:esizmy, zdążający z Helu <fo Lwowa w kilo­
m etrze 64.9 na szlaku pomiędzy Biadoiinjmi a Bo- 
gumiłowicami. W  chwili wykolejenia pociąg biegi z 
szybkością około 80 km. na godzinę. Wykoleiły się 
4 wagony osobowe i jeden wagon pocztowy. Maszy­
nista zatrzym ał pociąg na długości około 500 m. 
Sktukiem wykolejenia doznali lekkich obrażeń cie­
lesnych: kontroler poczt. Merkiinger Bolesław (Kra­
ków). podróżni: Weltzman Izydor (Przemyśl), Weiss- 
litz Ryszard (Morawska Ostrawa), inż. Dyllon Al- 
bzrt (Łódź) Łopaclna Zofja (WorochtaJ, Spieimann 
Abraham (Kraków), Szkody wynoszą o ko! o 20.000 

złotych. Ruch pociągów pomiędzy stacjami Biadoli- 
ny--BogumitowJce odlbywa saę po jednym, torze.

— „PRZYSZŁOŚĆ-HEA^ID", Ztólona 7. Wzywa 
się wszystkich członków do natychmiastowego zło­
żenia książeczek szektowy-h i gotówki dziś w lokalu 
między godz. 7—-S wiecz.

— ESPERANTO. ESPERANTYi M A KUPIECTWO. 
Odczyt m  powyższy temat, wygłosi D. Tycior w 
„Hapoeht", Brzozowa 13, w  sobotę 2 bm. o 11 rano. 
Po odczycie próbna lek©ja esperanta. W stęp wolny. 
Należv prtzT’.nieść zeszvt i ołówek.

— FESTIW A L MONIUSZKOWSKI. Związek 
Zawodowych Muzyków Rz. P. Oddział w K rako­
wie, p ragnąc przyczynić się do uczczenia 00-tej ro ­
cznicy śm ierci St. Moniuszki urządza uroczysty 
festival o rk iestra lno- w okalny pod łaskaw ym  
pro tek toratem  w ojew ody dr. K w aśniew skiego i 
prezydenta m iasta Beliny- Prażm ow skiego. F esti­
w al odbędzie się w  najbliższą niedzielę tj. 3-go 
lipca, o godz. 12-tej w  południe na dziedzińcu a r ­
kadow ym  na W awelu.

Nowe ruebawki na półwyspie 
arabskim

Jerozolima 30. 6. PAT. Donoszą z Transjor- 
danji, że szeik Rafada wypowiedział posłuszeń 
stwo kroiowi Ibn Saudowi i na czele 23.000 be- 
duinów ruszył w głąb Nedżadu, zajmując kil­
kanaście oaz. Na pograniczu Palestyny i Trans 
jordanji władze miejscowe wzmocniły poste­
runki wojskowe.

Seirering odmawia
Berhn 30. 6. Pruski minister spraw wewnę 

trznych Severing odmówił żądaniu min. spraw 
wewnętrznych Rzeszy w sprawie zawieszenia 
na 5 dni „Kólnischeztg." i „yo^wiirts^"

Repres e celne wobec Irlai.dji
Londyn 30. 6. (L) Minister dla kołonji Tho­

mas zapowiedział dziś represje celne wobec Ir 
landji z powodu odmówienia przez nią anui- 
tetów ziemskich. Rząd angielski zaprowadzi 
dla Irlandji cla specjalne, które mają przy­
nieść 5 miłjonów funtów rocznie dochodu, Od 
powiedni projekt ustawy został już opracowa­
ny-

Pruf. Schneider badany 
przez psychiatrów

W iedeń 30. 6. PAT. Pruf. Kamil Schneider, 
który dokonał zamachu rewolwerowego na re­
ktora Uniwersytetu Wiedeńskiego Abla jiodda 
ny został badaniu psychjatrów. Od ich orzecze 
nia zależeć będzie czy wdrożone będzie prze­
ciw prof. Schneiderowi śledztwo karne.

Bandyci chińscy porwali 
10 mfsionarzy

Londyn. 30. 6. Wetłie doniesień z Nanklnu bandyci 
chiń?r\ uprowadzili z malej miejscowości w prowin­
cji Hona.il 10 misjonarzy amerykańskich wraz z rodzi 
nami, celem uzyskania wysokiego oknpn. O wypad­
ku tym dali znać konsulowi amerykańskiemu I wła­
dzom chińskim misjonarze, którym udało się wy­
mknąć z rąk bandytów i przyjechać do Hamkau 
Władze amerykańskie poczyniły odpowiednie krok: 
u rządu w NarikirK ; u wiadz prowui-cjl Honar, ce­
lem pcdijęcia Pościgu za bandytami.

Twarde warunki pożyczki
austriackie!

„Nie gwałtem i przemocą, lecz bronią
duchową..."

O brady kongresu mniejszości narodowych

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI KRAKOWSKIEJ

Związek Artystów Plastyków
w odpow iedri rektorowi Akademji Sztuk Pięknych
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ULGOWY ABONAMENT 
NOWEGO D Z I E K N i t C A

M M M M M M W M M M M M M M W M a B B W i— ■ W W IT ^ I

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy do 30 
września br. uigow y letni aoonament udzielając

50% z ceny prenumeraty
Każdy p r e n u m e r a t o r  może zamówić d ru gi abonament dla swej ro­
dziny, wyjeżdżającej na letnisko.
Ulgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3*30 plus 
kosztu przesyłki Zł 1*— , razem Zł 4 .3 0  miesięcznie.

W ALORYZACJA POLIS PRZE&WOJENNYCH! Właściciele przed­
wojennych polis ijciowycL N I E M I E C K I C H  zakładów ubezpieczeń
przebijcie natychmiast wasze polisy celem przeprowadzenia rejestracji do

„ B iu ra  porad  ubezpieczeniow ych** D ra B E M łln A  BAUSTEINA 
K rakdw ,lom asł<h lb
tel. 120-46, godz. urzędowe od 9—13 i od IB—19. Zapytania z prowincji załatwia się odwrotnie. 1446kr

N A J N O W S Z Y

ROZKŁAD JAZDY KOLEJOW EJ
ODJAZD Z KRAKOWA DO:

Katowice; 4*30, 6‘15, 655. 11‘OS, 12‘50. 14*00, 16*30, 
,8*10. 21*20, 23*00.

Warszawa: 2*20, 6*15, 10*30. 14*50, 17*52. 20*30, 
23*00, 23*30.

LwAw: 1*00, 7*50, 8*45. 12*10, 12*15 — 19*03, 23 45 
Tarnów: 1120, 16*30, 19*35, 20*45.
Nowy Sącz: 8 45. 12*15, 15*25. 18*20, 23*45. 
Zebrzydowice: 2*12, 4*30. 7*15, 9*15, 11*35. 14*00.

16*30, 21*10.
Kocmyrzów: 7*30, 10*25, 13*55, 16*45, 20‘00. 
Bielsko: 2*12. 4*30, 7*15. 11*35, 14*00. 17*20, 21*10. 
Wieliczka: 6*32, 8*28, 10*20, 11*49, 12*55, 13*40,

15*05, 16*40, 18*10, 19*30. 19*50, 22*00. 23*25. 
Ksewaria: 7*15, 14*40. 17*55, 20*15.
Nowy T: rg: 10‘0o, 23*55.
Chabówka. 3*35, 8*55, 9*40. 10*05, 15*10. 15*45.

19*15. 23*55.
Krynica: 3*20, 8*45, 12*10, 12*15, 15*25. 23*45. 
Wadowice: 7*15, 14*15, 20*00.
Zakopane: 3*35, 8*55. 10*05, 15*45 19*15, 23*55. 
Poznań: 4*30, 6*15. 11*15. 21*20, 23*00.
Niepołomice: 4*30, 14*10.
Oświęcim: 21*20 przez Skawinę, 5*20, 13*25.

PRZYJAZD DO KRAKOWA Z:
Katowice: 0*48, 7*25, 8*16, 9*59, 11*58. 15*05. 16*55, 

18*48, 20*10. 23*05.
Warszawa: 3*08. o*07, 8*04, 13*04, 18‘2C, 23*15. 
Lwów: 2*02, 5*55. 8*50, 13*30, 16*40, 17'43. 22*35. 
Tarnów: 6*55, 7*50. 18*43, 20*20.
Nowy Sącz: 1*45, 10*40, 13*30, 16*40, 22*35. 
Zebrzydowice: 0*48. 8*26, 10*43, 12*42, 15*05, 18*40. 

18 58, 23*05
Kocmyrzów: 7*10, 9*10, 12*05, 16*20, 18*50, 22*20. 
Bielsko: 0*48, 8*26 10*43. 12*40, 15*05, 13*40, 23*05. 
Wieliczka: 0*17, 7 30. 7*55, 9*20, 11*15, 12*40, 13*50, 

j5 ‘55. 16*50, 18*30, 19*05, 20*25, 22*55.
Kalwaria: 6*40, 9*05, 14*20, 21*35.
Nowy Targ: 13*23, 22*10.
Chabówka: 1*35, 5*37, 10*15. 12*46, 13*23. 18*20.

19*30, 22*10.
Krynica: 1*45, 6*30, 13*30, 16*40, 22‘35.
Wadowice: 9*05, i4‘20, 19*30.
Zakopane: 1*35, 5*35, 10*15, 13*23. 19*15, 22*10. 
Poznań: 0*48, 8*16. 11*58, 20*10, 23*05. 
Niepołomice: 7*20, 16*10.
Oświęcim: 7*25 przez Skarwinę, 7*40, 20*05.

Tlnsty diuk oznacza pocńągi pospieszne i motorowe.

Zw iązek Pracowników pomocy 
Pielęgniarskiej i Masaiu

w Polsce — Centrala

Kraków, Wielopoieló lel.lft.-45
Poleca wykwaliiikowane piolęgniarki do 

fczpltali, sanatoriów, domów prywatnych i na
wyiazd.

Również wyszkolone masaży s-ki i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

Biuio czynne stale dzień i noc.

Zamówienia na

konfitnry, kom ody 
m arm oladę i soki owocowe

przyjmuje codziennie szkoła 
zawodowa dia dziewcząt żyd.
,Ognisko Pracy** Oddział go­
spodarczy, ul. Stolarska 15, I. 
piętro, w godz. między 10—12-

TROCHĘ HUMORU

NA W YWCZASY,

— To doprwoy jest niesłychane, że z  powodu te ­
go drobnego bagażu tak się pocisz. Odrazi, pozba­
wiasz mnie całej przyjemności podróżowania 1

P E N S JO N A T

, , « J Ó W H A “Z A K O P A N E
Drowej Marji Statterow ej, przy u!. Sienkiewicza,
t.'i. 599, pniożony w wiaikim ogrodzie, zdała od. 
iilici Polce,i duże. słoneczne pokoje z balkonami 
vryl-mi i otwarłem!. — Pełny komfort, łazienki. 
Zimna i ciepła woda w każdym pokoju. T aras i 
pi niii: , Kui-.łiiiia wykwi.rn.na. Ceny zniżone. 2266

ZWIĄZEK ZAWODOWY NAUCZYCIELI ŻYD. 
SZKÓL ŚREDNICH zawiadamia, że w b. r. szkolnyui
P 'ow adzi w dalszym ciągu

W ie c zo rn e  K u rsy G im n a zja ln e  dla dOiufcfd
WPISY przyjmuje i informacyij u d z ie l  kierow nik 

przy  iiicy  Pańskie] 9. m. 3 codziennie od godz. 2—fe1 
pupuuudniu.

BIBLIOTEKA
WSPÓŁCZESNA
G łzeli K anferow ej 
ULFCA SE BA ST JANA 2 3
róg Dietlowskiej

komunikuje:
Chcesz mieć najnowsze książk: 
polskie, niemieckie, francuskie, 
żydowskie i angielskie — 
Chcesz dowiedzieć się, co się 
dzieje w Europie —
Chcesz zapomnieć o kłopotach 
dnia powszedniego i trosce ( jutro

zapisz się do
„ B i b l j o t e k i  W s p ó ł c z e s n e j "

jedynie europejskiej i no­
w ocześnie prowadzonej wy  
pożyczalai.

SPRZEDA2

NIE KREM czeremchowy 
usuwa piegi, lecz krem 
madz.ars i z Apteki Mi­
kulskiego w Krakowie. 
Rynek gl. 22. 173ó!ci

MOI ,*ED TCI31? ir** 
nyn-w .p -iy n  d ie t 

—  ice^kd  rjny
rro a  dji m i?  ,-®d n am  
’Ti8J nuB*? —  . r 'p n c  

•b i. ;iiE nnn  p jjy tp n  
£6sg

L e t n i s k a ,  Pensjonaty i 
W ysyłamy odwrotną po­
cztą kawę, herbatę, „akao, 
konserwy i inne towary 
koieujalne po cenach bar 
dze przystępnych. Towar 
— najlepszej jakości: — 
J a w o r n i c k i ,  Kra ów, 
Kynek 44, teiefon 103-46.

1500kr

JORDANÓW MALEJO-
WA, urocze letnisko pod- 
Łaiipackie. — Pensjonat 
Klapholz, poleea piękne 
pokoje słoneczne z cało- 
dziennem u trzy m ałem  — 
luib bez. Kuchnia sm acz­
na, rytualna. W illa zxe- 
montowsua- Duża altana, 
radio, korty tenisowe. — 
Ceny niskie, 1428kr

MUSZYNA. Willa „Szal*
ogrodowa, poleca piękne 
pokoje z pierwszo rtzęd- 
nem utrzymaniem. Cer.y 
przystępne. Opieka dla 
daieci w wieku szkol­
nym. 87łg:

DO ZAWOJI. R a b k i 11. d>
przewożę samochodem 
wszelkie bagaże; Lertner 
FeLiojaneJc 17, — teleion 
Nr. 144-82.

LOKALE

POKÓJ umeblowany —, 
z użyciem telefon;., do 
wynajęcia: Kraków. Po-r 
tockiego 3. m. 5.

1737Jcr

POKÓJ dla dwóch inte­
ligentnych panów do wy, 
na'ęcia. Zgłoszenia: „Te-, 
k sty l", Miodowa 7, sklep 

873g

PIĘKNY, duży poitói z 
utrzymaniem lub bez. da 
wynajęcia: Dietla 73/8.

J34g

BUCHALlEK bilansista, 
korespondent niemiecki, 
zakłada i prowudzi księ­
gi. Załatwia koresponden 
cje, ewentualnie na go­
dziny. W arunki bardzo 
przystępne Zgłoszenia 
pod „Sumienna praca** 
do Aóm „N. Dziennika.

£  RENT'MER AT A: w Krakowi B; pro w.
w Kr_kowie z odeosaeo. do d o n *  «
Na prowincji z przesyłka t  ytJPw ą m
ZsgTsnirs 5 przesyłka pocztowa * * 10*00 m m 3O‘0C

„NOWY DZIENNIK** wycbcdzf codziennie tak ie  w porfcd^ałW I 8nł pośw a-

ZL 6*60. kwaztai, ZL 18*01 
•  0*20 .  18*60 
N 0*60 „ 19*86

Oli OSZEN1A Podsuwa obtesefl jest 1 mdbnetr w Jednym lamio. — Strona w 
hlifch J na., Hanem ma U łuć] po 74 mffim. — Strona aa tekst en i £ ła­
mów po 37 mAhn. — Nałmufcfeee oglos renie drobni Uczymy *» 10 *h 

CENY w zlotycb: f, strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
6*25. — Drobne ot * to -- 0*20. Dis poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*60. — Za ttstraeieofe miejsca dolicza sie 25 X

Wyaawca: Za S półkę W ya JJ®wv Dziennik": Zygmunt hochwaid. — R e d a k to r  naczelny: Dr. Wilhelm fierkelhammei.
Kedaatoi oaguwudziaiojf: Zygfryd Moi es. —. hm  a Drukarnia Dziennikowa. Kraków, OrzBptkuwcj 7* go 3 zarządem Maksymiliana Eeldmaru)


